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o z m y s l a n

Święta... Ze wszystkich świąt naj­
hardziej domowe i najbardziej rodzin­
ne. O czem więc myśleć, jeśli nie o 
domu i o  rodzinie w  tej chwili. Po- 
Wiecie anachronizm... Bowiem dom 1 
rodzina. Iw jej dawnem, pcłnem tre ­
ści, znaczeniu staja sic dla współcze­
snych cz tm ś co raz bardziej powie- 
śeiowem, związanem ze wspomnienia- 
m,i raczej niż z rzeczywistością.. Zycie 
rodzimie — już słyszę zastrzeżenia  — 
to dziś luksus, dostępuj'- tylko- ludziom
0  pewnej skali zamożności. Setki ty ­
sięcy są go pozbawione prawne. Życie 
rodzinne musi bowiem mieć ramy, 
na k torc  mało kogo s'tać. Gnyba w y ­
branych... Ż y c ie 1 rodzinne to  zacisze, 
to pewien dosyt, to spokój, to harm o­
nia... A' iluż to ludzi może m arzyć o 
czems lakiem w ty cli czasach. W  cza­
sach przełomu i fermentów, w cza­
sach walki o byt. zaostrzonej jak ni­
gdy . w  czasach powszechnego zmę­
czenia. ■ 1 -

’ł ak mówią jedni, i tych można zr-o 
zumieć, ale runi dodają: Rodzma
to dogasająca resztka życia kla­
nowego. 7. pairiarchalnoscią się 
Skończyło. Indywidualność z- koniecz­
ności, indywidualność z dojizałoścl 
przedwczesnej, indj wid.ualnośe z  osa­
motnienia w  duchowych i material­
nych zapasach — oto co Jest epoki 
naszej wykładnia... Nic- iprzytu-taa, po­
godna i rozkoszna zbiorowość, dająca 
każdemu czas na rozwinięcie w  .porę 
skrzydeł, a 1 zm ordowanym  zapewnia- 

wypoczynek.

Rod ha!... Żali jest o u j  jeszcze_ pod 
Siaw'owi komórką narodowego by- 
łu?!..; Zad roia jej dawna trw a?  Żali 
iftip zastąpiło jej w  funkcjach najważ- 
JHCjs.2ycli społeczeństwo, państwo?!.. .  
Co dać nfoże domowi sw-emti — żo­
nie, dzieciom borykający się z trudno 
sedm i bytu nad wszelka miarę1 
ojc-iec? uzem  podsycae jest w stanic 
przygasające ognisko rodzimie pracu­
jąca eodzieimie poza domem matka- 
w yr.bnica.. .  fizyczna, czy umysłowa, 
oazy.slko jedno. Czem związane są 7. 
nimi w sokole publicznej w ła śc iw ie .
1 między ludźmi wyrastające dzieci. 
Ile czasu mają w^zvsęy oni na mi­
łość  wzaieimią. na życzliwość na d ln  
lość u siebie i na tulenie sic duchowe- 
w  jednym uścisku?!....

Chcą. próbują tego zapewne, m iłu ­
ją stworzyć, jeslii nie s tworzj ć, nie 
zbudowmć to-, zaimprowizow ać przytnij

Z a p r a s z a m y  P  * d o  b e z p ł a t n e g o  skosztowania 
Du.ne>wieiiStwu ■- Ł  T. W ojskowość. -  urzęcnhsOin j 

, pozyskania R T. iako naszych staiych odbiorców,

miiiiej jaki takii dom, ale idzie to 
ciężko. Nici, łączące wszystkich w  ca 
łość. i-.\vą im się' w, ręku. Różmc.zku- 
ją się, rozbiegają wbiww woli. Chaos 
o g a rn ia 1 świat, niosąc w sobie za­
czątki now ego „ładfc. Tak sądzi wic­
iu. 1 z- uśmiechem pobłażania spoglą­
da ' na czepiających' się ' starych, prze­
żytych form. Sens ich ząpodzial się 
gdzieś bowiem. Sens ten był w' du­
szach. A dm ze wyziębły i opustosza­
ły  i ze rw a ły  z  błękićnemi m arzenia-’ 
mi o pięknie i cieple rodzinnego współ 
życia.

Po  przez szlaki po-krętirt-, . ka­
mieniste, strome: coraz więcej kroczy 
w ędrow ców  samotnych, zapatrzonych 
w  .-swro-jc w łasne troski i w sw'pie wła-.

sme cele, albo w  cele wszechludzkie 
wiielkie, — jedni i drudzy dalecy są 
od romantyzmu „szczęścia rodzinne­
go1'. Nie w.hflzą w  m-e, widząc W' 
nieini przeżytek niekonkretny. Dzisiej­
szy  idealista jest sceptykiem zarazem, 
bnią mu sic wielkie o nową ludzkość 
baje, ale dawne kapliczki uczucia i 
błogosławieństwa miłości budzą w  
nim wątpliwość co raz większą Prze  
ci wstawia im hasła bojowe i radość 
bezwzględnego czynu.

Takie idzie, takie jest już w du­
żym  stopniu, nowe pokolenie, mające 
starych, zacufanych zluzować- na Bo­
żym śwńecie, Bierze ono na siebie 
wielki trud i w yrzeka  się tego, co 
sądzi, -że osłabiać, rozczulać je mu-że

Z f ją jA  STRYJEŃSKA M S T A J E N C E

Oto fest szopka z  polskiej wioski, 
Duch /ą  wypełnia dzisiaj boski. 
Niewiasta święta, obok Cieśla 
Tyle malarki dłoń wykreśla...  
Prostota cichej chłopskiej wiary, 
Dogmat niezłomny, tak świat stary, 
Wpatrzone w cud radosne lica 
l wieczna, dziwna tajemnica..

tytko zbędnie, nie dodając sił potrzeb­
nych. Nie chce 0110 czynićA z życia 
religji, rozumie je jako wysiłek tytko 
— przyznajmy — zarazem burzyciel* 
ski i twórczy. Ale instynktu konty- 
nuatorstw a nie posiada. Nie chce nad­
budowywać. S ta re  fundamenty ma w 
pogardzie... Zmurszałe — mówi.

Ale my, k tórzyśm y dawniej w y ro ­
śli,-•spoglądamy'- na tych fantastó.w mło 
dych choć nie-raz bohaterskich, z ża­
lem. Czujemy bowiem, iż biorą ponad 
moc swoja. Iż wznoszą zamki powie­
trzne. Cóż z tego, że ktoś rzeki, i7. 
tylko z zamkówr powietrznych po w Sta 
ją pałace na ziemi. Ten  frazes piękny 
pow tarza  aż zbyt wiciu. Lecz go nie 
rozumieją. Same tylko zuchwale 
utopje nie wystarczą. Grunt do budo 
\v v  iu-tra jest w' dniu wczorajszym. 
Kto dniem tym gardzi —- ten wytrąca  
sobie z pot! nóg podstawy tworzenia. 
Kto nie szuka oparcia o  ufność innych 
o wiarę. 0 uczucia — buduje w s lrah  
sferze.

My dawmiejsi z lat albo z pojfijż. 
p rzyw ykliśm y żyć na ziemi i cenić 
wszystko co nam pięknego daje. C e­
nić więc także 4 kochanie ' wzajemne, 
tę  ostoję- samopomocy i wspól-Jzaa- 
łania największa, najjaśniejszą. A zaś 
gdzież tkwi -ona sikiioj i głębiej jeśli 
nic w  rodzinie. Dlatego każdy kta 
jest jej pozbawiony, w ydzicdwczo- 
nym nam się zdaje i zbłąkanym. Bo 
rodziaaęuie jest egoizmem zbiorowym, 
jest,, lub po-wi-ima być przynajmniej, 
szkołą miłości, l a k a  tylko spełnia 
swą wielką rolę. 1 taką zachować, 
uratować mushny. jako d-obrolnic- 
zprieme dla wszystkich.

Więc gotowiśmy podjąć walkę o 
t-reść rodźmy. 0 jej trwałość, o prawo 
do, mei wszystkich, .Bodzie to waika 
nietylkto o chlcb dla ludzi lecz i o  K o ­

chanie. ż  tego kochania b o w ie m -w y ­
rosły; jak myśią siegniemjo p r a w ie  
wższystkic dusze, które później św ia ­
tło swe dawały krociom. Była. ń.st 
i ‘ będzie zawsze rodzina* najczystszą 
krynicą prawdziwej moralnej kultury 

u •nńjnaturalmejsza sJcolą wza.icu.ci, cli 
poświęceń. O ten: pomyślmy dz \
moimi to  jc-f dostępne przy wigii-r- 
nym sioic i trwajm y w obronie szia- 
cheuiego Dobra, na jakie co raz  wię­
cej zewwząd zakusów. Dobro- to 
dźwigać należy w w yż |  udostępniać 
wszyśtkin? — lecz nigdy — b u rz y ć .

skosztowania w.n z n a s z y c h  - p iw n ic  w ę g i e r r . U i c H  celem przekonania się o dobroci i o jakości tychże Przewielebnemu 
aniiśom .paiLtwow--m i-sanior-iao,v\m oraz p a-dsiawfc etc. 1 or*et.iysłu i bandlu wysyłamy na żądań e próoki naszych wi-n celem 
ów. Z iiowazanieni WanŁekrtŁiar W ę s t i c r s K a .  u l i c a  8  (Gmach lfifey Rękodzielniczej), T e l .
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Przed sądem doraźnym w h d z i
stanie pięciu terorystów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23 grudnia. (Q). Z Lodzi 
donoszą: Slędztwo w  sprawie zama- 
J ió w  bombowych w  Lodzi aistalilo, żc 
oprócz Kuchciaka. bezpośredni udział 

kv zamachu bra ły  cztery  osoby, Rze- 
tełski, Wiśniewski, R-enosik i Klim­
czak.

I Kuclieiak wręczy,' bombę Wiśniew­
skiemu i Rzetclskiemu. którzy kurzy- 
slajac z chwili, kiedy w pobliżu W o ­
jewództw a b\ to mało przechodniów, 
wyjęli zapalnik i rzucili bumbc- W, 
chwili potem przechodziła ulica Min- 
Ila Filozof. Ujrzawszy na chodu,ilcu 

paczkę, schowała ja szybko pod fai- 
tuch. .-Niebawem nastąpił wybuch, kló 
ry. rozszarpał Ja w strzępy.

Bombę pad Magistrat podłożyli Klim 
czak i Renosik.

Pięciu zamachowców, łódzkich s ta ­
nie w  najbliższych dniach przed sadem 
doraźnym.

fochiM/um partji komunistycznej
wykryto w Warszawie.

MASOWL ARESZTOWANIA W ŚRÓD WARSZAWSKICH

(Telefonem od naszego korespondenta3
W arszawa, 23 grudnia. (Sz) W  pier­

w szych  dniach grudnia Urząd śledczy 
w  W arszaw ie  o trzym ał poufną aufor-

KOM UNISTÓW.

Apel flo Władz samlamycd.
Sposób sprzedawania mleka v\e | rozsackiikiem najrozmaitszych choróh.

Lwowie urąga najprymitywniejszym Byłoby więc wskazane jak najrychlej*
wymaganiom hygjeny. Pomijając już sgjb wprowadzenie w życie św ieżo

wydanych przepisów o obrocie mle­
kiem, a 'rzeczą niedawno zawiązanej 
„Ligi mleka'* •spopularyzowanie wśiócl 
iudnoś-i spożywanie mleka wyłącznie 
pasteuryzowa-nego, jak to ma miejsce 
w  miaśiach Luropy zachodniej.

roznoszenie mleka po domach w n a ­
czyniach, do których z powrotem 
-przedaw dZynie zbierają różne odpad­
ki domowe, jako karmę dla bydła, 
p rak tykow any  sposób kosztowania 
mleka przez publiczność iz jednego 5 
tego samego naczynia stać sic może

Polsko-sowiecki pakt o nieagresji
wszedł w życie z dniem wczorajszym.

r Telefonem od naszego korespondenta Ii

Warszawa. 23 grudnia. (Sz.) 23 bm. 
o igodzinie 12 w  południe Minister 
Spraw  Zagranicznych p. Józef Beck, 
oraz poseł pełnomocny ZSSR. w W ar 
szawie p. W łodzimierz Antcnow, O w - 
siejenko dokonali w ym iany  dokumen-

lów ratyfikacyjnych polsko-sow.icckic- 
go paktu  o nieagresji i polsko-sowie­
ckiej umowy koiicyłjacyjnej.

P r z y  uroczystej wymianie doku­
mentów asystowali wyżsi u-zędnicy 
Ministerstwa Spraw  Zagranicznych,

oraz członkowie poselstwa sowieckie­
go.
Obie umowy w chodzą w życie z dniem 
wMiiiany dokumentów ratyfikacyjnych 
a zatem z dniem 23 om.

BOB

Represje G. P. U. 
wobec chłopów.

(Telcionein oci naszego korespondenta.)

Warszawa, 23 grudnia. (G) Z Rygi 
donoszą:^ Na Ukrainie zapadło kilka 
wyroków -śmierci, w ydanych p rzez  
sądy  doraźne o ra z  kolegium G. P . U. 
W  Humaniu skazano na śmierć trzech 
chłopów, oskarżony cli o kradzież zbo­
ża z magazynu rządowego. W in­
nych ■miejscowościach rozstrzelano 
dwocli robotników Ukraińców, ikió- 
rych .oskarżono o prowadzenie agita­
cji wśród chłopów przeciw sowiec­
kiemu planowi gospodarczemu.

G. P. l T. dokonało pozutem licz­
nych aresztowali. Znamieniiem jesL 
że wśród aresztowanych znajdują się 
również Ukraiiiey-komuniśoi, k tórym  
zarzucono, że Pomagali ukryw ać zbo­
że,

Rozejm dzięki interwencji Papieża.
Citta dei Yaticano, 23 grudnia. Na działań wojetmych w pipeoicjSu 2J go- 

skutek interwencji Papicżti Boliwia i { dżin w pierwszy dzień Bożego Naro- 
Paragw ai zgodziły s*fe aa zawieszenie . dzenia. (PAT)

O d  2 4  g r u d n i a

RESTAURACJA A T L A S A  *?,«« -
p o w ięk szoną o 5Q -osobow ą sa lę  jadalną. 3468

17 dyrektorów koncernu Kreugera
zasiądzie na ławie oskarżonych.

Wielki wiec włuśdański 
w Glinianach.

Ubiegłej niedzieli, JS griiu iia z iiiiojaiywy 
miejscowego Kota B. Bi W. R. odbyt się 
w sal. Domu Ludowego ViHiinanaoft wiel­
ki w iee, na który przybyto  z  okolicznych 
ws. ponad 1.000 ludzi obu narodowości.

Wice zagaił poset miejscowy p. Jan  Dą­
browski, do prezvdjimi w ieeu weszli pp.: 
uyr. szkoły Hawiiclb, Warecki. Kraus. 
Bund " i dr. Llnclbanm. Następnie referaty 
wygłosili posłowie; Limberger, Szajer, 
Klich i Dąbrowski.

W obszemci dyskusji wytypjancj prze- 
iik>\vie:iia-n.i pp. posłów zabierali glos rol­
n ice : Dyczck, lialatp Major, Szadłowska 
i dr. Sobeczko.

Mówcy poruszyli wiele bolączek, t ra ­
piących dziś rolnictwo i wysunęli eatj sze­
reg postulatów rolniczych, jak spłata dln- 
k u w j !  5 , ^  kredytów, wysokie ceny w y ro ­
bów kartelowych i L p.. na :które zadow a­
lająco odpowiedzieć posłowie.

Przedłużone rezolucje. w yraża iące vo- 
Umi zaufania kieruw nikuwi Rządu i p re­
zesowi B. B. W R, posłowi Sławkowi 
uch walono jednogłośnie.

Sztokholm, 23 grudnia. Za podawa­
nie fa łszywych informacji oskarżo­
nych zostało  17 dyrektorów, człon­
ków dawniejszej dyrekcji koncernu za

pałczancgo Kreuger ik T-ell. Odpow'a- 
dać będą oni przed  sądem w  styczniu 
1933 r. .(PAT)

Straż gran. w walce z przemytnikami
(Telefonem od naszego koi espondenta).

Przy bladej, szarawo.ś&łfej cerze, przy ■ 
gaslycli oczach, złem samopoczuciu, zmiei- 
.•zenej chęci do pracy, ogólnem przygnę­
bieniu. ciężkich snach, bólach żołądkowych, 
uc»skii mózgowym i chorobliwem podnie­
ceniu zaleca się pić przez kilka dni zrana 
naczezo szklance wody gorzkiej Franciszka 
Józefa. Żad.ie w  aptekach i dróg, 3133 j 

'  o—

W arszawa, 23 grudnia. (G) Z Łodzi 
donoszą: Dziś o godz. 4 rano rozległy 
ip s trza ły  na forze w  poblzu  stacji 

Ł óaź-K aliska .  To straż  graniczna ści­
gała  przemytnika.

Gdy znany władzom  śledczym p r /c  
mytnik Jan Maeirowoki przybył o g o ­
dzinie 4 nad ranem u a stację, s traż 
graniczna postanowiła zrewidować je­
go bagaż, Mądre, wski jfeuoil s-'ę do ta-
c.oezki ‘Strażnicy oddali za  nim kilka
strzałów, które  chybiły, jednak w  re ­
zultacie ujęto Mą dr owakiego. W  jego 
bagażu znaleziono kTuaclzLsuK kilo­
gram ów sacharyny i tytomu, p rzem y­
conego z Niemiec.

Przemyśl, 213 grudnia. W Czcruiow- 
cach aresztowali funkcjonariusze tam ­
tejszej policji niejakiego Karola Boniu- 
sa. p rz y  którym na dworcu czermo- 
wieekhn znaleziono w iększy  transport 
kam yczków  do zapalniczek. Jak  się o- 
kazało, Boiitus przemycił ten to w ar  z 
Polski. (PAT)

Przeoiyśl, 23 grudmia. Dwóch kup­
ców  iumuńskich usiłowało przemycić

przez zieloną granicę ’do Polski znacz­
ny  transport w ódki. Spostrzegła iclt 
rumuńska straż  graniczna. Jeden z 
kupców zaczął uciekać, a  wówczas 
strażnicy oddali szereg s trzałów  za  u- 
cickającym, zabijając go na miejscu. 
Drugiego kupca funkcjonariusze rumufi 
scy aresztowali. Obaj kupcy pochodzą 
z Czurnohuzy na Bukowinie. (PAT)

k r w a w a  u ta rc zk a  
na p o g ra n ic zu .

Wilno, 2.1 grudnia. W czoraj na po­
graniczu polsko-litewskicm w  rejonie 
Druskiennik s traż  graniczna litewska 
poczęła ositrzcHwać bandę przemytni 
ków, która usiłowała przeprawić sic 
lodziarni na teren Polski. Je a c n  z  
przemytników trafiony śmiertelnie ku 
lu, utonął w rzece, dwóch w yskoczyło  
z lodzi i usiłowało w pław  dostać sic 
na teren Polaki, Zostali oni ujęci 
p rzez  KOP.- (PAT)

inaoję, Że na terenie Sopot i Gdańska 
piZv.pywa często podejrzany osobnik, 
p rzyby ły  jakoby z W arszaw y, k tóry  
p izeg ry w a  olDrzymie sum y w  kasynie 
sopockiem. Nad osobnikiem ow ym  zo­
sta ła  roztoczona obserwacja, na pod­
stawią której ustalono kontakty i spo­
tkania między nim a innymi podejrza­
nymi osobnikami.

P ized  paru dniami osobnik ów, ma­
jący przy sobie kilka walizek, miał za 
miar wryiecłiać z W arszaw y . Z a trzy­
mano go na dworcu w chwili gdy 
wsiadał do pociągu, Odjeżdżającego''do 
Gdańska. .Sprowadzono go do Urzędu 
śledczego, gdzie po rewizji osobistej i 
rewiz.ii walizek ujawniono większą su­
mę pieniędzy w różnych walutach, 
o raz  szereg dukumentów komunisty­
cznych.

Policja, mając taki materjał, przy- 
stąpda do rewizji u osub, których na- 
z1 iska znajdowały sję w  notatkacli 
za trzym anego osobnika.

Między itinemi w ykry to  archiwum 
j 1 amketu centralnego Polskiej Partii  
J Komunistycznej oraz dość znaczno su­

m y pieniędzy w różnych walurach. 
w  zfojązkii z rem, na podstawie de­
cyzji w ładz sądowych, 3b osob osa ­
dzono w więzieniu.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

( fe lc fo n e m  o d  na szego  k o re s p o n d e n ta .;

W arszaw a, 33 grudnia. (G)
Dewizy (transakcje):

Bclgja 123'65. Londyn 29*66-29*67 
Nowy Jork  S‘925. Nowy .Topk kabel 

,S'9c9, P a ry ż  34‘85, Szwajcarja  172.
O broty  dewizami małe. Dolar go­

tó w k o w y  w obrotach pryw atnych  8*93 
if rzy  czwarte do 8*94. Rubel złoty 
4 64 i pół. Dewiza na Berlin vż obro­
tach międzybankowych 212*25. Marki 
niemieckie banknoty  w  obrotach p ry ­
watnych '21.‘25. Bunt szterling w  obro  
tach p ryw atnych  29*72.

Papiery procentowe;

o proc. pożyczka budowlana 3S'50, 
4 i pół proc. listy zastaw ne ziemskie 
36, 5 proc. pożyczka ikonwcrsyjna 
40 50, 6 proc. puży^czka dolarowti 
54‘5(), 7 proc. pożyczka.' stabilizacyjna 
34*13, 54-50, 54*00. 7 .,proc. listy zasta- 
staw ne B. Ci. K. 83'25, 7 proc. obliga­
cje B. G. K. 83'25, 7 proc. listy Banku 
Rolnego S3'25, 8 proc. listy zastaw ne 
Mi, W arszaw y  f5*13. 1575. 45*50, S
proc. listy zastawne B. G. K. 94, 8 
proc. obligacje B. G. K. 94. 8 proc', li­
s ty  zastaw ne Banku Rolnego 94 S 
prot. pożyczka budowlana B. G. K. 9,« 
Bank PoLki 86‘25— 86*50, LilpoiJ 11*40. 
I'laberbu3ch 37. Dla pożyczek państwo 
wyeii tendencja Przeważnie u trzy m a­
na, dla listów zastawnych mocnie,s/a. 
Pożyczka Dilloiiowska 60 do 60 i trzy 
osme. Dla akcyi tendencja nieco moc­
niejsza.

LWOWSKA GILLD4 PILNILŻNA.
23  g ru d ii ia  IW 3.

Dolar «.yj—3,93 50.
W  tra n s a k c ja c h  m ię d z y b a n k o w y c h  n o ­

to w a n o  N o w y  J o rk  S.9 2 - 8 .9 2 7 5 . Lonijyjt 
29 .70—-dO.S.ś. / u r '  c li 171.85— 172.15 P ra g a  
2b.40— -’6.4(», B e r l in  212 .25— 212 .75 , I L n - ż  
34 .8U— 34 .90 .

Usposobienie siabc.
Gi-dda akcyjna nieczynna.
N astę pne  z e b ra n ie  g ie łd o w e  y ę  w to re k  

27  bm .

Temperatura we Lwowie w dmu 23
grudnia wynosiła: o godz. 7 rano ci­
śnienie bnrometryczne 743,95 tem pera­
tura — 3,8, o  godz. 1 w  poł. cłSn. bar 
743,56 temp. +0,4 , o godz. 9 wieczó; 
ciśn. bar. 742,82 temp- + J ,6 stopni.
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ZABURZENIA ŻOŁĄDKOWE,
Kilka stów o trawieniu.

Większość chorób żołądkowych pochodzi z  przeładowania żołądka nieodpowied- 
liiem i ciężko-strawneni pożywieniem. Prze ładow anie  narządów  trawiennych niszczv; 
organizm i w y tw arza  substancje trujące, które, nie mogąc się iatwo wydzielić, po- 
.jyoclują stany artrctyczue i przedwczesną starość. Należy zatem pozwolić organizmo 
wi uzupełnić i odnowić zapasy jego sił, jest OvomaHyna. Ovomaltyna posiada 
w  skoncentrowanej'- lormic wszystkie podstaw ow e substancje odżywcze w  takim 
stosunku, w  jakim ich organizmowi u.aibardziej potrzeba. Jej miły smak pobudza 
apetyt, a  ton już dba o to, by soki traw ienne w  odpowiednim czasie energicznie 
funkcjonowaily. Ovonmltyuę trawią szybko i całkowicie naw et ludzie, których na . 
rządy  trawienne źle działają. Dzigki dużej zawartości diaslazy, a przez to nadzwy­
czajnej strawności, oddaje Óvomaltyna niepomierne usługi p rzy  leczeniu chronicz­
nych schorzeń żołądka i jelit, powstałych na tle niestrawności nerwowej, wrzodu 
żołądka, zaburzeń w  trawieniu węglowodanów i t p.

Oyoinalty.ie nabyć można w e w szystkich apteka.cb i drogeriach (składach apte­
cznych t. Próbki i broszury  w ysy ła  bezpłatnie Fabryka Chemiczno-Farmaecuty- 
czna Dr. A. Wanclcr, Sp. Akc., Kraków. ‘ 3307

Sukces rząduPau! iincour?
Izba Depuioi^arcych wyraziła rządów: vouim 

zaufania 379 głosami' przeciw 166.

Napad nr. bank polste 
w Brooklynie.

Nowy Jork , 23 grudnia. Polska Kasa 
oszczędności w  Brooklynie była wido 
w nia napadu trzech bandytów'. W esz  
li oni do banku i przedstawili sic jako 
urzędnicy federalni, którzy przybyli 
cclam poszukiwania fałszywych ipie- 

raędz.y, jakie w  tej dzielnicy kursowa 
ły  w  znacznej ilości. Gdy Kowalski 
pozwolił im na przejrzenie kasy, ban­
dyci związali go, zalepili usta pla- 
sitrem i skradli z kasy  2000 doi., po- 
czem -szyibko zbiegli. Kasa Polska by ła  
ubezpieczona i w' godzinę później, to­
w a rz y s tw o  ubezpieczeń, po p rzep ro ­
wadzeniu w stępnego śledztwa, p ok ry ­
ło s tra ty  k a sy  w  zupełności. (PAT) 
P ies

Eksplozja w magazyn.a 
amuniui.

Rzym, 23 grudnia. Magazyn amuni­
cji iprzy skole artyleryjskiej w  Nettu- 
!K> pod Rzymem w yleciał  w  powie­
trze. w y b u c h  spowodował śmierć 5 
żołnierzy zajętych układaniem poci­
sków  Przyczyna  eksplozji nie została 
.wyjaśniona. (PAT)

* ’ ff ' '

Poczti tuka kióra wędrowała 
23 l&ia.

G e.ew o . 23 grudnia. Poczta  włuska 
osiągnęła n o w y  ,,reKord'1. W e w rze­
śniu 19U9 r. ze sanatorium w  Sa lon ie  
została w ysłana  widokówka pod adre 
sem w eterynarza  w Spotorno. Wido­
kówka ta została dopiero dziś dorę­
czona, przyczem adresat musiał dopła 
cić 60 centymów k a ry  za n ;e dostate­
czne ofrankowanie. Ze Savony do 
Spo tom  o wiooKÓwka w ędrow ała  
przez 23 lata. (PAT)

Pies wykrył mordercę.
łP r /e jn y ś l ,  23 grudnia. Pies służbowy 
z komisariatu S traży  Granicznej Roils 
wy krył m ordercę  zabitej p rzed  paru 
dniami 9-łŚtrriej dziewczynki z po­

w iatu  horodeńskiego Marji Szła  pak. 
Morderca, dziewczynki okazał się) 
w ła sn y  jej ojciec Leś Mykiefczuk.

(P A D
 o  -

Oskarżony o nedozwofone 
transakcje.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 23 grudnia (Sz.) Z po­

lecenia 'prokuratora w ytoczono do­
chodzenia komendantowi głównemu 
warszawskiej Straży ogniowej drowi 
Prokopowi.

Stoi on pod zarzutem niedozwolo­
nych transakeyj przy  zakupnie maszyn 
dla warszawskiej S traży  ogniowej.

m wagonów cykrc 
dla bezrobotnych,

W arszaw a. 23 grudnia. Związek za­
chodnio -  polskiego przem ysłu  cukro­
wniczego w  Poznaniu i Związek Za­
w odow y  polskiego przem ysłu  cukro­
wniczego b. <ongresówki. Wołynia, 
Małopolski i Śląska ofiarowały  po 25 
wagonów  cuki u. 500 000 kg. na rzecz 
Funduszu Bezrobotnych. (PAT)

Paryż .  23 grudnia. W  zakończeniu 
wczorajszej sesji Izba Deputowanych 
przyjęła 379 tk>san$ pizeciwko 166 
wniosek o wyrażenie votura zaufania 
dla rządu, postawiony na porza.oku 
dziennym przez radykalnych socjali­
stów.

Większość parlamentarna, która o- 
powiedziała się za rządem, składa się 
z socjalistów oraz radykalnych socja­
listów. P rzy  głosowaniu okazało się,

że od tej czynności w strzym ało  sie 
więcej posłów niż można było  się 
spodziewać. Opozycja przeciwko rzą­
dowi przesunęła się nieco więcej ku 
centrum. Wobec tych wyników gło­
sowania rząd Paul Boncoura znalazł 
poparcie trochę bardziej na lewo niż 
poprzedni gaoinet.

W arszaw a. 23 grudnia. (G.) Z Pary  
ża donoszą. Wyniki głosowania w  
Izbic deputowanych w ykazały, ze ga-

• bfcet. Boncoura jest popierany pizez 
cała  IęvAcę.

W 1 'k o łach  parlamentarnych drak 
jest entuzjazmu dla nowego rządu. 
Powodem tego nastroju - jest obawa, 
że zależność od poparo 'a socjalistów 
może pociągnąć za sebą  pewne posu­
nięcia. które nie odpowiadają poglą­
dów. innych grup lewicowych. Poza 
tern panuje niepewność co do sposobu, 
w  jaki rząd razy iąże piętrzące się 
trudności finansowe.

P ra sa  przyjęła wynik głosowania 
nad votnm zaufania dla Boncoura z 
zadowoleniem, Dzienniki podkreślają 
tiaogóŁ iż now y rząd jest kontynuacja 
gabinetu Ficrriota. Okres świąteczny 
przerwał na pewien czas namiętna w- ł  
innym czasie walkę parlamentarną -,ve 
Fracii.,

„Petit Journal14 podaje, że nie na- 
ieży oczekiwać żadnych zmian ani w 
polityce zagranicznej ani w polityce 
wewnętrznej Francji. „Victoire“ w yra  
ża pogląa. że  gabinet Paul Boncoura 
nie potrwa dłużej niż miesiąc.

Berlin. 23 grudnia. Exposc Pani 
Boncoura prasa  niemiecka przyjęła z 
nieukrywanem niezadowoleniem, pod 
kreślając zgodnie fakt, że now ^ pre- 

; rnjcr kontynuować będzie politykę
Herriota.

.,Lokal-Anzeiger“ twierdzi, iż pro­
gram Boncoura jest dalszem umocnie­
niem traktaru wersalskiego i sądzi

'•iż postulaty powszechnego rozbroje­
nia i praktycznego równouprawnie­
nia zostały jego słowami odrzucone

(PAT)

Wręczenie nagród
Ministerstwa W. R. i 0. P

*"■ •
W arszaw a, 13 grudnia. Dziś w  gm a­

chu Ministerstwa W R  i O P odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród pp Sol­
skiemu, Osterwie i Pronaszce, odzna­
czonym w  '  konkursie, zorganizowa­
nym przez Ministerstwo W R  i OP za 
najlepsze w ystawienie sztuki W y ­
spiańskiego.

Nagrody wręczył laureatom osob- 
ście p. minister Jędrzeiewicz. (PAT)

P. Prezydent Rzoluej 
o tem chrzestnym.

Brzeżany, 23 grudnia. Na prośbę 
mieszkańca wsi Augustówka Piotra 
Kanafarki p. P rezyden t  Rzpluej w y ra ­
ził sw ą zgodę i zezwolił na wpisanie 
w  księgach metrykalnych swego na­
zwiska w  charakterze ojca chrzestne­
go 7-go z rzędu syna tegu gospodarza 
Dziecku ma być przy chrzcie nadane 
imię Ignacy. Równocześnie Pan  P re­
zydent nadesłał dla swego chrześnia­
ka za pośrednictwem p. S ta ros ty  brze 
żańskiego książeczkę wkładkową 
PKO na sumę 50 zł. w raz  ze swą. po ­
dobizną. (PAT)

Ruch przedświąteczny 
w ierszawe.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 23 grudnia. (G) Ruch 

przedświąteczny w  W arszawie jesi 
słaby. W czoraj naogół w  sklepach by­
ło mało kupujących. Dziś rano ruch 
nieco ożywił się. Naogół sklepy sprze­
dają na podarki świąteczne przedmio­
ty  bardzo tanie, przeciętnie do 2 zł. 
Dowóz ryb  w  tym  roku jest bardzo 

1 duży. ceny raogó ł umiarkowane.
W  tym roku warszaw ianie  w  pierw 

szy  dzreń świąt będą mogli po raz 
p ierw szy  jeździć tramwajami. D yrek­
cja Tramwajów wznawia ruch o go­
dzinie 3 po południu.
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i  saren ludzkiem odbywa się nieustannie rodzenie namiętności.
tak, iż zgon jednej jest prawie zaczątkiem drugiej — powiedział książę La Rochefourauld. — Dlatego też człow iek dąż}' do 
ustawicznych zm ian, do pewnej kolekcji w rażeń. Jeśli chodzi o w ym agania palacza-znaw cy, to jego upodobaniom  idealnie Odpo­
wiada Kolekcja Papierosów  Polskiego Monopolu Tytoniowego, k tó ra  zaw iera najwytworniejsze gatunki papierosów . W dzie­

dzinie cygar zaś odpowiednikiem tej kolekcji są cygara „Favoritas" i „D elicias".
i B B f l B m s M m n i
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Progresu gabinetu Boncoura.'
Deklarace odczy ana w lzbr'e Deputowanych.

Parvż , 23 grudnia. Na czw artow em  
posiedzeniu Izby Deputowanych Paul 
Boncour odczytał oczekiwaną z wiel- 
kiem zainteresowaniem deklarację rzą 
dową.

Deklaracja podkreśla, że przesilenie 
gabinetowe rozpoczęło się w  okolicz­
nościach specjamie drażliwych, w  prze 
diedniu grożących znacznych spłat, 
przyczem prestiż Herriota ani jego po­
lityka, nie by ły  w niezem narażone na 
szwank.

Co do spraw  wcwnętrzno-finanso- 
wycli, powinny być powzięte za rzą­
dzenia rządu dla zapewnienia budżeto­
wi 1933 potrzetmej równowagi.

Narazie rząd domagać się będzie je­
dynie prowizorium na styczeń, a po­
tem postara się wprowadzić  główną, 
część zarządzeń, które rząd uw aża za 
zbawienie dla kraju.

Obecna sytuacja w  Stanach Zjedn. 
wym aga wielkiej ostrożności. W  cza­
sie przesilenia Herriot u trzym yw ał na 
szczęście ścisły kontakt z W aszyngto­
nem.

Jesteśm y szczerze wdzięczni W a ­
szyngtonowi —  oświadczył Boncour 
— że prowadzić możemy rokowania
w dążeniu do osiągnięcia ogólnego roz 
wiązania, któreby zakończyło bezład, 
jaki powoduje ciągle brzemię długów
wojennych. •

* * *

Podczas przemówienia premiera
Boncoura w  Izbie Deputowanych, ła­
w y dla publiczności wypełnione były 
po brzegi.

W  czasie odczytywania  deklaracji
rządu zachow yw ana by ła  uroczysta
cisza. Ustęp o konieczności p rzyw ró-

E?om  sprawki Kuchcika 
wychodzą na jaw.

Łódź. 23 grudnia. W  toku docłio- 
nzeń w  sprawię podrzucenia bomb pud 
magistrat i Urząd Wojewódzki, stwier 
dzono, że wspólnikiem Kuchciaka bvli 
m. in. Rzetelski, Renosik. Wiśniewski 
i Klimczak.
i Sprawcami podrzucenia bomby pod 
Województwo byli Rzetelski i Wiśnie 
wski, pod magistrat Renosik i Klim­
czak.

Obecnie w ysz ło  na jaw, że te  same 
osoby b y ły  również przed  pół­
tora rokiem sprawcami napadu na ka­
sjera firmy Kroenig, któremu zrabo­
wano teczkę zawierająca 20.000 zł. 
i P rz y  podrzucaniu bomby Renosik i 
Rzetelski mieli za zadanie tylko kon­
trolowanie wykonania  rozkazu Kuch­
cika przez Wiśniewskiego i Klimcza­
ka. (F A J )

f tó r  zamku ood Linskiem.
i Lipsk. 23 grudnia. Na zamku Weisen 
Jels koło Lipska, dawnej rezydencji 
książąt saskich, ubiegłej nocy w y ­
buchł pożar, który zniszczył znaczną 

!część budynków i główną wieżę, któ­
ra runęła. Szkody są olbrzymie.

W  zamku mieściło sie prezydium po 
licji na okręg mersenburski. (PAT)

Petarda w kasynie sô sekiem
Gdańsk, 2^ grudnia. Wczorajszej no 

cy bezpośrednio przed zakończeniem 
gry w  kasynie sopockiem. pod jednym 
ze stołów z ruletą nastąpił wybuch pe 
tardy. Jak  przypuszczają, w ybuch 
miał wzniecić zamęt, z czego korzy­
stając spraw cy mieliby możność z a ­

b ran ia  pewnej ilości gotowki ze stołu. 
Dotychczas nie ustalono, czy cel ten 
nie został osiągnięty. W ypadku z 
edźmi ani uszkodzeń materialnych 
nie było. ' (PAT)

cenią autorytetu  państwa w yw ołał bu 
rzę oklasków, podobnie jak ustęp o 
Komorcsji budżetu. Oklaskiwano też 
projekt zniesienia niepotrzebnych u- 
rzędów.

I Lewica oklaskiwała ustęp dotyczący 
ochrony rynku francuskiego zbożowe­
go i projekt środków zwalczania bez­
robocia. (P A L )

Paryż . 23 grudnia. Frakcja radykal- 
no-społeczna postanowiła głosować za 
rządem, socjaliści zaś pod warunkiem, 
że program nowego rządu ich zado­
woli. Centrum republikausKie (Tar- 
dieu) g losować będzie przeciwko 
rządowi Boncoura. (PAT)

Postulaty ludności polskiej
w Czechosłowacji.

Praga. 23 grudnia. Posei mniejszości 
polskuj w  sejmie praskim dr. Buzek, 
zabrał głos w dyskusji budżetowej, 
domagając się uwzględnienia w  ra ­
mach budżetu na cele kulturalne i go­
spodarcze potrzeb ludności polskiej na 
Śląsku, oraz usunięcia wszystkich jej 
krzywd.

Mówca zastrzegł się energicznie 
przeciwko niedawnemu przemówieniu 
komunistycznego posła Polaka Śliwki, 
który  w  bezprzykładny spo-sób atako­
w ał Polski rząd  i zastrzegł się prze­
ciwko antypolskim paszkwilom Yozki, 
świeżo w ydanych  drukiem.

Poseł dr. Buzek w skaza ł na szkodli­
wość tego rodzaju w ystąpień dla do­
brych  stosunków czesKoslowacko-pol-

skicli, które znalazły swój dobitny w y  
raz w manifestacjach czcskcsłowac- 
kich z powodu śmieroi lotników pol­
skich ś. p. Żwirki i W !gury. (PAT-)

Spcfkanie Hitlera 
z Strasserem?

Berlin. 23 grudnia. W  ciągu świąt 
Bożego Narodzenia w  jednej z gór­
skich miejscowości nastąpi spotkanie 
Hitlera z Straserem, celem porozumie­
nia się co do powrotu S trasscra  na kie 
rownicze stanowisko w  partii. (PAT?

Gabinet Kat Donalda poważnie zachwiany.
Londyn. 23 grudnia. Izba Gmin była 

22 b. mi widownią sensacyjnego ataku 
wymierzonego przez L loyd George‘a 
przeciwko Mac Donaldowi na tle bez­
robocia.

Atak przyw ódcy  liberałów podcina 
osłabioną już znacznie ostatnio pozy­
cję Mac Donalda.

Izba Gmin rozeszła się na 6-tygod.- 
niowe ferje pod wrażeniem, żc o ile 
nie dni, to miesiące prem ierostwa Mac 
Donalda są policzone, (PAT.)

Londyn. 23 grudnia. W odpowiedzi 
na gw ałtow ny  a tak  Lloyd Georgc‘a

przeciw rządowi Mac Donalda, bronił 
Mac Donalda minister rolnictwa, zwla 
szcza zc w zględu na dodatnią polityko 
rolną rządu. Minister kopalń ośw iad- 
czył. że pogłoski o zniesieniu kontyn­
gentów w ęglowych są nieprawdziwe.

(PAT)

S zrre g  nominacji w  arsisi”.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

War&zawa. 23 grudnia. (G) Dzien­
nik Personalny M inisterstwa S p iaw  
W ojskowych z dnia 22 grudnia r. b. 
przynosi zarządzenie P rezyden ta  Rze­
czypospolitej o  nominacjach szeregu 
oficerów z dniem 1 stycznia 1933 r.

Stopień generała b rygady  otrzymali 
pułkow nicy :

W ładys ław  Franciszek Sew eryn 
dypl., Langner W ładys ław  Aleksan­
der, Mondi B ernard  St., Sawicki Kazi­
mierz, Prziewłooki Marjan Roman, dy­
plom.

Stopień kontradmirała otrzymał ko­
mandor Unrug Józef (.

Stopień pułkownika otrzymali pod­
pułkownicy w  korpusie oficerów pie­
choty: Kulman W ład y s ław  Józef dypl. 
dr., Krudecki Marjan, Załuska Jan  II., 
Schw arzenberg-C zem y Bolesław, Mi- 
.noszewski Artur Tomasz, Bratro  Jan, 
Różycki-Kołoićiziejczyk T a d .d y p l . ,  Gra 
bowski Zygm. łl. dyni., Żurafeowski 
Antoni Jan  Jaz. dypl., Szafran Jarosław  
dypl., Csadek Zygmunt, Korkozowiez 
Jan, dypl., Froń-Krasdcki Mikołaj, dypl. 

iW korpusie oficerów kawalerji: Ko

morowskl Tadeusz I., Safar Roman 
Józef, P iotrowieeki Aleksander. Smo­
leński Józet II. dypl., Filipowicz Jul­
ian.

W  ko~pusie oficerów artylerii Ro- 
bakiewicz Edward, Dembiński Włodzi 
mierz Leon dr., Fyda Wojciech dypl., 
Englich Je rzy  Marjan dypl. mż„ Bigo 
Jan dr. dypl. Młodzianowski W acław , 
Drejman Jan, Siukiewicz-Hozman-Mti- 
rza.

W-.csminister Szem&ek 
na obiedzie pożegnalnym.
Bukareszt. 23 grudnia. Obiad poże­

gnalny min. Szembelca, w ydany  w  min. 
sp raw  zagr. przez premjera Maniu 
zgromadził 90 przeszło osób.

Imieniem rządu przemówił wicepre­
mier Mironescu, w znosząc na zakoń­
czenie toast  na cześć Rzplltej Polskiej. 
W  odpowiedzi min. Szembek skreślił 
dzieje przyjaźni polsko-rumuńskiej i 
wzniósł toast na cześć Rumunji. (PAT)

rilipiny —  niepodtegłem  państw em .
Całkowitą niepodległość uzyskają w ciągu dresięciu lat.

W aszyngton. 23 grudnia. Na odbytej 
22 bm. wspólnej konferencji członków 
obu Izb osiągnięto całkowite porozu­
mienie co do  przyznania niezależności 
w yspom  Filipińskim.

Na m ocy porozumienia Filipiny uzy­
skają ipełną swobodę w ciągu 10-ciu 
łat. Plrzewidywane jest zniesienie 
ograniczeń w  dziedzinie emigracji i

j handlu. Stany Zjedli, utrzymają rezer­
w y  wojskowe i morskie. P rezyden t  
Stanó wZjedn, ma podjąć z rządem 
Filipin rokowania o zawarcie traktatu 
w: sprawie stałej neutralności bezpo­
średnio od chwili uzyskania niepodle­
głości. Powyższy uktad został przyję­
ty  przez senat. (PAT)

Decyzja —  w  r ^ u  Roo?cvelta.
Londyn. 23 grudnia. FIoover ogłosił 

dziś oficjalnie siwą decyzję w  sprawie 
niepodejmowania rokowań z Europą w 
kwestji długów wojennych na w łasną 
rekę, zostawiając to całkowicie Roose 
yeitowi na tegoż życzenie, wyrażając  
jednak gotowość podjęcia rokowań 
według planu i wskazań przyszłego 
prezydenta . (PAT)

Waszyngton. 23 grudnia. Z ogloszo- 
* nego przez^Bia 1 y  _ Don j korespondencji

między Rooseveltem a Hooverem w y ­
nika, że Roosevelł odmówił przyjęcia 
jakiejkolwiek wspólnej odpowiedzialno 
ści za mianowanie komisji dla zbada­
nia sp raw y rewizji d ługów wo>jen- 
nnych i innych zagadnień międzynaro­
dowych.

Roosevelt zaznacza, że pragnie za­
chować swobodę działania w chwili 
objęcia w ładzy  w  dniu 4 marca 1933 r.

(PAT)

Zwbki chłopca na dachu 
w a g o n u .

W czoraj o godz. 18‘50 na peron 
D worca Głównego zajechał pociąg z 
Zimnej W ody. Służba ‘ kolejowa za­
uważyła , że na dachu jednego z wago 
nów leży człowiek. Przekonana sie, 
żc są to zwłoki młodego c h łopca, z 
wielką, k rw aw a  rana na tyle g łowy. 
Prawdopodobnie jechał „na gapę“ na 
dachu w agonu i został uaerzony nis- 
kiem przęsłem mostu. Stwierdzuno 
wkrótce, że  jest to 16-letni Edward 
Wilczek, syn em eryta  kolejowego z 
Zimnej W ody. Zwłoki jego odstawiono 
do Instytutu M edycyny Sądowej.

Przez p o m y łk ę  n ap iła się 
t r u c iz n y

W czoraj po południu 8-Ietnia ucze- 
nica, Zoija Kontorówna przez pomył­
kę napiła się jakiegoś trującego płynu. 
Pogotow ie ratunkowe odwiozło ją 
do szpitala.

^apad rabunkowy.
Urzędnik Syndykatu  Zbożowego 

Mniszek Stanisław (zam. przy ul. Po­
tockiego 67) doniósł policji, że wczoraj 
o  godz. 19.15 napadło go w  mieszkaniu 
dwóch nieznanych ludzi, którzy zarzu­
cili mu na głowę Dalto, opalili go na 
ziemię, uderzyli polanem w  głowę i za 
brali z tylnej kieszeni 350 zł. i 35 du- 
larów.

Nilowy kły ::nm?cb 
s a m o b ó j c z y

W czoraj po południu służąca Stani­
sław a Pakielińskiego (Boczna Biliń­
skich 13 c) — Katai zyna Mykicz. po­
w odow ana  niewiadomym humusem 

popełniła samobójstwo w. niezwykły 
sposób.

Oblała się cała benzyną i podpalib 
się następnie. Gdy ca ła  stanęła  w  płc 
mieniacli, jak żyw a  pocnodnia, vwsko 
czy ła  na p c a p e t  okienny i rzuciła się 
z  wysokości Ii-go piętra na bruk pod­
w órza.

Połam ała obie ręce i noigi i d o z n a j  
ciężkich obrażeń. Pogotowie ratunko­
we w stanie beznadziejnym prze,wio- 
zła ia do szpitala.
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DR. FRANCISZEK PAWLISZAK

P r i f a g i i t o r  b e z p a r t y j n e g o  p a t r i o t y z m u
Rzeczpospolita monarchiczua prze- 

tliodziła w  XVIII wieku głęboki kry­
zys. Rozdzielona moralnie już od po­
czątku otulecia miedzy dwa stronni­
ctwa, różniące się raczej ambicjami, 
niż programem politycznym, daw a ła  z 
iiebie smutny przykład kraju, w y d a ­
nego na lup drapieżnych instynktów 
ludzi, dla których słowo partja stało 
się synonimem ojczyzny. Czasy saskie 
— to czasy bezsiły państwa, a wzro- 
sstu nadmiernego potęgi stronnictw, 
zwalczających sic zaciekle i bezmyśl­
nie.

Wielkie majątki, które w yrosły  na 
kręgach, mogąc być w  ustroju absolu- 
tystycznym  i dziedzicznym wainemi 
podporami tronu — w  demokrntycz­
nym i wybieralnym — przemieniły się 
w  .niebezpieczne dla całości ognisła 
knowań rozlicznycli, antagonizmów u- 
strych, a naw et separatystycznych 
konszachtów.

„Król daleko, a pan blisko'1 mawia­
no, chcąc określić stosunek drobnej 1 
średniej szlachty Jo  magnatów, rozpo­
rządzających olbrzymią siłą materjal- 
ną i moralną. Ta siła powodowała, że 
w  łonie Rzeczypospolitej, opartej na 
fikcyjnej równości całej szlachty,' dwa 
rody  z resztek dawnych stronnictw 
austriackiego i francuskiego zorganizo­
w a ły  partje, których działalność rzu­
ca głęboki cień na całą naszą historię 
owych czasów.

P art je  te- — wobec opanowania 
wszystkich dziedzin życia przez ma­
gnatów — dawały swym członkom 
istotne korzyści i pozwai&ły spokojnie 
żyć, daw ały  nadzieje wybicia s ię / a w 
razie konfliktu z prawem możność 
wygrania przed trybunałem, pianią-dz- 
mi lub siłą zdobytym dla stronnictwa.

Krótkowzroczna i domatorska poli­
tyka szlachecka, tak lubiąca interes 

K,rzeczy pospolitej" utożsamiać ze swo 
im własnym, nie przeczuwała, łe p rzy­
należność do partji może mieć. jakieś 
inne cele, jak chęć natychmiastowego 
zdobycia w ładzy.

T o  też chociaż zarówno Potoccy jak 
i C zartoryscy mieli poważne zasługi 
w  dziedzinie teor.ii napraw y wadli- 
M ycli urządzeń ówczesnej Polski — u 
obu interes rodowy i zaciekłość par­
tyjna spychały na plan dalszy dobro 
publiczne, a fatalne metody korupcji,

łgwałtu, łamania prawa i szukania po­
mocy w  „obcych agenturach1' demora­
lizowały w  z-astraszający sposób tę 
resztkę uczciwości politycznej, jaka 
pozostała w duszach ludzi epoki s a ­
skiej.
! T,Familia" skupiała w swych szere­
gach niewątpliwie najtęższe umysły 
epoki. Ale głęboko prAunyślane platn 
przebudowy państw a nie by ły  jej w y ­
łączna własnością. W łaśnie  „republi­
kanie" — tak  skrzywdzeni przez lr-  
storję z  powodu haniebnego finału 
T argow icy — mieli w- sw'ycli szere­
gach łudzi, k tórzy śmiałością pomy­
słów reformatorskich zdystansowali 
wszystko, co wymyślili Czartoryscy.

C zartoryscy nic liczyli się z opinją 
mas szlacheckwh. na którą znowu 
bardzo uważali Potoccy. ’ Ta różnica, 
wyznaczając lipie taktyczną dla meto­
dy obu stroimictw\1 była decydująca. 
Mimo to  jednak postulaty pow-ięk.ize- 
Pki wojska i skarbu , ' 're form y gjospo- 
darczej i sądowniczej,’ napraw y wła- 
dzy wykonawczej i usiawodawczej — 
raz po raz zjawduią się w7 cyrkiJa- 
rzach wyborczych bib przcdlożeniach 
sejmowych, nigdy jednak równocze­
śnie. Jeśli przy w ładzy byl.i Czarto­
ryscy  — Potoccy za pruskie Ipieniądzc 
zrywali sejm, by nie dopuścić do ura­
towania Polski przez przeciwników ; 
jęśli Potoccy — „familjiC przyzywała 
na pomoc Rosji; i iedticm słowem we­
ta grzebano najzdrowsze plany i naj­
radykalniej,sz-e pomysły.

Nic więc dziwnego, żc za Augusta 
U. dziesięć sejmów zostało zmarno­
wanych. a za syna. Augusta III 
tylko jeden doszedł w-ogólb do skutku, 
chociaż właśnie sejmy były  jedynj m 
instrumentem, który skutcezmie mógł 
przeprowadzić wycięcie z organizmu 
Rzeczypospolitej wad, zmywających 
..ej granice z kart Europy.

Głęboka i oczywista była tragedja 
państwa, stojącego nierządem z po­
wodu takich metod partyjnych, ale 
jasna się stała ona dopiero dla ludzi 
k tórzy potrafili wyzwolić się. umysło­
wo z Panującej powszechnie wśród 
szlachty skłonności do apoteozowania 
wszystkiego co rodzime.

P rze rw any  za Sasów kontakt z  k ra ­
jami Zachodu nawiązywali się coraz 
ściślej. O żyw czy prąd now ych ide.j 
politycznych i nowych pomysłów, pań- 
stwowotw órczych oczyszczał a tm o­
sferę. Na kierowników narodu wybili 
się ludzie nie rodem, ale talentem, 
biy0zczący wśród masy.'

Ignacy Krasicki, jeden z pierwszych, 
stanął w  szeregu bojowników o w yko- 
rzen’enie zła. P iorąc  p rz y k ła d -z prac 
s tarszego od siebie Konarskiego, po- 

,SwKjfcił jasny styl i nadzwyczajną ła t­
w ość pisania na usługi propagandy po 
żł teeznej, zdrowej, a p rzedew szyst-  
kiem p r z e k o 11 v 'w u i a ce j .

Zaślepienie partyjne w j  dawało mu 
się złem n /w ięk szem . Dlatego ..Moni­
tora" Czartoryskich w krótkim czasie 
przerabia na pismo apolityczne, cho­
ciaż nieporozumienia z królem mąciły 
jeszcze nieco linjc redakcji. Pierwszy 
rozbior Polski rozwiał i te resztki 
dawnych nawyków.

Kuisicki, k tóry bra! cichy udział w 
pracach, konfederacji barskiej, zrozu­
miał. jak wielkim błędem są ustawicz­
ne kłótnie i jak s/kodli a em jest zwal­
czanie każdej zasługi tylko dlatego, że 
przez p rz .e iw irków  zostahi zrobiona.

„Przypadki Mikołaja Doświadczyń- 
sioego" sta ły  się w yrazem  tej opiiiji. 
..DiibYy oby w atel — pisał Kńasickj — 
nie upadla swego umysłu poddaniem 
pod cudze zdanie. Słowo p a r t i a  zna­
czy podflbii0_ z jednej strony wodzów 
z  drugiej partyzantów. „ po prostu 
mówiąc tyranów  rozkazujący,cli i jur-

Wszystkim Czytelnikom naszym i Przyja­

ciołom pisma śle najlepsze życzenia świąteczne

REDAKCJA.

gieltuwyeii posługaczów. W kraju, 
gdzie pod hasłem Rzeczypospolitej pa­
nuje wolność i równość, nie wiem. jak 
mogą znale/e miejsk tak podłe i nie­
godziwe sytuacje. N a d t o  zuchwałym 
jest, kto Sinic równemu rozkazywać: 
nadto po dl 5111, kto dla zysku bib 
w zglę.du\v równego słucha. Niech naj­
uboższy obywatel w obow Jązleach 
mnie moich oświeci, pójdę za jego zda­
niem. ale jur&iclt roczny albo", wieś 
dana w dożywocie nic otaksipa su­
mienia mojego..." .

Jeśli się pominie ową specyficzna
d.ialekiykę. która tak c h u iak w y  .-nycz- 
nie wyróżnia autorów W i l l  w,, wł, - 
ściwy zamiar autora uwypukhi się w> 
całej pełni. Partje. bodąc jakiemiś po­
średnimi związkami między państw .11 
a obywatelem, tworzą się — jttk są­
dzi! już Rousseau — „zawsze kosztem 
wielkiego związku", a ich członkowie 
licząc sic tylko zc swą przynależno­
ścią do pariyj, łatwo zapominają, że 
mają obow iąz.ki wobec państw a.

To zapomnienie było zgubą P o lsk  
XVIII w. Dlatego Krasicki v trzy lata 
po dokonaniu na Rzeczypospolite, 
gwałtu pierwszego rozbioru, kiedy 
przerażona mysi szukała środków r a ­
tunku tego, co każdemu było najdroż­
sze, znalazł go w nakazie ponadpar­
tyjnego Zjednoczeni a i w propagandzie 
bezpartyjnego patr joty zim:.

Popularność pism Krasickiego w y ­
warła pożądany wpływ. Kapitał jego 
tezy. rozmieińony na drobną moneto 
przez całą iaiange' młodszych pisarzy, 
zorgaiozow at zjednoczenie. Pat.rjoci, 
którzy w okresie Sejmu Czteroletnie 
go osiągnęli rząd opmji polskiej, po-, 
wstali.w ł a ś n i e  na gruzach dawnych 
ośk plycli w c wzajemnej nienawiści 
party.j. Wszystko. co było lepszego w’ 
u  pitblikauaeh i w familji, w dawnych, 
zw olen ikac li  Sasów i adherentach 
królu, wszystko — z wyjątkiem -za­
przedam  cli zwmiennikow Rosji — zna­
lazło sic na wspólnej platformie pracy 
dla państwa.

Niemała w tern zasługa Krasickiego, 
k tóry  ludziom, nie umiejącym żyć po­
za partją. pierwszy w ..kazał id e a ł  od­
mieniły, ale jakżeż e d o w y  j pouczają­
cy.

M O D L I T W A  P A Ń S K A
(Z cyklu „W idzenie modlitw")

Ziemia jest czarna, kamienna, sucha —  
niebo nawisłe płynnym ołowiem  — 
dokoła góry w piasku wydmuchach  
ludzie się tłoczą głowa przy głowi<=..

Szemrzą... Glos idzie... PomruK z podziemi... 
Grzmot, stękający w człowieczej duszy —  
słowo, jak chora krew sie czerwieni 
na pękających warg czarnej suszy —

Siowo za słow em  nędzy urąga, 
przez głod, przez klątwą rwie sie do nieba -  
aż sią ktoś w tłumie krzyżem rozciągnął 
i krzyk z trzew wydarł: „Panie, daj chlebał"

A tłum sie ruszył, sfalował, schylił, 
rozszemrai cały, jak ptactwa stado...
Teraz rak pustych czarne motyle 
w górą proszalną lecą gromadą

i krzyczą, kwilą, krążą na wietrze, 
jak ptaki ranne przed chwilą skonu  
„O, Panie, Panie winą z nas zetrzyj 
i nakarm głodne w swym wiecznym domu..."

Zadrżała góra ciemna, milcząca, 
wstrząsta sie ziem ia od tego jęku —  
strop pąKł niebieski pod m ocą słońca —  
(ktoś w tłumie dziecię podniósł na rąku)

Śmiech sie lozperlił znagła, rozświecił, 
palce dziecinne trzepią sie w górze —
„O. patrzcie, patrzcie! Chleb z nizba leci 
i zwisł opłatkiem na złotej chmurze!"

A z gorą czarną dzieją sie dziwy —  
coś sie z jej wnętrza w słońce dobywa, 
aż sie okryła —  gajem  oliwnym, 
ogrojcem szumi —  rodzi —  jest żywa..,

i leci ow oc Pańskiego chleba 
z góry żywiącej w tłum wygłodniały —> 
Mało rak ludzkKh! Koszów potrzeba ł 
Bierzcie i dzielcie dla Bożej chwały!

Teraz już z góry toczą sią rzeki 
oliwnych pociech, słodk:ej miłości...
Schodzi modlitwa miedzy kalekie, 
wrzody ich goi, członki im prości...

Modlą sie rządy białych pościeli, 
wiotczeją wargi, stążaie mąka, 
białemi drzwiami wchodzą anieli 
z pociechą chlebną, z kielichem w reku...

A Słowo Pańskie z kaletę zacisza 
bieży w gąszcz miasta —  siadem Judasza, 
u krat na murze szarym zawisa, 
bluszczem sią wspina, mchem sią doprasza,

w ce le  w spom m ań, w lochy udręki, 
w kraty Damiąci wkrada sią, szare, 
już w p otępion ych  dusz weszło jąki 
już łzam i rące obm yw a krwawe

i już sią budzą w ożywczym szlochu 
przez sądy ludzkie praw odsądzeni —  
Drzewo oliwne rozkwita w tochu 
i Sądzia świata wszedł do podziem'

Modli sią teraz tłum szaro-biały, 
modlą sią mury. łoża i kraty...
Aż sią znienacka głosy przerwały
marsz nóg podkutych zadudnił światem —

Idzie żelazo, idą dagrety.
idą armaty. Śmierć na sztandarach.
Modlitwa Pańska stoi naprzeciw 
jakaś skulona, śm ieszna, zetlała,

i naraz krok sią złamał zwycięski —  
rzedem golone chylą sią głowy —  
j weszło Słowo w szereg żołnierski 
i pod sztandarem zwisło orłowym...

„Wywiedź nas, Panie, z pom iączy cieni! 
Prowadź nas reką Swoją na boje —  
i racz nas nie wieść na pokuszenie, 
gdy pójdziem zdobyć Królestwo Twoje!"

i odtąd idzie Modlitwa Pana 
w szarym munaurze, jak żołnierz boży.
I czeka codnia, konając w ranach, 
kiedy sie serce ludzkie otworzy,

,e;z wpierw się trupem przewalą wieki 
przez rozhukany ocean świata, 
nim człek ostatni w zn.esie powieki, 
by w wrogu dojrzeć sw ojego brata...

Wtedy modlitwa gołębiem  sfrunie —
Od gwiazd ao  piekieł umilknie lament —
A Pan sie zjawi w tęczowej łunie, 
przyjmie gołębia i rzeknie: „Amen".

JADW IGA CAMSKA-ŁEMP1CKA



Nr. z dnia 2®* grudnia Jfitó

A K  O B C H O D Z i  S I E  M . £  W I G I L I J N A
w  P a ry żu , Londynie, Beri nie I M oskw ie?

Rozbawiony „Reveillon,J —  stateczny „Christmass" — mieszczańskie „Weihnachlen" — bezbożny „Soczelnik“.
Noc wigilijna w  Paryżu  — to zi- 

jjiicwe wydanie ,.J4-go lipca'1. rozba- 
wiuna ulica, bale pod gołem niebem, 
U wające do rana -nocne przedstawienia 
\v „ m iis ic -h a l la c h c z y l i  raczej karna­
wałowa noc. wyprzedzająca kałen- 
dyrz, • aniżeli* uroczyste święto, opro­
mienione nicgasnącynn urokiem gw ia ­
zdy, która nad Beticem zapłonęła, by 
światu całemu obwieścić Radosną 
Nowinę.

Zamiast więc stołu wigilijnego — 
stolik restauracyjny, zamiast -opłatka 
• -  confetti i serpentyny, zamiast cho­
inki w  domu — śmieszne, bibułkowe 
czupkj na głowach, strzelające baloni­
ki i... jazz-band.

P a ry ż  tej nocy szaleje. Śaturnalia 
zamiast Wigilii.

Dopiero następny dzień jest dniem 
święta. Zaczyna sic Noel.
'  Ałe do świąt Bożego Na-roazeińa 
przygotowuje się P a ry ż  diugo. uro­
czyście... w  Halach Centralnych i w 
wielkich, magazynach, jak ..Aux Bon 
M arche1', -,Aux Pruitemps1' i innych. 
W  Hałaen gromadzą *się takie ilości 
indyków, przeznaczonych do skoitsu- 
.lowania w  ciągu jednej nocy, jakgdy- 
by w  ci agi t całego roku Francuzi ni­
gdy nic jadali tego smacznego ptaka 
-  ogrom na haia, od  góry do dołu z a ­

wieszona dziesiątkami tysięcy ofiar 
tradycji.
\  Chyba one jedne podtrzymują kon­
serw atyw ne zwyczaje  Francji, a dziel­
nie tow arzyszą  im w tej kampan,:...
! marrons glaces“, kasztany w  cukrze, 
obowiązujący na przestrzeni całej 
Francji podarunek wigilijny. Od skro­
mnych pudelek — do najkosztowniej­
szych puzderek, wykładanych bry lan­
tami, rzucają sic w oczy ow e ! „ka­
sztany w  cukrze1* w  każdej witrynie. 
Noc wigilijna w e  .F ran c j i  jest na- 
w skróś świętem dorosłych. Onii to 
najweselfcj bawią się na ulicach pa ry ­
skich, po restauracjach, dancingach i 
wytw ornych hotelach-palastach.
} Dopiero pierwszy dzień Bożego Na­
rodzenia jest dniem obdarowywania 
dzieci, które z całą łatwowiernością

szukają .podarków świątecznych w ko­
minku.

Zresztą  paryżanin usiłuje za wszel­
ką cenę, bodaj dwa. t rz y  dni spędzić 
ezy to  w  Nicei, czy w Biarritz-, tam. 
gdzie jest cieplej i... gdzie niema obo­
wiązku składania wizj Ł -•świątecznych.

Więc też specjalne pociągi, luksu­
sowe „trains-bleu“ w yw ożą  ,co boga­
tszych na Południc. Ulica paryska  i 
idkałe pozostawione są ..gminowi'’, 
k tó ry  zaw sze w e Francji baw i się 
hałaśliwie ń niewybrednie.

Symbol je n̂ośii mocarstwa 
wktdrem nie zachodzi słońce.

„C hristm ass11 — to tradycja anglo­
saska, zapew ne jednako niewzruszo­
na. jak... kult dla królowej Wiktorii, 
respekt przed ..policmanem ‘ i wier­
ność zwyczajom z Flżbictańskiej c- 
poki.

Kulminacyjnym puiiKtcm wigilji an­
gielskiej jest... pudding!

T roska  o  dobry puduing gwiazdko- 
w y  przesłania w szystkie  ;nne bieżące 
zagadnienia. Niema chyba takiego do­
mu w Anglji. który bv nic posiadał 
własnej, strzeżonej jak kłejn-ot rodzin­
ny, przekazywanej z pokolenia w  po­
kolenie, recep ty  puddingowci.

Dokoła puddmgu obracają się też 
wszystkie  przedświąteczne zaintere­
sowania. MS najdokładniejszy chyba 
w yraz  trwałości „idei puddingowej11 i 
jej znaczenia stanowi... ofiarowany 
-pi zez naród  wiernopoddany Jego Kró­
lewskiej Mości, Królowi Wielkiej B o ­
tami. pudding gwiazdkowy.

Tak dalece poważna jest ta kwestia 
państwowego znaczenia, dowodzi fakt 
iż corocznie, 10 dni przed Wigiłja. 
zbierają się w  londyńskim ratuszu; 
przedstawiciele „Fmpirc League11, I o- 
warzystwa; popierania hand lu ' z  kolo­
niami, aby poczynić zakup wiktuałów’, 
niezbędnych do przyrządzenia , k ró­
lewskiego puddingu11. Ubrani wr uro­
czyste stroje udają sic delegaci eto 
słynnego m agazynu kolonialnego „A- 
aelaide House“ i sami w-ybierają naj­
przedniejsze smakołyki, k tórych udział

w puddingu jest zarowuo konieczny, 
jak przewidziany przez rytuał.

A więc: mąka z  angielskiej pszeni­
cy, jabłka z Australii, rum z Jamajki, 
owoce z  Afryki, Kanady Nowej Ze­
landii i t. d. Sporządzony p rzez  spe ­
cjalnego- mistrza ten cukierniczy sym ­
bol jedności i bogactwa Wielkiej B ry ­
tanii, w noc Wigilijna, z wielkim ce­
remoniałem wręczony zastaje Jego- 
Królewskiej Mości.

Przeciętny Anglik w  noc Wigilijną, 
prócz purytańskiego rozczulenia przy 
dobrze zastawionym  stole, doznaje 
„przepisowego11 uczucia tkliwości dla 
„chłopczyka, który nie m a  w domu 
marznie w  noc Wigilijną pod oknem 
bogacza11... Ten Dickeiisow-ski, „za­
marzający chloPezyk" — to też t rad y ­
cja, którą zresz tą  umiejętnie w y z y ­
skuje Armia Zbawienia, maszerując u- 
L-aifit Londynu w  przededniu Wigilji 
i zbierając sporą kwotę n a  gwiazdkę 
Jlu małych bohaterów wielkiego pisa­
rza.

Ulice Londynu są wym arłe  z ukaza­
niem się pierwszej gwiazdy v j  noc 
Wigilijną.

..Chrisluiass" — to solidny, stary 
Anglik w surducie zapiętym pod szyję, 
*  uieoo surowym w yraz ie  twarzy, ą i t  
dobrycli. poczciwych oczach, kochają­
cy raz do roku cLieci. 

v-

WetonacMei.
..Weduiachten1' — to „Kuiscr, Kuchę, 

Kinder'1, ' 'sakramentalne trzy  ,.K“. któ- 
remi były  władca Niemiec, dziś odpo­
czywający .'po trudach niefortunnego 
panowania, określi! ongi istotę nie­
mieckiej kobiety. Zabrakło Kaisera, 
dzieci też rodzi się mniej w Niemczech 
ale Kiiche, ołtarz domowego ogniska 
niemieckiej rodziny trw a  niewzruszo­
ny.

Ale. jak każda uroczystość niemie­
cka. tak i ..Wcihnachten11 ma w  <sobie 
dominującą cechę „wykręcenia sic 
sianem11 z dużych kosztów, przemija­
jącym Zewnętrznym efektem i... „prak- 
tycznościa1* na dzień następny.

Więc — .,Ganse'brateu,‘, ..Sohweins- 
b ra ten1', — bardzo  solidne, w  ilościach 
zawrotnych. Ale podarunki — to caty 
rozdział z ipsychologji niemieckiej. 
Niema takiego sklepu w  Niemczech, 
nie mówiiąc już o wielkich V, aarenhau- 
Saćh, k tóryby  na gwiazdkowe poda­
runki nie przygotował przedew szyst-  
kiom... wdoczkowych pantofli, ciepłych 
szlafmyc i... „japońskich garnituiów 
do he rb a ty 11.

„W cihnachten11 to apotcuza miesz­
czaństwa 'licmicckiego, ryczącego, .na 
przemian, głosami zachrypniętymi od 
ciężkiego piwska, „Dcutschland, 
Deutsehiand uber iałle5c‘ J „O, Tauneu- 
baum, o, Tannenbaum“...

Jeżeli Berlin cmancypuie się zwol­
na z.c swych upodobań „K. K. JA.11. to 
jest to jedynie zasługą cudzoziemców, 
którzy napełniają to wielkie, koszaro­
we miasto międzynarodowym zgieł­
kiem.

Zresztą . .Schwemebratcn11 góruje 
ponad, wszystkicm.

Konspiracyjna choinki.
Dzień óNa rodzin „towarzysza C hry ­

stusa '1, jest przez bolszewików trak­
tow any juku jeden z pierwszych tr i­
umfów komunizmu.

O bdane  z wszelkich ozdób, prześla­
dowane i sponiewierane, stoi drzewko 
Boże wśród zamarzniętej, bezmiernej 
przestrzeni, dzisiejszej Rosji i wspo­
mina daw-iie czasy, kiedy „Soczelnik'* 
b y ł  świętem Radości.

Dziś „konspiracyjne'1 choinki ch ro ­
nią sic urzed plugawa ręką „bezboż­
n ik ó w 1.

Zamiast jasnej gwiazdy Betlcun- 
skioj, nad Rosją płonie złowieszcza 
.krwawa, pięcioi ninienna gwiazda, a 
głuche dzwoeiy czterdziestu cerkwi 
moskiew skich płaczą nad  ludem, k tó ­
remu zabroniono radować się w  tę noc 
Wigilijną z przyjścia na świat Tego, 
k tóry bkdakom  i nędzarzom  oddal 
swe Serce i Życie.

j. br

MIECZYSŁAW OPAŁEK.

Uuchy w  m uzeum .
' 1 k annazyn  w  cl cl j L podbitej- 

zaśmiał sic ni

W pośrodku miasta stoi dom ktzep- 
kj choć leciwy, inny od domów' -sąsied­
nich. W parł Hę mocno i w ładnis ' fun­
damentami w ziemię i t rw a  tak nie­
wzruszenie iuż od trzech wieków. Lu- 
'dzic tu prawie nie mieszkają. W  ofi­
cynce zajmuje Jwie stancyjki cerber 
z rodzina, a zresztą rozsiadła się prze­
możnie i wygodnie w komnatach s ta­
roświeckich — przeszłuść. Ktoś zebrał 
tu rzeczy*osobliwe, jakąś broń po­
szczerbiona, spłowiałe i postrzępione 
\ bojach sztandary, jakieś sprzęty  i 
przedmioty niedzisiejszego użytku, 
dz'waczne i niezrozumiałe czasem, bo- 
gatu niekiedy zdobione. W.szystko tu 
poważne, surowe, czasem dostojne I 
łatami od współczesności iuocno -od­
legli
\  W salach muzealnych panuje- iiastiu- 
ow y półmrok, a z konterfektów’ roz­

wieszonych na ścianach, -spoglądają 
bystre źrenice ..rycerzy, jaśnieją mą­
dre oblicza senatorów’.

Mówi się tu 'głosem ściszonym Ite- 
w_t może trochę nieśmiałym, jakgdy- 
by przebywało słę w towarzystw ie o- 
’sob sędziwych, osiwiałych, godnych 
szacunku i mało znanych. Ze starych 
portretów, z pancerzy i polsnicwają- 
eycb oręży, wionie umarła wielkość i 
t >. co nazywa się sławą. Chwilami 
J '/najc.sRi żtU-tj^ełiUL jfce gdaje.Ś w  &>?•

bhżu rozs-ątuitiały orle pióra czy też 
pawre kity  licłmowe z pod Grunwaldu.

ła-cy inni ci ludzie na płótnach b ra ­
mowanych listwą pozłocistych ram! 
Ot choćby ten wąsal pierwszy zaraz 
z brzegu, z pieczęcią w' ręku. Chyba 
to- Wielki Kanclerz Koronny we w ła ­
snej osobie i tylko patrzeć, jak znak 
pieczetny w ytłoczy  na pergaminie, za- 
czem wyjdzie z kancelarii królew­
skiej przyw ilej dla miasta, lub akt 
nobditucyiny, nagradzający czyjeś za­
sługi. A ów z c-zumą brodą na szabli 
oparty. Może to jeden z  tych, co cha­
dzali z Batorym pod Psków  i Wielkie 
Luki.

Ktos trzeci znów u. wpiera sie w 
nas sinutnem przedziwnie spojrze­
niem. Osowiałem okiem patizy  kędyś 
w dal, może na pola cecorskic, pełne 
sromoty i s ławy niechlubnej.

Ileż mówią te portre tow e postacie! 
Choć dziś nieme i nieruchome, t0, jed­
nak zdaje się chwilami, że palce do 

} ust podnoszą, nakazując .milczenie —
) podziw i cześć dla przeszłości.

Niemi i nieruchomi. A przecie raz o 
północy, gdy bramy muzeum zamknię­
to i zwiedzających nic było. ożyły na 
chwilę m artw e postacie na płótnach 
obrazów, przemów iły-i gadu gadu, na­
wiązały ze sobą osobliwą pogwarkę. 
ótitfizftła &Mł_qęl tego, że pyszny jakiś

sobolami, 
stąd ni zowąd jowial­

nie i szeroko.
— Czego to Wuozmość rechocze się 

l  brzuchem potrząsa — zapytał ruba­
sznie sąsiad, odziany niemniej pysznie 
w jakieś szkariaty.

— Śmiać mi snę chce codziennie — 
-odparł zagadnięty  —• ilekroć patrz*. na 
tycli ciekawskich, którzy Przychodzą 
nas tu oglądać. Tak to w szystko ku ­
so ubrane, w  pantałonach Hak fujarki, 
w surducikacli przykrótkich. obci­
słych. Mierni to .zaiste krawczykowie 
być. musza, gdy sukna żabiią i tak  <>- 
pacznic. na pośmiewisko, odziewają 
klientów. Za moich czasów, nic trzę­
sły- się skąpstwem rece mistrza kun­
sztu krawieckiego, gdy  imał się no­
życ. Śmiało je puszczał po aksamitach 
adamaszkach, jedwabiami aż urosła 
tego szata przestronna, fałdzista. za­
cną, jak moja.

N;t te słowni poruszyły się tu i ó w ­
dzie g łow y na. portretach i prz.ytak'- 
wać ję ły  w miłcze-niu.

Za chwalę dyskurs o strojach poto­
czył ,się dalej i iakiś mądrala zaczął 
basów ym głosem tak z, kata w ydzi­
wiać:

— (jdzie podziały się dawne czapy 
okiuzałe. czaplą kitą zjeżonc, z dia­
mentowej agrafy sypiące iskry ko­
sztownych blasków? Gdzie — pytam 
— ma-gierki króła Stofanuwe, gdzie 
kołpaki wysokie, gdzie kuczmy sobo­
lowe z modrym wierzcIicmłXdiKie w y ­
godne w  podróży podczas o m o w y ch

wichrów ,i .śnieżyc? Dzisiaj piętrzą się 
na łbacli cylindry dziwaczne. Dobre 
to na rury do pieców, alibo je z w la- 
ściciclem razem w pszenicy ustawić, 
jako siraszaka na wróbli. A ow e me­
loniki baniaste — czy nic śmieszne? 
Dzieciskom dać, niech baw ią sic tein 
i na wodę niby baciki puszczają. Mó­
wi przysłowie: co kraj to- obyczaj, a 
jabym dodał: co stulecie., inne mody 
znajdziecie'.

— 1 ccraz głupsze — przypieczęto­
w ał szlagon z rumiana tw arzą  i ezer- 
wonemi butami na nogach. IAwzeni 
mówił dalej, su.piać od czasu do- czasu:

— Popatrzcie waepunowie na obu ­
wie tych wicrcipietó-w co tu przycho­
dzą. Djabelnie ciasne’ muszą być te ich 
buciki „warsiawskL '1’ wyczcrnioiu 
szuwaksem, jak łysina n diasku.

Na wspunmienie Boruty, przeżegnał 
sie ien i ów pobożnie, p J e u  lęku. a 
hreczkosiej /, htiracvkami na policz­
kach, tak dalej dowodził:

— O ile zacniejsze by ły -za  naszych 
czasów owo skórnie, ci-ż-my czy  p6ł- 
butki, jak o to  te moje z czerwonego 
kurciybanu. Gdym paradował r *6 w 
nich po- uHcach Piotrkowa trybunal­
skiego. przechodzący tyczek zrobn re­
zolutną minę i wcale trafna uwagę: 
..Poznać pana po cholewach". Povv'c- 
Jzenić' to podobało sic tak. że j 'co 
przysłowie pozostało iuż w naszej 
mowie.

Uśmiechnął sic ..smętnie do dawnych 
czasów- i wspomnień, w „aduinę po­
padł j umilkł.



t*
Nr. z arna ź5 g ru d n a  1932

STEFAN KAWYN.

Czem hy?3 ̂ tafieriawarszawska?
„Dowcipni i szlachetnego serca, za­

w sze roztargnieni, o nic nie dbali, a z 
przyzwoitości się wyłamując, żyli jak 
motyle, jak ow i dumający na cm enta­
rzach a w zdychający do księżyca ko­
chankowie romantyzmu. Robili z  sie- 
Jbie sa ty rę  społeczeństwa, które p rze­
byw ało  w  niewoli11, 
j T ak  oKreśla cyganerię w arszaw ską  
z lat 1840—1843 Agatou Giller, kroni­
karz polityki i obycza jowości tych 
czasów, niezbyt zresz tą  przychylnie 
wobec „cyganów44 usposobiony.

f iy to  w  ich życii jednak coś więcej 
nilł sa ty ra  społeczna tylko, niż chęć 
fwyśmiauia czasów serdeczną męką 
własnych sw ych serc. by ła  poezja 
młodości.

„Młodość, hasło dążeń wszelkich 
postępowych, młodość, ów w y raz  
strojny jatco aniołów śpiew, potężny 
jako jęk potępieńców, cnota i wiel­
kość, miłość i mądrość, twórczość, o- 
bjęte w  jednem uniesienia, zapału, n a ­
miętności ognisku. Młodość, ten w y­
raz  bobki, uczuty, jeżeli nic pojęty 
przez każdego, kto godzien zw ać  się 
człowiekiem, —  zabłysła jaskrawą 
zorzą ponad piśmieunością W arsza-  
w y“.

ńfak pisze Edw ard Dembowski, syn 
kasztelański i rewolucjonista, entuzja-" 
sta i mecenas grupy ar tys tów  w ar-  
szaw sk ;ch, która stworzyła  sobie od ­
rębny, fikcyjny niemal świat istnienia 
w brew  rzeczywistości konkretnej, 
świat „rajskiej dziedziny ułudy, kędy 
zapał tw orzy  cućfy, nowości po trzą­
sa kwiatem i obleka nadzieję w  zło­
te malowidła.11

Między bajką i praw dą oscylowało 
ich życie, wznosiło się w  najwyższe 
regjony upojenia marzeniem z ciągłą 
świadomością dobrowolnej nędzy go­
spodarczej, jakiejś orgaimcznej żądzy 
alkoholu i za tra ty  samego sielre. „Ży­
cie nasze jest długiem, cią.głem z 
snów budzeniem'1, — to stwierdzenie 
by ło  spocyliczną zaprawa młodzień­
czego odczuwania 'św iata . Szukali w y ­
razu na oddanie p raw dy  tych odczuC. 
S tąd dzieło ich byk> zawsze świadc- | 
c twem procesu krystalizacji, nigdy 
zaś gotową formą ujęcia rzeczywisto­
ści. Seweryr Fiileborn, .T. B. Dzic- 
kofmki, S. Z. Sierpiński, Włodzimierz 
Wolski. Roman Zmorski — to  pleja­
da błędnych gwiazd zatraconych w

chaosie życia konkretnego i w  wi­
zjach młodzieńczej duszy, żądne! 
zmiany i swobody.

W  młodości tej, którą wypisali na 
sw ym  sztandarze, z aw ar ty  był prze­
cież entuzjazm 'życia ,  poświęconego 
służbie idei i marzenie, które zacie­
śniało horyzonty  możliwości konkret­
nego czynu, ale otwierało przed ich 
oczyma głębie oucha i szczyty  myśli. 
Sztuce - poezji służyli w  życiu swem 
i  idei. Artyzm stał się kształtem ich 
życia  i wyżyną, do której je podcią­
gać. D wa pojęcia: a r tysta  i człowiek 
-utożsamiały się bez resz ty : artyście
nie było nic obce co ludzkie, — czło­
wiekowi, co artystowskie. Życic było 
-dla nich sztuką, ale sztuka ni,c by ła  dla 
nich życiem w  teraźniejszości, s ta­
w a ła  się poza nicm. Często sztuka z 
życiem walczyła o  moc, o pierwszeń­
stwo, o  w pływ y, o rząd dusz. Była 
to  odwieczna walka Kalibana z Arie­
lem. I walkę tę stoczyli cyganie w a r ­
szawscy... z klęską. Miała wprawdzie 
cyganeria .swoją własną, zdcc> dowa- 
ną politykę li-tcracką, która stanowiła 
jedynie nawierzchnię polityki polity­
cznej,‘ w  okresie chaosu,^niepewności, 
pomieszania języków, w  okresie s tra ­
chu przed nieznaną nocą, płaszczenia 
sic przed siłą obcą. liicnaską, z półno­
cy, — stw orzyła  wprawdzie  jasny, o- 
kreślony, jednolity program działalno­
ści artystowiskisj i społecznej, w  -dzia­
łalności tej tyle odnalazła i okazała 
godności siebie, dumy i odporności, — 
ale w  rezultacie uległa. Uległa w  sw o­
im czasie i w  swojem miejscu. Na zie­
mi byt bój z przemocą, ale za błękita­
mi zwycięstwo.

Walki które staczali codzień jawnie 
na miejscach publicznych z generałem 
Abramowiczem o megolonc brody i 

włosy, o nocnik niesiony w ybaczoną  
kawalkadą, b y ły  to tylko chytrzenia 
się z władzą, partyzantka  godna Za- 
liwskiego, Zawiszy, Konarskiego, do­
pingowanie czujności Paskicwicza na 
te zewnętrzne pozory, na ic  ek s tra ­
wagancje, a  usypianie, chloroformo­
wanie na innych, ważniejszych te re ­
nach myśli o  czynie polskim. Uroczy­
ste przeprowadzanie  eksmitowanego 
kolegi po pod Zamek, po-d nosem Pa- 
skiewicza urastało do symbolu: E pur 
si muo-ve! Była  to tyłko „powieść o 
A klony losach11, kryjąca prawsdziwy

Czekał na to w idać mężczyzna do­
rodny, z pięknym jasnym wąsem. Pod 
czas przemówienia poprzednika krę­
cił sic niecierpliwie .i kilkakrotnie usta 
otwierał, jakby pilno mu było coś 
rzec. Toż kiedy uspokoiły się duchy 
w komnacie, opov/iadae iąl długo i 
chełpliwie.cuda o swoim żupan-ic, wspa 
idalym naprawdę. Kapały zeń blaski 
szczerego złota, szczerozlotemi nitka­
mi przetykana była bowiem w zorzy­
sta materia zw ana złotogłowiem lub 
altembasem, a w7y rab d n a  w  7 urcji, 
ojczyźnie błyskotliwego piękna i prze­
pychu.

—- Przyznacie panowie — mówił 
właściciel żupana — że w  najbogat­
szej szacie wystąpiłem tu między w a ­
mi, a kto mi 'w a ż y  sic przeczyć, te­
go na udeptaną ziemię wyzywam.

— Vcto! — zakrzykną! z p rzyzw y­
czajenia snadź, jakiś sejimkowy szla- 
chetka, przywdziali \ skromniutku w 
kciitusz falendyszowy z sukna nider­
landzkiego. Ale pod grożnem spojrze­
niem przedmówcy, które błysnęło z 
pod nastroszonych brwi jak ciecie 
szerpęntyny — pomiarkował się i u- 
milkl.

Tymczasem ochłonąwszy z gniewu, 
zachwalał tak dalej swój bogaty przy­
odziewek, magnat w złotoł tym żupa- 
tiie:

— Tę delję, -którą tu widzicie obok 
mnie na fotelu, spinam pozłocistą 
klamrą pod szyją. Kuśnierz podbił ją 
sobolami, któ-re jak wiadomo w asz- 
nościom, futrem sa  najzacniejszemu

Setny kułnierz opada z mej deki na 
ramiona i plecy, a taki on suty, że ma­
wiać zwykh żartobliwie znajomkowie: 
„Niewiado-m-o. czy kułnierz przy  delji, 
czy  też de-i.ja jest przy kołnierzu"?

Inna znow.uż zacna jakaś persona z 
portretu, narzuciła na żuipan w zorzy­
sty, opiętą, uszy tą  do figury i bogato 
szam erow ana ferezję. O ferezji tej tak 
opowiadał właściciel, zamknięty w- 
złotem wiezieniu barokowej ramy:

— Kupiłem ją, za Miłościwego Króia 
Jana III w  Warszawde. u -krawca A- 
darnczyka na Nowem Mieście. Zdarzy­
ło się tak. że po potrzebie wiedeńskiej, 
pojawił się król na mi-eścic w  ferezii 
zdobycznej. Adamczyk człek obrotny 
i zmyślny, zabrał się duchem do robo­
ty, naszył podobmusieńkfoh ferezyj tci 
samej barw y  i kroiu co królewska, ile 
tylko sic dało i co waćpaitefwo powie­
cie, w  jednym dniu sprzedał wszyściu- 
tk-Le. Do nieszpetnej s tąd  doszedł for­
tuny  wywianow ał -córy, synów  w y ­
prowadzi} na ludzi, a siła miał dzieci­
sków. bo aż dwmdzieścia ośmioro / '•- 
ją-cytch.

Ładny dochowek — zaśmiała się 
brać  szlachecka zebrana na muzeal­
nym nocnym&sejmiku, poczem Jeden z 
niej te-mi sknvy podtrzymał rozmowę:

— Nie tak bogaty w potomstwo był 
krawiec, co uszył mi kontusz, w któ­
rym  mnie tutaj zacni komiiitoni widzi­
cie. ale oddać trzeba Igiełce sprawie­
dliwość, że biegłym bvł w  swojem 
rzemiośle i choć na króla Pana  Mito-

serdeczny walkinrodyzm ich myśli i 
twmrczośct. Nauczył ich Adam, jak żyć 
z wrogiem mają.

Zdaw ałoby się napozór, żc  w łaśc i­
wie nic nic wygrali, przesiedziawszy 
się od czasu lo  czasu w  mu-rach cy ta ­
deli, malowanych niewinna zielona far­
bą  trująca, kolorem... nadziiei. Ale je­
dnak by ł to zdobyty zarazem olbrzy­
mi szmat m arzeń polskich:

W arszaw a  a w raz  z n.ią cafe Króle­
stwo Polskie nie było jednym wielkim 
„ ż y w y m  trupem", o  którym pisał Sło­
wacki w  .Kordianie", że się na widok 
cara  podniósł i uśmiechnął. W arszaw7a 
żyła! Jej scr-cem była cyganeria w a r ­
szawska.

Świa-do-mi swej klęski w  życiu, żyli 
potęgą rozpaczy i rozpacza zwalczali 
-dziki szał łosów. iWy rzuceni ■ byli w  
ż-yciu dobrowolnie poza nawias pojęć, 
■określających stosunek do świata. — 
Stąd ów Pól tulactwa ziemskiego 1 
fakt, żc w  twórczości byli i tacy. co 
wszystkie struny trącali po ko-lei, 
..prócz jednej s truny — iprócz struny 
wesela". Stąd budownictwa nad- 
gwiezdnyoh wież.

Udy rzeczywistość konkretna nie 
dawała  dostatecznych -odpowiedzi co  
do przyszłości własnej, uastęoowało  
cofanie się w  światy poza nią, w  
"briat fantazji, entuzjazmu, głupstw a 
na przekór, ekstrawagancji życiowe} 
i życiowmgo „bałagul-sfwa". T w orze ­
nie światów7 odrębnych po'za światem 
rzeczywistym, aktualnym jest formą 
walki, protestem przeciw niemu. Im 
intensywniejszą jest owa twórczość 
wizualna treści świata utopijnego tein 
namiętniejszy protest, tern gw ałtow ­
niejsza -reakcja. W ym ykanie  się c :ąg’-e 
z uścisków teraźniejszości, ż vcic w  
marzeniu ponad nia. w7 marzeniu, czvli 
\v święcie w'yższych.w7antości, to poli­
tyka ówczesnego p raw dziw ego cz ło­
wieka, potrzeba organiczna jego • czy ­
stego serca i duszy szlachetne mło­
dej.

Ziemskie drogi, koleiny młodych, 
pełne bezdroży w określeniu poety 
p rzedstaw iały  jeno próbę czynu, gdy 
godzina wybije o przedświcie: j

P rzez  noc droga do świtania — j

Przez  wątpienie do poznania —
P rzez  błądzenie do mądrości _
P rzez  śmierć do nieśmiertelności!

W igilia i B o że  N a ro d ze n ie  
1 i p rzy s ło w ia c h .

Każde niemal święto lub uroczy­
stość ma swoje odbicie w  przysłowiu 
Lud polski szczególnie luoow7a! się w  
tych przysłowiach, które stosowanie 
do okol.cznoścj najczęściej by ły  pro- . 
gnozą na urodzaj lub pogodę.

Boże Narodzenie zwmne daw-mej 
Godami było jednym z naiulubień- 
szych tem atów  przysłowiowych. fc 

Ze świąt Bożego Narodzenia proro­
kowano, jaki będzie urodzaj i prze- 
dew szystkiem jaka pogoda w  roku 
pizyszlym. I lak mówiono:

Jeśli pola z-elonc, gdy się Chrystus
Irodzt,

W  Zmartwychwstanie śnieg z mro- 
rzem kołaczom przeszkodzi.

A lbo :
Po trawie Gody 
Na Wielkanoc lody-.

Mówiono też:
Smeg w  Boże Narodzmieri-gdy na 

Isadj spadnie 
Kwitnąć będą obtic-ie, to  i prostak

[zgadnie.
Jak widzimy .głównym tematem 

tych przysłów  to urodzaj lub pogoda. 
Inne nat-onnast przypowieści głoszą: 

Na wigi-lję każdego choćbj7 wroga 
[przyjąć n a le ż j .

* • •

Kio rano w  wigilję wstajc-
Ten przez cały  rok będzie ospały.

•  *  *

Jeśli na Gody7 mróz za nos cap —
To na Wielkanoc będzie, klap, klap!
A jak na Gody klap, klap, klap. —
To na Wielkanoc .mróz za nos cap * * *

W ig;b'a piękna i jutrznia jasna
Będzie stodołą casna.

* * *

P o trew aż  od świąt Bożego Naro­
dzenia dnia już przybyw a, mówiono: 

Na Boże Narodzenie
Przyby ło  dnia na km ze stąpienie.

*  *  *

O św-uetym Szczepanie głosi nastę­
pujące przysłowie:

Kto na świętego Szczepana, co tok 
[zmienia pana r 

Zfo ńa  nim sukmana.
Trudno nie przyznać ludowi pol­

skiemu pomysłowości i fantazji w 
tworzeniu oryginaYtych przysłów7 1 
przypowieści okolicznościowych, k tó­
re  częstokroć z powodzeniem zastę-, 
pow ały  dzisiejsze... komunikaty m ete­
orologiczne. N.

— ściwego. uiszyćby 'rodnie potrafił. Ten

oto kuntusz zładzil -mi z aksamitu nie­
bieskiego. a przyznacie waćpanowie, 
ładnie odbita ten kolor orzy  żupanie 
srebrzystymi. Ziotolitym pasem ze 
Słncka okręciłem bioara i nie masz 
piękniejszego stroju sarmackiego nad 
kontusz. Hej, byw7ałyr ci czasy, b y w a ­
ły, gdy  człek w ąsa  z fantazją podkrę- 
c" , w ylo ty  na plecy zarzucił i po lśnią 
cej tafli ipawdmentu posuwiś-cie i z Po­
wagą prowmdzil poloneza! Gdzie te 
czasy panoyvic, gdzie te zwyczaje?

Jeli w'idno głęboko rozmyślać nad 
rzuconem pytaniem — skargą, bo ci­
sza chodzić poczęła po amfiladzic sal. 
Na tę cisze czekały zdaje sie motyle, 
rozmowne, co gadatliwe białogłowy. 
Zaozem potoczy7! się sw arliw y dy- 
skurs o szafkach niewieścich, delijkach 
i szubkach futrzanych, sukniach zapi­
nanych „pod gardto" czyli pod szyję, 
a zładzonych z kosztownych lioński-ch 
i genueńskich materyj. Mówiono jesz­
cze o  gie-zlach. koszulkach szytych z 
najdelikatniejszego płótna, batystu 
czasem i jedwabiu, a zdobionych nie- 
k:edy7 koronkami, wyszyciem z Pere­
łek, lub pozłocistym bogatym hattem. 
Sprzeczano sie o stroiki na głowach, 
a były to -czepce powmżne. czasem za- 
w7oje z lekkiej materii rw ane  podwd- 
kami, to znowu kwe-fy przeróżnej w y ­
sokości, uformowane kształtnie z ko­
ronek. Zaostrzy7! się spór w śród  frau­
cymeru i byłby  przeciągnął się nie- 
w iadomo jak długo, gdyby nie głos po­
ważnej i scdzhvej mat.rony, niski, wda- 
dny, w  ronię i akcentach jakiś rozika-

zuiący, lubo przerywany od czasu d,v 
czas-u. z powodu astmy7.

— Dawniej dziew czyna, gładyszka 
wabiła — móyvila matrona — tkanecz- 
ką główd-tę stroiła, kwiatkiem róży i 
fiołków7. Do ślubu szła zasie w  w ia­
nuszku rucianym, rozm arynowym  czy 
mirtowym, białym przysłonięta w elo­
nem. Dziś na kobiercu ślubnymi panny7 
nowomodne w  kapeluszach nierzadko 
staw7ają. Obraza boska!

P rz y  słowach ostatnich uniosła ra ­
mię h i c  m u 1 i e r i zamierzyła się na 
kogoś wachlarzem. Uderzenie za trzy ­
mało się jednak na ramie portretu i 
suchy trzask, niby kropka po zdouiu 
zamkną} rozmov7ę duchów7 w7 mu­
zeum.

Po muzealnych salach powiała zno- 
wru cisza. Niedługo poiąśniały zkkka  
szyby w  oknach gotyckich. To budzą­
cy się świt kładł na nie nieśmiałe spoj- 
rzeiua. Z każdym kwadransem s ta­
w ały  się śmielsze te spojrzenia, aż 
strzeliły zlofemi iskierkami slońcą. 
które w7yłon;ło s'e na wschodzie takie 
same jak codzień. w  te samą co przed 
wiekami, pozłocistą delję odziane.

Obudziło się życie w7 mieście. Z a ­
zgrzytał zamek w  bramie muzealnej i 
cerber, jedyny ż y w y  mieszkani-c 
gmachu, o tworzył wielkim kluczem eę  
bow e staroświeckie podwoje. Przyszli 
oglądać dziw7a przeszłości ciekawscy, 
a choć były  na nich pantalony jak fu­
jarki i kuse bardzo mieli na sob.e tu- 
żnnki. — w ąsa te  i brodate postacie z 
Portretów7 już się nie śmiały — pełne 
powagi i dostojeństwa.
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ADAM FISCHER.

W i g i l i j n a  p o t U a ź m S & i d
D rzew ko wigilijne w  tej postaci, w 

jakiej ono znane jest u nas szczególnie 
v/ zwyczajach miejski-ch, ma stosun­
kowo niedawna, ho  zaledwie kilki’- j 
dziesięcioletnią przeszłość. Ale prócz 
tego raczej zachodnio -  europejskiego 
drzew ka m am y też swoje własne ro ­
dzime d rzew ko  wigilijne, które w łaści­
w e  jest dla Polski południowej. T aką 
choinkę wiesza sie szczytem na dó? u 
głównej belki powały, zwanej „ traga­
rzem11 w  Malopolscc, a „sosrębem*1 na 
Podhalu. Sosenkę przystro joną w jabł­
ka, orzechy, zawiesza sie u pow ały  
nieraz bezpośrednio nad stołem wigi­
lijnym, a nazyw a się ją „podłaźr łez­
k ą ?  lub „pedłaźnikiem'1, w. K rakow- 
skiem „sadem11, a  w  Jarosławskiem 
.wiechą11. Nazwę podłaźnika nadaje 

się także temu, k tóry  na wilię 
cnodzi po chałupach z życzeniami 
szczęścia, a  szczególnie urodzaju. T ak ­
że i (to (Zielone drzewiKo m a  na  celu 
w yw ołanie  urodzaju w  roku p rzy ­
szłym, dlatego posiada ono rozmaite 
cudowne właściwości podobnie jak 
wigilijne potraw y, owoce, słoma i sia­
no, służące do  porania stołu wigilijne­
go.

W śró d  ozdób, '"akie Przystrajają 
podłaźniczkę, w yróżniają się szcze­
gólnie charak te rys tyczne  dla Polski 
tak  zw ane „św ia ty11, wylepiane z opła- 
,ików, k tóre  może zastępują czasem 
dawne jabłko, a  powstały .pod w oły- 
yem  koś cielnym. W arto zaznaczyć, 
że najstarsza wiadomość o  polskich 
światach znajduje się w. „Horsztyń- 
skiim11 .Słowackiego. W  wielu wypad­
kach św iat wyodrębnia się od Dodłaźni 
ezki, a  w  związku z tern powiększa 
się jego rozmiar i upudabnia sięwitedy 
do  innej ozdoby pow ały , jaka sa tak 
m a n e  „paiaki11.

Pająki są  ozdoba pow ały  niezwykle 
starą i s ą  zarów no oryginalne pod 
względem swej konstrukcji ze  słomy 
i kolorowych bibułek, jak też ze wzgtę 
lu na bogatą treść wierzeniową z nie­
mi związaną. W  Polsce zbliżają się 
one często do w ieńców dożynkowych, 
a jednak zawiesza się je w  izbie nie 
w  okresie dożynek, ale w  czasie św iąt 
dożego Narodzenia, (ponieważ właśnie 

'te iświota sk’npiiają w  sobie zabie.gr, 
mające na  celu wywołanie urodzaju.
’ Najprostsze są •kuliste pająki tak 
zwane wbiiane: wolesraia one na tern,

że w  grudkę wosku, gliny lub w  zie­
mniak wbija się źdźbła słomy, na któ­
ro nadziewa się rozmaite kolorowe 
gwiazdki, kółka lub kwadraciki. F o r ­
ma ta znana jest także w  Małopołsce 
wschodniej. P rócz  tego są w  Polsce 
znane także pająki plecione, których 
główną konstrukcję tw orzy  .Krzyż dre­
wniany, owity słoma w  ten sposób, że 
powstaje jakby  płaski kw adratow y 
daszek, od którego idą rozmaite do­
datkowe ozdoby.

Ola Polski, ą ‘ szczególnie dla ziemi 
kurpiowskiej są charak terys tyczne p a ­
jąki łańcuchowe, upinane na  powale w 
ten sposób, że rworza duże gwiazdy, 
których promienie rozchodzą się łuko­
w ato  na wszysikie  strony. Nieraz wzo 
ruja się one na .kościelnych świeczni­
kach. Inny zupełnie typ  przedstawiają 
słomiane pająki ostrosłupowe, które  w 
formie szczególnie prymitywnej w y ­

stępują na Podhalu. Lud wyrabia je w 
okresie czterech tygodni przed Boćam 
Narodzeniem, nizając słomiane cewki 
na nitki i w iążąc  je w  piramidy, albo 
też wbijając patyczki w  rozmokłe 
ziarnka grochu. Natomiast na Wileń­
szczyźnie kleci się zc słomy bardzo 
misterne pająki w  kształcie gwiazd 
ostrosłupowych. Bardzo rzadkie są 
szczecinowe Pająki ostrosłupowe, któ­
re lud w yrab ia  z końskiego włosia lub 
szczeci świńskiej,

Pająk  miał nieraz także kształt ko­
rony. Taka wigilijna koronę w  Mako- 
wie w ykonyw ano  z orzechów lasko­
wych przyw iązyw anych składanemi 
na krzyż sicmianemi witkami do dru­
cianego szkieletu, okręconego zieloną, 
drobno strzyżoną bibułką, imitującą 
mech. Korony tc pozostają niewątpli- 
wiie w  związku z koronami weselnemi, 
w  jakie przystrajano pannę młodą.

ZO P J.4A  OGIEŃSK1

W1GIL JA 1932
P ę d z ę  z a  pasł acham i 
do te j da lek ie j sta jenki —
...choć co krok nogę mą razi z ły  kamień, 
nic io —  do Ciebie idę Jezuska maleńki

Już ulisko............

 nieaiugo W stajenkę Wepchnę się niską
m ię d zy  baranki, pastuszk i, tr zy  króle
 —  pokornie uca łu ję  n óżk i Jezusowe  —
--------------- polem cichutko W kąciku  się skulę,....

 a  m oże ‘d z ie c ią tk u  ba jeczkę opowiem
—  —  —  o błękitnych  duszach, o sercach z e  z ło ta  —
--------------- o ludzkich  radościach, łzach  i śm iechu  —  W przestw ór w zlotach

A  g d y  ja se łe k  rozw ieje się legenda cała ,
W noc w igilijną na czatach  stanę
u zbiegu rozchodzących  się miejskich u l i c i f
•— całow ać się będę z  k a żd ym  przechodzącym  panem ! !
—  k a żd ą  żebraczkę do serca będę tu lić ...

i  będę W ołać: C hryslus się n a ro d z ił!  ! !  N !
—  p rzed  la t tysiącm i W sta jn i, d z iś  W nas sam ych m oże  
R a d u jc ie  się, radujcie, —  d z iś  —  ju tro  i codzień ....
—  c z y ż  nie czu jecie, ż e  się w  sercach w aszych  bóstwo tw o rzy  ? !

BR. STEFAN JA ŁOBACZFWSKA.

G w i a z d k a
nróodych kompozytorów polskich.

Zebranie jury  Polskiego T o w arzy ­
stwa Muzyki Współczesnej, k tóro  od­
by w a  sie corocznie w  W arszawie, to 
chwila t l a n s u  współczesnej polskiej 
twórczości muzycznej, jedna z najdo­
nioślejszych w naszem  życiu a r tysty-  
cztiem i kulturainem. Dokonywa sie 
bowiem w ów czas w ybór kompozycyj 
do ju ry  M iędzynarodowego T ow arzy ­
s tw a Muzyki Współczesnej, które osta 
tecznic ustala program międzynarodo­
wego dorocznego festiwalu.

(Różnie już bywało na owych zebra­
niach jury w  Warszaw ie. Polskie T o ­
w a rzy s tw a  Muzyki Współczesnej ;a- 
ko oficjalna sekcja T o w arzys tw a  Mię­
dzynarodowego istnieje od roku 1927, 
w łaściwie więc zaledwie parę łat, a 
jednak miewało już chwile ciężkich 
zmagań wewnętrznych. Proca  iego 
skierowana ku celom wybitnie ideo­
wym, natrafia u nas zawsze jeszcze na 
warunki bardzo ciężkie, niezawszc też 
w y kazyw ała  i sama naw et polska 
twórczość muzyczna takie nasilenie 
ideologii współczesnej, k tó re  uspra­
wiedliwiałoby dosta teczne  w spó ł­
udział Polski w  pracach Tow arzystw a  
Międzynarodowego. Karo' Szym anow ­
ski jak-r jeden z założycieli; „Młodej 
Polski przez długi czas stał samotny 
w,.. sw-em dażemu do nądepiej zrozu­

mianej współczesności. Aż -przyszła 
chwila, gdy zabrało głos nowe poko­
lenie m uzyków polskich, pokolenie 
wychow ane już w kontakcie z wszel- 
kiemi kierunkami współczesności na 
Zachodzie i wyszkolone ną wzorach 
własnej muzyki nowoczesnej, s tw o­
rzonych przez Karłowicza, Różyckie­
go i Szymanowskiego. Niewiadomo 
właściwie dokładnie, jak i kiedy się to 
stato, faktem jest jednak niezbitym, że 
jeszcze przed paru laty nie było u 
nas, puza Szymanowskim muzyki n a ­
p raw dę współczesnej, zaś dziś rep re­
zentowane sa już w niaj wszelkie mo­
żliwe rodzaje i kierunki, i to kierunk. 
o coraz bardziej własnem, specyficz­
nie rasowem  obliczu.

| Nigdy zaś może jeszcze ów bhans 
współczesnej muzyki polskiej nic w y ­
padł tak pomyślnie, jak właśnie w 
tym roku. Polskie jury, które obrado­
w ało  z początkiem grudnia w  W ai-  i 
szaWie, zakwalifikowało a ż  osiemna­
ście kompozycyj do jury  międzyuaro- , 
dowego. Zakwalifikowało je zaś z j 
czyslem sumieniem, bez komprorm- : 
sów podyktowanych fałszywą ambi­
cją narodową, znalazło bowiem na 
sw ym  stole obok utworów kompozy­
torów znanych, cały szereg innych o 
nazwisku jeszcze’ prawie lub nawet

W reszcie pajak ma często ksz ta łt  ko­
ścielnego świecznika, zupełnie w y raź ­
nie wzorow anego na kościelnych świe 
cznikach lub na lam pach  wiecznych 
Dlatego w  ziemi Skalm ierskiej uimesz- 
czano świecę wigilijną w  pająku, który 
ma kształt  kościelnego żyrandola. P a ­
jąk służy do obrzędowego światła  w 
noc wigilijną przeznaczonego prawdo­
podobnie dla dusz zmarłych. Lua pod­
halański obiaśnia to v, ren sposób, że 
„gdzie światła nima. tam Pan Jezus po 
kolendzie nie zaiidzie11.

Do przystrajania pow aiy  służą w  
Polsce także rozmaito ptaszki często 
bardzo kunsztownie wykonane z drze­
wa, skorupek jaj, papierKów i innych 
dodatkowych materjałów. B a rdzo czę­
sto wiesza sie je w  okresie Zielonych 
Świąt, w ięc możnaby na teF podstawie 
objaśnić genezę ich w pływ em  kościel­
nym. Ponieważ jednak występują te o- 
zdopy w  formie od tych wpływów ko­
ścielnych także niezależnej, więc po­
wstaje wątpliwość, czy te drewniane 
gołąbki nie mają jakiegoś dawniejsze­
go źródła. Tem więcej, ze lud nasz 
także ptaki zaprasza do uczty  wigilij­
nej, przyczem w y raża  to w7 formie bar 
dzo starej: „Ptaszęta, wróblęta, chodź 
cie ku nam obiadować, .a jak teraz nie 
przyjdziecie, to nie przychodźcie ca ły  
rok W  okresie Bożego Narodzenia 
lud wykopuje rozmaitego rodzaju p ta ­
szki. kłużące do ozdoby stołów, puła­
pów, półek, szafek itd. W  Boeheńskiem 
dawnemi laty naw et chleby wigilijne 
przystrajano ptaszkami z ciasta. P rz e ­
to istniało zupełnie rodzime psycholo­
giczne podłoże do powstania zw ycza­
ju zawieszania u powały ptaków drew 
nianych. A choć forma ich jest nawet 
nowa. to jednak treść wrorzeniową z 
niemi złączona jest bardzo  dawna i 
nieraz bardzo pierwotna.

W ierzema te związane z r.aszem-i 
podłażniczkaim, oraz. rozm aite  ich ' 
To r m y  opisał 1 omówił bardzo w y cze r­
pująco dr. Tadeusz Sew eryn w piacy 
u. t. ..Podłaźiuki'1. w j  danej nakładem 
Muzeum Etnograficznego w  Krakowie.
ikratców 1932. Str. Ill-f-64 rycin).  >
Książka ta zasługuje na przeczytanie, 
ponieważ w formie bardzo przystępnej 
zaznajanua z  zagadnieniami niezmier­
nie ciekaweuii z dziedziny naszych wie 
'z eń  Jadowych. Tekst objaśniają bar­
dzo liczne doskonale zestawione ryci­
ny. Ktokolwiek więc cłioć trochę zaj­
muje się sztuką ludową i ludowcmi 
kultami, powinien pracę tę poznać, a 
książkę propagować, b y  w- ten sposób 
umożliwić dalsze 'wydawnictwa insty­
tucji tak zasłużonej, ja,k Muzeum fifiio- 
graficzue w  Krakowie.

wcale nieznanem. A więc przede- 
wszysfckiem kompozytorów, k tórzy  re­
prezentowali Polskę już na poprzed­
nich festiwalach międzynarodowych: 
J e r z y  Fi t  e l b o r g (syn Grzegorza 
Fitelberga), k tó ry  nadesłał koncert 
wiolonczelowy, J ó z e f  K o f f l e r  ze 
swerni znanemi już we Lw ow ie z kon­
certów Miłośników Opery W ariac ja­
mi n a  orkiestrę smyczkową, baletem ! 
kantatą, R o m a n  P a l  e s t e r  jeden 
z najmłodszych, którego „Taniec z 
Osrnołody11, transmitowany przez Ra- 
djo z Filharmonii w arszawskiej był 
świetną próbką jego bujnego talentu, 
a na ich cze’e raz  jeszcze K a r o l  
S z y m a n o w s k i  ze sw ą  Czw artą  
Symfonią. Dalej T a d e u s z  J a r e ­
c k i  jeden z naszych najśnnelszjroh 
eksperymentatorów w  muzyce, M a- 
k 1 a k i e w i c z, autor symfonji, Pie­
śni japońskich z orkiestrą (w ykonyw a­
nych już zresztą  na festiwalu między­
narodowym) i kilku koncertów, obec­
nie pracujący na polu wokalnej m uzy­
ki kościelnej a cappclla, K o n d r a ­
c k i ,  świetny znawca folkloru podha­
lańskiego, W o j t o w i c z ,  którego 
chóry dziecięco zyskały  w  zeszłym 
roku w e  Wiedniu duże powodzenie, 
P e r k o w s k i  i wielu innych. W re­
szcie najmłodsza generacja kompozy­
torów warszawskich, uczniów K a z i ­
m i e r z a  S i k o r s k i e g o :  N e u -
t  e .i c h, S z a  ł o w  s k  1, i świetnie się 
zapowiadający M a c i e j e w s k i .  To 
chyba w ystarczy, aby muzyka polska 
zdobyła sobie zasłużone miejsce na a- 
■enie międzynar- i owej. zwłaszcza., że ,

poziom Wszystkich tych kompozycyj 
bez wyjątku jest bardizo poważny, ich 
znajomość techniki d rzenrós la  koin- 
liozytorskiego nie ustępuje zupełnie 
najlepszym wzorom Zachodu.

Bez względu na decyzję jury mię­
dzynarodowego możemy więc rok 
bieżący uważać za chwilę wielkiego 
triumfu muzyki polskiej. Nie wolno 
nam jednak zapominać o tem, że  ten 
wielki w ysiłek  tw órczy  w  kierunku 
nowych wartości artystycznych nie 
powinien i nie może pozostać odosob­
niony. Każdy artys ta  tw orzy  dla spo­
łeczeństwa, pragnie i szuka oddźwię­
ku w tem społeczeństwie. Dopiero w  
przeżyciu słuchacza staje się dzieło 
muzyczne tern, czem je chciał miec 
kompozytor w  chwili jego poczęcia, 
środkróm duchowego porozumienia się 
człowieka z człowiekiem. Artysto 
tw orzy  to dzieło sztuki sw ą  krwią i 
męką serdeczną, m y  je winniśmy 
przyjąć, dąć mu możność realizacji i 
oddziaływania na jak najszersze w a r ­
s tw y  społeczne.

Ostatniemi czasy  coraz częściej po­
jawiają się dzieła współczesnych kom­
pozytorów polskich n a  programach 
koncertów naw et t. zw popularnych 
Coraz częściej, a  jednak jeszcze za 
rzadko. Dzieła te powinny trafić Jo 
wszystkich, stać się naszym chtebem 
codziennym, przejść nam  w  krew  i 
kości. Każd3r z  nas winien im w  tem 
dopomóc, w  miarę swych sił. Będzie 
to  najpiękniejsza gwiiazdka mtedych
kompozytorów' polskich.

 o—
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W IG ILIA  PRZED STU LATY.
24 grudnia 1932 — dzień dzisiejszy. 

Może jest nam źle. Bo to kryzys — 
nędza i nie wiadumo, czy rok, k tóry  
przyjdzie, będzie lepszy. — Ale mimo 
wszystkich smutków, jakiś blask pada 
na wieczór ten w  każdym ctomu. Obok 
pierwszej oczekiwanej gw iazdy — 
świeci jeszcze druga — wspaniała 
gwiazda ZISZCZENIA marzeń i  dążeń 
wielu generacyj!

W patrzonemu w  te gwiazdę jawią 
się długie dzies.ątk lat, które prze­
szły. Co roku była wigilja... ale ule 
co roku na własnej ziemi, w  ciepło 
ogrzanym, jasnym  pokoju niósł Hę 
zapach drzew ka świerkowego nad 
białym obrusem. B yw ało  nieraz b a r ­
dzo ciemno: czasem tylko w-śród tych 
mroków świeciła gwiazda Nadziei!

Nie tak daw ne  to czasy, k iedy sza­
r y  żołnierz w kopyw ał się w  zimny 
śnieg, zeby było... cieplej. I, jak o  naj- 
większem szczęściu m arzył o  tern, że­
b y  choć w  ten świąteczny wieczór u- 
cicliły świsty kul i żebv choc kawałek 
opłatKa z domu... A gdy spełniło się 
marzenie, do tym  białym opłatkiem ła­
mali się w milczeniu... i oglądali swe 
w y ta r te  mundury. Czasem ktoś gałą­
zkę św.icrkow'4  przyniósł, którą w  
myśli zaobTi tysiącami świateł. A ze 
słowami kolendy mieszały się m arze­
nia o  Polsce!

Poprzez bój legionowy m ożn i spoj­
rzeć jeszcze dalej, o wicie dalej...

Rok 1832 dobiegał kresu. Po  k rw a ­
wych zmaganiach powstania listopa­
dowego opromie-ironych zbawienia 
słońcem, snuła się beznadzieja i zw ąt­
pienie. Szara rzeczyw istość przysło­
niła mrokiem złociste rojenia w y- 
gnańcćw- z z :emi ojczystej.

Z zapartym tchem wsłuchiwali się 
w  dal, ozy coś się w  podziemiach nie 
kotłuje. Czasami spychać było jakieś 
pomruki, w ia ły  jakieś w ia try  bezsze­
lestne niby zwiastuny wie kie i zaw ie­
ruchy. ,,Burza wygnała nas z domu — 
burza nas znow u do domu p rzy w it-  

"dz;c“ — roili Wygnańcy.
Niekiedy szmery potężniały w  wici 

ki hymn wolności. C ich ł on jednak 
prędko zduszony przez rządy wm d- 
cze. Ludy Europy wspaniale, radośnie 
Witały znużone wojska polsk.e idące 
na tułaczkę. Ale był to  czczy  entu­
zjazm — do czynnej pomocy było 
bardzo da’cko. Rząd francuski znużo­
ny wieczną niedolą Polaków, pragnął

ich się pozbyć z kraju. Proponowano 
bojownikom wolności zaciąganie się 
do legyi cudzoziemskiej, złożonej prze­
ważnie ze straceńców. I chociaż w  
bezczynności marniały szeregi ludzi 
czynu — nie chcieli Polacy walczyć 
za obcą sprawcę 'zda-lą od tych grzmo­
tów  podziemnych i od tej atmosfery 
europejskiej, która przesycona krzy­
wdą i niesprawiedliwością, zapowia­
dać się zdała niedaleką oczyszczającą 
— w ym arzoną burzę...

To tez mimo aktów tćroru w ładz 
pruskich, które przewiozły na okręcie 
„Lachs“ z Gdańska oddział żołnierzy 
polskich z podoficerami na czele, by 
przeładować ich na okręt francuski, 
zmierzający do Algieru, udało się dziel 
nym wiarusom swą zdecydowaną, nie 
ugiętą postawą uzyskać -wylądowanie 
na ziemi francuskiej. A po dłuższej 
kwarantannie i pobycie na wysepce 
Aix dostali w reszcie  z końcem grud­
nia 1832 r pozwolenie do w ymarszu 
do zakładów wojskowych polskich w 
połudjiioweij Erancji i złączaniu się 
tani ze swoimi.

Kolumna piechoty ruszyła do za­
kładów w  P u y  dokąd przybyli 24-go 
grudnia 1932 r. „ I ‘gdy zaświta! dzień 
ten, wyszli żołnierze polscy w  P u y  
pod dowództwem swych oficerów' j 
traktem do Clcrmont w  towarzystw ie j 
w ładz miejscowych .i gwąr.dji narodo- 1

wej na spotkanie naszych żołnierzy, 
k tó rzy  Po wielu trudnościach, Dy A1- 
gieru uniknąć, przecież dziś do nas 
przybyw ają.

P ierw sza  przybyła  kolumna z s a ­
mych s ta rych  podoficerów/ 4 pułku 
piechoty złożonych. Miło nam  było  
w itać  te męskie lubo młode rysy . Spo­
glądać na te polskie w ytar te  mundu­
ry, w itać  znajomych i słuchać opo­
wiadania przygód, Które wytrwaniem 
swym zwyciężyć umieli11 — pisze w  
pamiętniku z P u y  kapitan Jóizef Zie­
liński — wspominając o  spotkaniu ca­
łego szeregu znajomych, t-owarzyszy 
broni, co uw aża za zapowiedź lepszej 
przyszłości.

Piękną wilję zgotować postanowio­
no strudzonym przybyszom. Zabrano 
ich do sw ych kw ater , b y  otrząsnąć się 
mogli z pyłu podróży, przyodziać o-d.- 
świętniej a pośpieszyć na ucztę wigi­
lijną, sporządzoną wspólnym w ysił­
kiem, wspólnym sumptem. Nie zabra­
kło choinki świątecznie przystrojonej, 
ze skromnemi daram i me zabrakło tra 
dycyjncgo snopa słomy, ku zdziwie­
niu Francuzów, i szopki, arcydzieła 
feldwcbla Kalinkowskiego, gdzie trzej 
polscy królowie w  kontuszach i p rzy  
karabeli witali niebiańską dziecinę 
prośbą, by  gwdazda betlcemska za­
wiodła uf/rudzonycli wygnańców  z po­
wrotem pod strzechy wolnej ojczy­
zny...

W e wielkiej, choiną zdobnej kosza­
rowej sali zasiedli pospołem do w ie­
czerzy żołnierze z oficerami, b y  prze­
łam ać się opłamiem z jednem i tem 
samem życzeniem na ustach i w  ser­
cu.

Kapelan Jasiński wspomniał o  tych 
wszystkich, co w  oddali, w  tej samej 
chwili, z  tą samą myślą zasiadają do 
uczty. Uczczono powstaniem t3rch b ra ­
ci. co w  kaźniach Sybiru, w  kazama­
tach nerczyńskich w  gorszej jeszcze 
niedon krzepią się myślą spełnionego 
obowiązku i tęsknie wyglądają gwia­
zdy Nadziei

„Rzewny to  byi widok patrzeć na 
te poważne \ dzielne twa rze w zruszo­
ne uczuciami11 — pisze kapitan Zieliń­
ski — „widzieć krople łez spadające 
mimowolnie na nasępiooe sarmackie 
w ąsy  i s łyszeć ten okrzj k  grzmiący 
na obcej ziemi — w  niedoli — pełnią 
siły — „Jeszcze Polska nie zg 'uęła!“.

Rozwiązały się języki. — Rojono, 
że to może kres niedoli... tułaczki... 
poniewierki. W esołość ogarniać poczę­
ła zgromadzonych. Odezw ały  się prze 
mówienia coraz bardziej opanowane, 
tryskające humorem, rozległy się ko- 
lcndy, śpiewy, wiersze. Feldwebel 
Kalinowski dzielny w iersz  zaimprowi­
zował, a miody oficer Wierzejski za­
intonował piękną pieśń ukraińską na 
nutę „Hej Kozacze!“. Rozrzewnienie 
coraz potężniejsze ogarniało zeb ra ­
nych. późno w  noc b rzm 'a ły  wiwaty , 
wynoszono bliskie sercu polskiemu 
toasty... ?  K.

W prastsram mltstcczfcu.
PasferKa w Mtesm.

Cytaty i opis w zięty  z nicw^da.nych 
ętnikpw kapitana Józefa Zielińskiego, 
stnika powstania listopadowego.

Jednem z najmniejszych miasteczek, 
które najuroczyściej obchodzi najpięk­
niejszą niszę św. Chrześcijaństwa, P a ­
sterkę, to miejsca urodzin Chrystusa 
_  Betleeni. Tysiące p:c'grzynió\v ró ­
żnych narodowości w  najrozmai­
tszych szatach i _*strojach gromadzi sie 
w  wieczór wigilijny w  prastarcm Be- 
tleem, aby wziąć udział w uroczystej 
Pas te rce  celebrowanej w  kościele Bo­
żego Narodzenia. Długie sznury piel­
grzymów suną w ąslreim, krętemu uli­
cami. prowadząceml z Jerozolimy. S a ­
mochody posuwają się wolno- pośro­
dku pielgrzymów pieszych lub też u- 
sadowionych wygodnie na osiach '1 
mułach. Tu I ówdzie zatrzymują się 
rzesze pobożnych, aby podziwiać pię­
kny klasztor Eljasza. grób Racheli, 
rr.ury Mędrców ze Wschodu czy  też

] Dawida i inne miejsca znane ze Sta- 
I rego Testamentu.

Rzecz cliarakterystyczna, że jak ­
kolwiek postęp zmienił charakter nie­
jednego miasteczka orientalnego, Be- 
tlecm nie zmieniło się niemal zupełnie. 
.Test dzisiaj tem samem prastarem 

j miasteczkiem o  małych, wąskich, -kre- 
I tych uliczkach, fatalnych brukach T 

niezwykłej ilości kościołów. Poza  sy­
gnałami kilku samochodów, poza 
dźwiękiem radja lub gramofonu, od­
zywającym  ,się zresztą  bardzo rzadko, 
głęboki spokój spowija to  święte mia­
sto. Niema w  jego murach niemal ża­
dnych śladów nowoczesnej techniki. 
Do Bet'eem me prowadzi żadna linja 
kolejowa, a jeśli czasem załopocze nad 
niem samolot, mieszkańcy zadzierają 
głowy z takiem zdumieniem, jakby 
patrzyli na cud...

Najpiękniejszą z licznych zreszfą 
świątyń betleeinskidi jest świątynia 
Bożego Narodzenia. Je s t  ona równo 
cześnie najstarszy ni kościołem chrze­
ścijańskim. Zbudowała go cesarzow a 
Helena, matka Konstantyna Wielkie­
go, ta -sama święta Helena, która 
również na górze Oliwnej w Jerozo­
limie kazała zbudować dwa kościoły.

Jak tw ierdzą stare kroniki, kościół 
Bożego Narodzenia nie podlegał żad­
nym zmianom od czasu swegu zało­
żenia. Zmienili się tylko ludzie, którzy 
do niego wchodzą przez wąziutkie 
drzwi, podobne raczej do szpary  w  
murze... Dyplomatyczni przedstaw i­
ciele państw  katolickich, oraz inni 
wybitni Europejczycy w  strojach w ie­
czorowych, stoją tutaj podczas u ro­
czystości wigilijnej ramię p rzy  ra­
mieniu z w icśtrakami z  Bełleem i ich 
żonami, noszącemi średniowieczne u- 
biory.

, Nabożeństwo wigilijne celebrowane 
j jest w kościele Bożego Narodzenia 
1 przez jednego z  wielu arcvbiskm>ów,

Ks ąźka po sKlcfi obyczajflw*’.
Historja obyczajowości w  dawnej 

Polsce stanowiła przez długie laia tę 
dziedzinę naszej kultury, o której mó­
wiło sic bardzo wiele, a wiedziało 
w  istocie... bardzo mało. Był to jak 
gdyby ba rw n y , bogaty chaos, w szy s t­
kim nibyto bliski, niezwykle ponętny 
i zajmujący, lecz rażący  swojem nie- 
uporządkowaniem zawsze w tedy, gdy 
przyszło zasięgnąć pewnych konkre­
tny cii wiadomości.

W praw dzie  już w  pierwszej poło­
wie XIX w. i późmej pojawiały się 
prace, poświęcone naszej obyczajowo­
ści, występowali tacy  badacze i kroni 
karze dawnego obyczaju, jak Łukasz 
Gołębiowski, W . A. Maciejowski, Wój 
cieki, Wiszniewski, Grabowski, J. I. 
Kraszewski i inni — dzieia ich jednak 
były  n iewystarczające; miały bowiem 
albo charakter  dość surowego zbioru 
materjałów, albo opracowań napoty 
zbeletryzowanych, bez  głębszej odpo­
wiedzialności naukowej Równocze­
śnie w  czasopismach polskich, literac­
kich i codziennych, p rzepadały  gdzieś 
w ukryciu setki artykułów, dotyczą­

*) Jan St. Bystroii. Ozfeje ouyczaiow 
w aawnej Polsce. W iek  XVI—XVIII. — 
215 ilustracyj w  łekście oraz  32 tablice o d ­
dzielne. — Nakł. Trzaski, Everta  i Michal­
skiego. Warsz. 1933. Str . 470.

cych codziennego życia i obyczaju da 
wnej Polski

W  nowszych czasach wziął sie do 
poważnego traktowania obyczajowo­
ści staropolskiej w y tw o rn y  i zamiło­
wany badacz ..Życia polskiego w  da­
wnych wiekach11, śp  Władysław' Ł o­
ziński; ostatnio w ystąp ił  z pomniko­
w ą ,.His,torją kultury polskiej11 prof. 
Aleksander Bruckner, rzucając wśród 
mnóstwa innych zagadnień, na tle 
przepastnej swojej erudycji i szczegó­
łowości — także liczne ob razy  staro­
polskiego obyczaju.

P race  Łozińskiego i Brucknera uto­
row ały  znakomicie dragę dalszym ba 
daniom. Brakło atoli dalej dzieła o na 
szej obyczajowości, obejmującego ca ­
łość zagadnień (Łoziński jej nie da­
wał), a przeznaczonego dla szerokich 
sfe$ inteligentnego, czytającego ogó­
łu. Brakło książki, napisanej iasno, 
pieknie. przystępnie, opatrzonej w  od­
powiedni materiał ilustracyjny. —

] książki, do której z łatwością można- 
I b y  sie udać po radę ,"  któraby w  ka­

żdą biblioteczkę dom ową wniosła za­
pach dawnego obyczaju i radość mi­
nionej swojskości.

Taką prace otrzym ujem y obecnie 
.w, pięknem dziele prof. Jana St. By-

| stronią, świetnie w yposażonem  (typo­
graficznie i ilustracyjnie) przez znaną 
firmę w arszaw ską  Trzaski, Everta  i 
Michalskiego, walnie już zasłużoną o- 
koło popularyzacji w iedzy i kultury 
w dalekich kręgach społeczeństwa.

i O pracach prof Bystronia pisaliśmy 
już Poprzednio; podkreślamy też nie 
po raz  pierwszy z uznaniem, iż k ra ­
kowski profesor socjologii i etnologii 
jest jednym z tych uczonych naszych, 
k tórzy — obok licznych swych badań 
specjalnych — nie szczędzą trudu, gdy 
trzeba dać szerszemu ogółowi w a r to ­
ściową prace popularyzującą — któ­
rzy chcą. potrafią i nie w s tydzą  się 
pisać piękne i cenne rzeczy  „dla w szy  
stkich“ W  naszym świecie nauko­
wym. zamkniętym zazwyczaj w  zaklę 
tern kole najbliższej specjalności, od­
grodzonym od łaknącego w iedzy  in­
teligenta hieroglifem naukowego jeży­
ka i ciężkiego stylu — talent pisarsko- 
popularyzacyjny należy dzisiaj do 
rzadkości. Dawniej byw ało  pono ina­
czej !

Najnowsza księga prof. Bystronia 
poświecona jest dziejom dawnego pol­
skiego obyczaju. Jes t  to w  tej chwili 
tom I-szy, zajmujący się charak tery­
s tyką gri^p ludności i kulturą, umysło­
w ą ; tom Il-gi obejmie kulturę społe­
czną i techniczna.

Autor zdaje sobie doskonale spraw o

i z swoich zadań. W ie, że  dotąd Pisało 
j się o daw nem  życiu polskiem głównie
1 ze stanow iska poszczególnych osobi­

stości W ybitnych, ze stanow iska zda­
rzeń politycznych, a zw łaszcza w o­
jennych, częściow o także z punktu w  
dzenm ustroju, gospodarstw a, kościo­
ła, czy  szkolnictw a. Prof. Bystoonia 
ożywia pragn ;cnie inne: chce o r
w skrzesić  Przed oczyma polskiego c zy  
teln ika szara  i barw ną przeciętność 
dnia. ciche i zgiełkliwe życie wsi 
m iasta, drobne smętki i radości życia 
rodzinnego i tow arzyskiego, słow em , 
życie codzienne, pow szechne, najbliż­
sze; chce roztoczyć przed  nami ogro­
mną, barw na w stęgę daw nego o b y ­
czaju polskiego, grającą wszyst.kieim 
rnocnemi, nasyconem i kolorami, jak 
tccza, iak barw ny , dźwięczny film 
'z przeszłości zam ierzchłej i niedale­
kiej.

Książka zaczyna sie rozdziałem 
- Kr a ;  i l u d z i  e ‘‘. kreślącym krótkie 

jędrne charakteryski poszczególnych 
ziem dawnej (Polski, ich mieszkańców 
głównych miast i środowisk. Wnikliw y 
badacz-etuolog umiał tutaj w y d obyć1 ‘ 
ry sy  najistotniejsze, mówiące wiele 
iaj-aby od jednego rzutu. Rozdział d ra ­
gi prowadzi nas  do „ W s p ó  1 m i - e s * 
k a ń c ó w  o b c e g o  p o c h o d z ę -  
n i a“, do  ich roli społecznej, strony 
językowe;, umysłowości, religji; opo-.



którzy żyją na  dworze patrjurehy^jc- 
rozoliinsltiego. P o  nabożeństwie ■ scho­
dzi s a m . patriarcha w złocistej szacie 
na czele biskupów do groty, w  której 
niegdyś p rzebyw ać miała Matka Bu­
ska. Miejsce to  jest na wpói natural­
na pieczarą na wpół zagłębieniem, 
wykutem w  skale, i znane jest całe­
mu światu jako stajenka, w  której u- 
rodził sie Chrystus. Dzisiaj jest ta 
grota wyłożona marmurem, a srebrna 
gwiazda lśniąca na ustawionym pro­
wizorycznie ołtarzu, nosi napis: „Hic 
de Vingine Maria, Jesus Christus, na- 
tus est“ (Tutaj z dziewicy Maiji uro­
dził sie Jezus Chrystus). W  tej to gro 
cie marmurowej odczytuje sie E w an­
gelię w  języku greckim, poczem 
w s z y s c y  całują srebrną gwiazdę. Na­
stępnie patrjarcha wstępuje na scho­
dy, znajdujące sie w  śroaku kościoła, 
oprowadza procesje trzykrotnie doko­
ła kościoła i wreszcie błogosław! lud. 
W  dziwny sposob mieszają sie odgło­
sy  tej procesji z hymnami, śp iewany­
mi przez jakobickich i koptyjskich 
chrześcijan, k tórzy  o  tym  samym cza­
sie w tnnej części kościoła oaoyw ają  
swoje nabożeństwa.

W ciągu całej uroczystości wigilij­
nej pikną wszelkie tarcia -religijne, 
które zawsze panow ały  i panują w  
Palestynie. W praw dzie  ludność tej o- 
kolicy składa się w  90 proc. z  Maho­
metan, ale żaden z nich nie o dw aży ł­
b y  się pokazać na ulicy tego wieczo- 
u. Również żydzi nie wychodzą 

w ted y  z  domów. Dopiero w  kilka dni 
po uroczystej Pasterce, kiedy fala 
pielgrzymów upuści już betłeem, uli­
ce prastarego miasteczka przybierają 
napowrót swoi codzienny charakter.

Now.

D O M I N I K A Ń S K A  
D O M  T RZECI .

Ideja jest zgoła to zła  
N ie  chodzić nigdy do K ozła .
Z a cn i Panowie i Panie,
Wino tam dobre i tanie 
Nastrój zamierzchłej przeszłości 
Czaruje gości................

Dostojna „ S T A R A  K O M N a T A " ,  
Węgrzyn, co *e/ne ma tata,
Czerwone, Reńskie i Mosel,
Z  epoki hrabiny Cosel.
Dominikańska dom trzeci 
Ten adres niech was oświeci.

Ja k to niemiecki piec przechował
PfowiacKie papiery.

Małe miasta prowincjonalne nie b y ­
ły w ygodne dla konspiracyjnej pracy 
pcowaackiej. Wzajemna znajomość 
wszystkich, animozje, niechęci i ambi- 
cyijiki o dg ryw ały  dość wybitną role w  
życiu „miasta11 — to też organizacja 
nasza, napotykając na swej drodze tc 
czynniki, częstokroć imała niezwal- 
czone przeszkouy w  robocie, a często 
również w yzyskiw ała  je dla swych 
celów.

W  każdym bądź razie niemożność 
zniknięcia w  szarym  tłumie Pyta p rzy ­
czyną niejednej w sypy . ńejeidncgo 
niepowodzenia przedsięwzięcia naj- 
idealniej zdawałobj się obmyślanego.

Miałam i ja to  na sobie odczuć nie­
bawem.

Od kilku miesięcy zajmowałam od­
powiedzialne stanowisko komendantki 
Ż.P.O.W. w  okręgu miasta W... P ro ­
paganda haseł organizacji — mimo 
przysłowiowo nieurodzajnego gruntu, 
jakim Dyło miejscowe starsze  pokole­
nie _  rozwinęła się pomyślnie i sze­
regi nasze powiększały się z dnia na 
dzień. Zawdzięczać to należało nie- 
tyilko naszej umiejętnej pracy, lecz i, 
że się tak wyrażę , „związkom k r w / ‘, 
jakie się w y tw o rzy ły  pomiędzy okoli­
cą i m. W... a  legjomami, do których 
z wolą  czy baz woli starszych, sporo 
dały  ochotników tamte ziemie.

Niewysłowdoną rozkosz sprawiała 
mi, dziewczynie 19-lefniej, św iado­
mość pracy dla idei Komendanta. Nic 
bez wpływu, przyznaję, b y ła  w  tej 
materii pew na  dokuczliwa myśl, stale 
tkwiąca w  pamięci, pew na „zniewa- 
ga“, k tórą  mi zadał jeden z tych „sza­
rych  żołnierzyków11. W yjeżdżając sam, 
do Komendanta, jeszcze w 1914 r„ 
potraktował tnme, jak dzieciaka i tak 
zostawił, naw et bez możności z w y ­
myślania go listownie. Gdzieś tam wo 
jowal, s ław ę zdobywał. — Poczekaj, 
nie będę gorsza od ciebie — powie­
dział: m sobie — a pokażę ci, co „ko­
biety" potrafią. Zczasem i ty  się o  
tern dowiesz i bedziesz żatować a 
może... przepraszać?

Ale do rzeczy.
Otóż w  grudniu 1916 r„ jatto już 

persona grata POW ., -zostałam w y­

słana do miasta P..„ celem przewie­
zienia odpowiednich instrukcyj i ko ­
respondencji dla tamtejszego okręgu.. 
Miałam jechać z jeszcze jedną starszą 
towarzyszką. Umówiłyśmy się. żc ja 
pierwsza wejdę na dworzec, by  zba­
dać teren, kupić b ile ty ,  a  cna  dopiero 
w  ostatniej cnwili nadejdzie.

Decyzja ta miała swe źródło i w, 
tetn, że jako <*| natury pozbawiona 
„efektownego11 wzrostu, liczyłam na 
łatwe znikniecie w tłum k.

jak ież  było moje nieprzyjemne zdzś 
wionie, gdy zaledwie s tąpnąw szy  w 
obręb dworca, natknęłam się na zna­
jomą, a podejrzaną figurę, trudniącą 
się lekfciemi zajęciami. Popatrza ł ml 
w  tw arz ,  odszedł, a  po chwili zjawił 
się w  tow arzystw ie  żandarm a nietnic- 
ckii ego.

Krótka była nasza rozmowa.
Żandarm kazał im iść przed sobą 

do urzędu śledczego, a szpice] p row a­
dził Strach paokuany obleciał tflniie, 
jednak jakoś nie straciłam głowy, bo 
ooś mi mówiło, że  i lym razem, jaK 
i  p rzy  poprzednich rewizjach w domu 
— w ykręcę  się sianem. Przelotnie tyl­
ko b łysnęła  myśi o  nieprzyjemnej roz 
mowie z ojcem w  wypadku dłuższego 
przetrzymania.

W  urzędzie śledczym przyjął nas 
s tarszy  leutnaut ze znudzonym i lek­
cew ażącym  w yrazem  tw arzy .

Po  raporcie żandarm a i ' gorbwem 
tlómaczcniu szpicla, oficer zwrócił sie 
do obecnego podoficera z poleceniem 
zrewidowania mnie. W ówczas podnio­
słam  krzyk, zakładając umoczy sty p ro­
test przeciwko osobistej rewizji me- 
skiemi łapami. W iedziałam już dobrze 
o  przysługującem mi w  taKich w y ­
padkach prawie. Grałam przy tom na 
zwłokę, liczyłam bowiem, iż Niemcy, 
przyzwy czajeni do i ogu’arnego trybu 
życia i bombki piwa, pójdą niebawem 
na obiad, a ja podczas ich nieobecno­
ści załatwię się lakos z papierami. 
Narazić nie miałam jeszcze żadnego 
planu.

Podoficer, s ta tszy , porządne czie- 
czysko, o trzym aw szy  pozwolenie ofi­
cera, zwrócił się do mnie po polsku 
z ojcowską perorą. Nie pomogło to

ZMIANA LOKALU
ilA l

przenosi się z dniem  1 stycznia 1933 r. do dom u przy ul. Ossolińskich 11.
TeiUon 32-69. 3453

nic, w ym yślałam  dalej stojąc, p rzy­
ciśnięta obronnie plecami do ściany. 
Trw ało  to dobrą chwile. Wówczas 
Niemcy zrezygnowali i posiali żandar 
ma po rewideutkę, sami zaś poc zęi' 
zbierać siię do wyjścia, zostawiając 
przy mnie szpicla na warcie.

T ego  było nu zawielc.
Trzęsąc się z oburzenia, ośw iadczy­

łem. że z o s ta n ę ' z każdym żołnierzem 
niemieckim, nigdy zaś z tym szubraw­
cem. łajdakiem, Oficer podniósł na 
mnie złośliwie zdziwione oczy.

— Przecież to  wasz, Polak...
—  W łaśnie dlaiego nie pozostanę z 

nim ani jednej chwili — krzyknęłam.
Widocznie zrozumieli mnie. Z niez­

mierną pogardą popatrzyli na szpicla 
i po krótkiej naradzie wyszli wszyscy, 
zamykając drzwi na klucz.

Byłam sama. Co dalej? W yczeka­
łam jeszcze parę minut. Dobrze sie 
stało, bo kiedy juz chciałam pizystą- 
pić do działania, wszedł znowu pod­
oficer, rozejrzał sie Po pokoju, pogro­
ził mi paluchem i wreszcie zniknął. 
Podeszłam  do  okna, widziałam, jak 
moi prześladowcy poszli v/ stronę 
miasta.

— Teraz, albo nigdy!
P ie rw sza  myśl — piec. Dopadłam 

do drzwiczek. Niestety, ani jednej 
iskierki żaru, zapałek nie miałam (jesz 
oześmy wówczas nie paliły papiero­
sów).

Co robić?
Piec był wysoki, sięgał swym 

gzymsem sufitu. Dawało to  dobrą 
skrytkę. Lecz jak się tam dostać. Dwie 
takie, jak ja „osoby", należałoby zło­
żyć, by sięgnąć palcami zbawczego 
gzymsu.

Byłam  mała, natomiast silna. Mnno 
to dużo musiałam się wysilić, b y  przy 
ciągnąć jakiś żelazny ogrodow y stół. 
Mato/ Więc jeszcze krzesło, bzybko 
wypróżniłam wszystkie  dyskretne 
skrytki. Kochany gzyms pokrył caią 
ma kompromitację. Dużo trudu koszto 
wało, by  zatrzeć ślady po tej gospo­
darce. Ledwie zdążyłam jeszcze w y ­
buchnąć wewnętrznym śmiechem,.' że 
oto peowiackic pap:ery  leżeć będą na 
urzędowym liienueckim piecu — gdy 
Niemcy już wrócili, a za chwilę szpi­
cel i żandarm z rewidentka

Podeszła  do mnie w  białym szpita1- 
nym artuchu, wskazując drzwi o d ­
dzielnego pokoju. Jednocześnie na twa 
rzy  szpiega dostrzegłam w tym mo­
mencie jakiś złośliwy i podstępny u- 
śmicch. I raptem doznałam, jakby ol­
śnienia:

— Niecli s k  ta baba  do mlflp ir"

wiada zwłaszcza bardzo obszei me i 
ciekawie o Żydach (ustrój, ghetto, an ­
tysemityzm, burdy, pogromy, neofici), 
przechodząc potem do Ormian. T a ta ­
rów  litewskich. Karaimów, Cyganów). 
Z wielka umiejętnością i trafnością w  
bardzo trudnym doborze odpowiednie 
go materjału  uięte są dw a następne 
duże rozdziały o „ S t o s u n k a c h  
P o l s k i  z z a g r a n i c ą “, tj. z Euro­
pą  łacińską o raz  ze W schodzem i kra.ia 
mi zamorskiemi". Ustosunkowanie się 
dawnej Polski do poszczególnych k ra ­
jów i narodów, do ich kultury i umy- 
słowości. jeżyka i literatury, moda, 
podróżnictwo, w yjazdy  i pielgrzymki, 
stosunki handlowe i tow ar oocy w  
Polsce, sympatie i antypatie do ob ­
cych — oto skomplikowana a składna 
mozaika treści tych rozdziałów. Zwła 
szcza ustępy o k-oneksjach Polakó-w 
z Moskwą, Wołoszczyzną. Bałkanom, 
a potem z światem muzułmańskim i 
Dalekim Wschodem (Palestyna. P e r ­
sja, Egipt, Chiny, Japonja) wnoszą w  
te część książki podniecające tchnienie 
egzotyczności.

Idą z ko'ei rozdziały o „ S z l a c h ­
c i e " .  „ M i a s t a c h  i m i e  s z c z a ­
li a c n “ i '.„Cli ł o,p a cli", znamienne 
przez to. że  spełniają bardzo dobrze 
program autora, uwydatniony pow y­
żej. Niema w  nich szerokich w yw o­
dów o charakterze społecznym, gospo 
ćarczym  czy ustrojowym, a na plan

! pierwszy wybija sie właśnie ta szara 
czy zgiełkliwa, ciężka czy  radosna co­
dzienność, o którą chodzi nam  właśnie 
najbardziej. Autor czerpie obficie z 
źródeł współczesnych, z a p i s e K , zw ła ­
szcza zaś z literatury, cieszy nas 11- 
cznenii cytatami, pamiętnikiem poe­
zją, anegdotą, i wywołuje naprawdę 
plastyczna — chociaż czasem fragmen 
taryczna i nieco jednostronna — w i­
zję tych  środowisk i w ars tw , o k tó­
rych pisze.

Jednym  tchem trzeba już wymieniu 
rozdziały dalsze: „W iedza i wiara]),.
„Ż jc ie  religijnie". „Szkoła i książka", 
„Życie literackie" i „Medycyna". Cha 
rakteryzują się one same p rzez  się i— 
można powiedzieć po dzisiejszemu — 
że sktadaja się na najbardziej sensa­
cyjny zrąb książki. Zabobony i prze­
sądy. magja, wróżby, czarownice, wic 
rżenia ludowe (Rozdz. VIII) — obraz 
codziennej religijności, praktyk, dew o­
cji, nietolerancji, mnichostwa. w alk  z 
heretykami (Rozdz. IX) — życie stu­
denckie i szkolne, bibljofilstw o, cala 
„magja książki" (Rozdz. X), _  litera­
tura, ukazana od strony warsz ta tu  li­
terackiego autorów i autorek, od s t ro ­
ny sv. oich sztuczek, zwyrodnień i sen 
sacyj (Rozdz. XI), — wreszcie  „me­
dycyna" dawnych wieków (fuszerka, 
cyrulicy, olejkarze, apteki, szpitalnic­
two, kąpiele i uzdrowiska dawne 
.Rozdz. XIl) — to ca ły  ten  różnobar­

wny, niezmiernie zaciekawiający krag 
zagadnień i kwestyj, poruszonych w  
książce prof. Bystronia, a Przynoszą­
cych coraz  to nowe i nowe cegiełki 
do rekonstrukcji kolorowego gmachu 
dawnej naszej obyczajowości.

Dzieło prof. J. St. Bystronia ma cha 
rakter naukowo-populamy; autor nie 
obciąża czytelnika żadnemi allagata- 
mi źródeł i literatury, nie ukazuje mu 
swego w arsz ta tu  badawczego . cho­
ciaż — jak dostrzec nietrudno — w a r ­
sztat ten  był urządzony przewidująco 
i zorganizowany solidnie. Autor nie 
rości sobie pretensyj do bezwzględnej 
oryginalności swego dzieła, gdyż  cho­
dziło mu o danie syntezy, o  zbudowa 
nie całości, do której posiłkowano się 
nieraz materiałem z drugiej reki. obok 
mnóstwa własnych wypisków, nota­
tek. w ertow ania  długiego szeregu rze 
czy ówczesnych

Zaakcentować należy bardzo trafne 
wyzyskanie literatury piekne.i, jako 
żi ódła do historji kultury, bagatelizo­
wanego często niesłusznie przez stu­
procentowych historyków'.

Wjprost imponująco wypadł matc- 
rjał ilustracyjny, około 250 pozyeyj, 
zebrany skrzętnie, z  różnych stron, 
przeważnie pierwszorzędny. Nadaje 
on książce w ygląd  fascynujący, czyni 
ją poniekąd dziełem sztuki.

Może się w książce prof. Bystronia 
komuś niejedno nie podobać. Jeden

będzie narzekać, żc  pominięto tutaj 
ś r e d n i o w i e c z e  polskie, a dano 
tylko obyczajowość w ieków XVI do 
XVIII — lecz to jest już kwestja  auto­
nomii i decrzji samego autora. Ktoś 
inny w ytknie  pew ne luki czy  jedno­
stronność, tak. jak je niegdyś w y ty k a ­
no „Kulturze wieków średnich"-/* ś. p. 
prof. Ptaśnika, czy naw et „Kulturze" 
Brucknera, Zapewne, zapewne.... Od­
powiemy na to: Dać całość dziejów 
obyczajowości w  Polsce jest rzeczą 
niezmiernie trudna — ła tw ;ej tu sta­
wiać mądre postulaty i krytykować, 
niż wykonać pewmą pracę pozytywną. 
Dzieło Bystronia staje w  tym kierun­
ku p i e r w s z e  na placu. Siniało i 
dzielnie; jest piękne i napisane bardzo 
interesująco; nie jest książką, rzuconą 
lekkomyślnie na półki księgarskie, ale1 
uczciwie przemyślanym owocem dłu­
gich poszukiwań. Jest przedewszyst- 

| kiem darem, przyniesionym polskiemii 
czytającemu ogółowi w  tej chwi'? 
gdy o dobrą wiedzę tego ogółu, o zbi - 
żenie go do przeszłości i 'tradycji poi 
skiei aba niewielu z pośród tych uu - 
licznych, k tó rzy  urMnia nisaó dla „ni 
specjalistów".

Z pomiędzy tegoroczny cli podarków' 
gwiazdkowych dla „starszych" jest to 
ihoże podarunek najbardziej uroczy.

Stanisław Łempieki.
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zbliża — krzyknęłam — proszę ia 
przedtem przy mnie zrewidować.

Niemcy zdumieni popatrzyli na sie­
bie. Szpicel 1 dama widocznie zanie­
pokoili sie, a ja nie przestawałam do­
pominać się rewizji, mówiąc wyraźnie
0 możliwości podrzucenia mi jakichś 
kompromitujących papierów. Oficer p o  
łimrryśle skinął przyzwalająco - głową.
1 dakfiejże doznałam radości, gdy  po­
czciwy podoficer — Poznaniak w y ­
ciągnął z  kieszeni jej fartucha jakieś 
świstki papieru! Na rozkaz oficera od­
czytał je, tłumacząc. Pisane by ły  bo­
wiem po polsku. Zaw iera ły  one ordy­
narne  i nieskomplikowane w ym ysty  
na Niemców. W ysta rczy łyby  jednak, 
bym otrzym ała natychm iastowa sa­
tysfakcję.

Ofieisr piorunująco popatrzył na szpi 
d a .  ten zwinął się, jak w ąż  i w y le ­
ciał za  drzwi.

Mimo to jednak musiałam poddać 
się rewizji. W yszłam  ze wściekłą b a ­
bą do sąsiedniego pokoju.

— Mój Boże! Co ja byłam winna, 
że tak dużo tego. dnia nusiałam k rz y ­
czeć?

Każdaby krzyczała, gdyby ją rewi- 
JOwała taka silna, gruba, zła megera. 
Szczypała mnie j szturchała tak mo­
cno. że... szyby  zadrża ły  od mego 
głośnego protestu.

Wpadli Niemcy i uwolnili mnie nic- 
tylko od baby, ale i od winy i kary. 
Mam z r e s z tą ' grubu podejrzenia, że 
wogole mieli mnie dosyć, moich g ry ­
masów i w ymagań, a  zresztą — 
wszak to oni przechowywali na piecu 
papiery, a nie ja mała dziewczyna, 
posądzana o  zamach na potężne pań­
stwo niemieckie.

Maryla.

B. W . LtW ICKl.

V
PANI NIEMĄ W DOMU.

Jak kiedyś dworna było rzeczą sła­
wić kobietę, tak  dziś społeczną się to 
chyba nazv ie slużpą. Od czasów  Mor­
sztyna tyłe  się już zmieniło, że nie 
w arto  naw et mówić o  tern. Nietyiko 
niewarto, ale poproistu nic można — 
pod rygo rem  nudziarstwa i pow ta rza ­
nia rzeczy powszechnie znanych Syl­
wetka psychiczna nowej kobiety na- 
równi z modelowa, znana juz jest 
wszom wobec. Niedarmo zastęp cały 
znawców, kwestii kobiecej w y ż y w a  się 
w  felietonach i a rtykułach; taki po­
siew publicystyki roni przecież swoje. 
Skoro w ięc  niczego dodać do neo-fe- 
mistyeznego kompletu, ani odjąć odeń 
nie można, czyż podobna w yrzec  w  
tej sprawie s łow o nowe. przez nikogo 
nie użyte jeszcze?

Napozór nie, choć w ydaje  się, że 
Czegoś niedopuwiedziano, że między 
rewelacją a r ty s ty  a sądem kry tyka  
znajduje*sie zapomniana jakaś i pomi­
jana niesłusznie dziedzina kobiecości.

Ale te raz  chcę mówić jasno i z uzna­
niem o kobietach. O sędzi dla nielet­
nich, W andzie Grabińskiej, o  Halinie 
Guiskiej, o najmilszy ni krzykaczu lite­
rackim — Irenie Krzywickiej. O ko­
b ie tach-pracow nicach  i społecznicz­
kach. o każdej wreszcie robotnicy fa­
brycznej.

Córki emancypantek i sufrażystek 
w y ro s ły  na najrzetelniejszy materiał 
ludzki. Nie wahają  sie podijąć pełni 
gniotącego zaszczytu uczestniczenia 
w  kręgu świata p racy , wobec zjawisk 
i sytuacyj zajmują postaw ę aktywną,

MIEJSKI WARSTAT NAPRAW 
WODOCIĄGOM DOMOWYCH

WE LWOWIE 
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co m ężczyzn dotychczas zdawało  się 
oyć  jedynie udziałem.

B adż mi ku  pomocy, Agnes Sme- 
dley, dzielna kobieto samotna! W y ­
tłumacz i przedstaw raz  jeszcze jak 
ciężka je sit w atka  z utar tą  pseudo-na- 
turalną etyką publiczna i prawami, w y  
mkłeiKi z jej zakłamanego nonsensu. 
Opowiedz, Anno Christie, ile egoistycz 
nsj oołudy okazali ci mężczyźni, w o ­
bec k tó rych  chciałeś być cobą: szcze­
rym, o tw artym  człowiekiem. Jak  sic 
coś w  tobie załamać musiało, gdy  p rze  
baczyraś i udałaś, że me Pamiętasz.

W alka kobiety dzisiejszej z  poniża­
jąca ją e tyką daw nych  pokoleń i bez­
przykładnie w  ooronie tej niemoralne- 
ści społecznej stającą „zm ow ą m ęż­
czyzn” jest na wielu odcinkach życia 
aktem nieleclwie heroiczni' m. Aktem 
zaparcia się i dużej s i ły  wewnętrznej. 
Dlatego może, wobec zorganizowane­
go oporu tradycyjnych naw yków  i — 

i tradycyjnych  praw . kobiety  kapitulu­
ją, rezygnują z P raw a  do życia. W ię­
cej nawet, w b re w  własnym  interesom 
walczą w  obronie sfaroświecczyzny 1 
klainsitwa. iPrzypomnieć w y s ta rczy  
zadziwiający opór mas kobiecych w o- 
bec sp raw y nowej etyki małżeńskiej, 
oraz praw a kobiety do pracy  zarob­
kowej.

Na Szczęście, rzeczywistość sama 
kieruje rozkładem sił. Dzięki niej ko­
b ie ty '1 z konieczności uczu Się, a nie 
więdną „na wydanin", ż&rabiają, a nic 
są utrzymywana;. W ybierają  same, a 
nic z wypiekami panieńskiej pruderji 
czekają na wybór. Coraz częściej od­
wiedzający kobietę mężczyzna śły- 
szy: ..Pani niema w doinu“. Kobieta 
pracuje zawodowo i spoleeznie, inte­
resuje sie światem żywiej, niż świat 
się nią dawniej interesował. Niema jej 
w  domu.

HJELDE I MIKUSZÓWinA.
, Terenem doświadczalnym w s z y s t ­

kich rozważali jesit zwykle literatura, 
często scena również i film . W  "tein 
respektowaniu imaginatywuości u  od­
niesieniu do .-praw życiowo-konkret- 
nych jest duża racja. Kacia analizy 
artystycznej, wyjmującej ob.iekt roz­
waż.... z chaosu zdarzeń i sublimująeej 
go, Życie w  pryzmacie sztuki staje się 
oczywistsze, bardziej wzruszające i 
bliskie, choć p rzez  to właśnie  — dzi­
wne. A ta dziwność istnienia koniecz­
nâ  jest dla zrozumienia przeżycia i ad­
miracji dzieła. Taka dziwnością pro­
sto ty  i uczciwości człowieczej tchnę­
ła mflfeć nwtfiŚS słodkiej Manmi.

wcześnie swojemu światu objawionej 
i dlatego niezrozumianej i potępionej. 
Trzeoa jej by ło  urodzie się później, 
zetknąć się z bliźnim duchem dzielno­
ści kobiety, z pewna robotnicą, Leno- 
fą  Dusiowną. W śród  pwniewienfci. na 
kopalni odnalazła Hld młodsza, lecz w 
Świadomości samej siebie szczęsliwsz.a 
n os tra  Xeni Gronowskiej i Ewy Po- 
bratynukiej.  Ona znała już swoja po­
zycję w  swiecic i na lepszy zasłuży ia 
los niż ją spoikm.

Jest jednak i inaczej. Przcraźiiw a 
trupiarnia „Domu kobiet” potwierdzo­
na /.ostała istnieniem smutnei galerii 
innych typów  kobiecych Nałkowskiej 
z Moniką — kocięta głupią i uległa — 
na czele. Jakże bliska im wszystkim 
wydaje się odstraszająco nieśmh nG- 
na pani Hjelde, pomnik samowoli!-go" 
poniżenia i degradacji ludzkiej kobiety. 
Afektowana a fizyczme nieefektowna, 
pełna nieświadomych tęsknot a r "w u >- 
czednie nierozumnie przywiązana cin 
t  zw. ogniska domowego — o t)  iryr.u- 
$ ó a  faktografia kobiecości takiej, inka 
nas obdarzyły ubiegłe wieki i jata. — 
Smutne to i przygnębiające.

Poszukujmy pociechy w  gniewie.' 
U,to przekrój rzeczywistości naszych 
dni w „Lekarzu bezdomnym*- Słonim­
skiego Sztuka za wiewa smarkiem, któ­
ry, jak romantyczny w u .szm elc ,  mnoży 

poczucie bezdomności wśród uczestni­
ków zdarzeń naszych dni. Ale wśród 
Postaci sztuki moment zdrowia Psy- 

j etneznego i zapowiedź utsnej przy- 
| .szłości wnosi właśnie kobieta -  mło- 
; da. peina sił i w iary  *w życie: Maryla 
1 Mikn.-zów.na. Ona to wypowiada ti a i - 
| piękniejszo i najbri dzipi Od lat' żywe 

słowa -o 'ojczyzire. ' Ona pozwmla ilu 
uśmiech optymizmu i w iary  w  przy­
szłość w tedy także, gdy na przesmu- 
tna prawcie sztuki Słonimskiego zapn- 
miie kurtyna. W ierzymy, żij* -Alarył;n 
Mikuazówna uapraw'de ismieje i prze­
byw a w śród nas. - . •

MAG.! V
D Zdarzyło się Krzywickiej .powie­

dzieć: „Kobieta n u  jest stworzona tk 
samehncści".

2) Niezależnie od swej po.-ttwy s,ao- 
Łczuej i towarzyskiej każda .koń eta 
od samotności ratuje się tow arzy­
stwem  mężczyzny.
.3) Obcowanie kobiety i mężczyzny 

z-amyka w  sobie cały  świat przeżyć t 
\y zru.szeń. pow tarzający sie w  nieprżeo 
bezonem bogactwie form kompleks 
Lrosa. W yzw ala  ja się tu elementy r ó - '  
żniaee. przeciwieństwa zaostrzają sio 

■ b.v, w  ijbmjj'kjjionwnj moimencie star-

D W A  S E R C A .
(O pow ieść w igilijna).

Kam Jadw iga wolno wchodziła po
schodach, prowadzącycli do mieszka­
li a na czw artem  piętrze, w  którem 
oanajm ow ała pokój „przy rodzinie*’, 
ż  przygnębieniem myślała o tem, co 
zastanie, a co tak łatwo dało się prze- i 
widzieć: rw etes  w  całym domu ,z po- ; 
wodu dzisiejszej wigiłji, kłótnie gospo­
dyni z sublokatorami i — napewno ja- I 
kąs nadprogramową pnzykrość. T rzy ­
letnia córeczka została, jak zw'yklc, 
*f; opiece jednej z sąsiadek. Może eo 
zbroiła, może się naraziła gospodyni.
A tu komorne mieniąc już niepłacoiie, 
trzeba tak uważać, tak ustępuwać! 
Mój Boże, kiedy to .się skończy!

ż  ciemnego przedpokoju buchnęły 
zmieszane zaP ichy ryby, kapusty, ja­
kiegoś olciu, mydlin. Gospodyni, w 
sziaiioku i nocnych patitAlach, nie­
uczesana jeszcze, wyjrzała z kuchni.

— A! pani wraca ze spaceru! A Mi- 
lunia nam tutaj szkodę w yrządziła :  
ściągnęła <z» stołu serwetę i stłukła 
dwi e filiżanki! No, ale- cóż się dziwić 
— ■dziecko bez opieki.

— Bardzo mi przykro — zdiawio- 
nVin g'oseni powiedziała pani Jadw i­
ga. — Ale pani wic przecie, m  nic 
chodzc na spacery, tylko szukani pra­

cy. Jak tylko doistanę coś, zwrócę pu­
nk.

ej— O! z 'te mi zwrotami... Gdyby pani 
tylko komorne zapłaciła... A małżo­
nek jakoś o  pani zapomniał?

Pani Jadwidze drgnęły bolośnie li­
sta. T a  kobieta ma talent utratiania w  
najdotkliwsze miejsca.

— Sani przecie nie ma... Szuka po­
sady tak, jak i ja. Obiecują mu mi,pe­
wno od stycznia. W  Poznaniu.

— Moja pani! Co teraz w arte  obiet­
nice. Mói szwagier to osiem miesięcy 
szukał. 1 kaucje sMticlaJ i odstępne da- 
w ał i nic nie pomagało.

Parni Jadwiga tflfc dosłuchując do 
końca, wzięła córeczkę na rękę i zam­
knęła sic w  swoim pokoju. B yła  to 
uóść ponura nora, której okno wycho­
dziła na mur i dlatego płaciła za nią 
tylko trzydzieści pięć złotych. Stal w 
niej tylko tapczan, stói. łóżeczko 
dziecinne i szafa. Alo^te meble byk ' 
w łasme z jej dawnego mieszkania, w 
którem była tak .szczęśliwa, i dlatego, 
położyw szy się na tapczanie i p rzy ­
m knąw szy oczy miała na chwdę złu- 
izenie. że jeszcze jest tak jak dawnie;.

— Milmnu, moje złotko, \ dlaeźego 
ty zawsze coś zbroisz ■ Przecie mamu­

sia tuk cię prosi, żebyś by ła  grzeczna! 
P obaw  się fce.raz trochę tutaj, mamusia 
musi odpocząć!

Za ścianami słychać ruch, rozmo­
w y. Sublokatorzy z  czterccli pokojów 
wyjeżdżają, albo wychodzą z domu. 
Dziś wieczorem nikogo w  domu nie 
bodzie, naw-et gospodyni. Jes t  też do 
kogoś pros,zona na w Tę. W ieczór bę­
dzie zupełnie samotny. Co za wilja! 
Jeszcze takiej nie było.

Po raź  niewiadomo- który, pani Jad ­
wiga rozpamiętywuje wypadki osta­
tnich miesięcy. Jeszcze P ó ł roku tema 
wszystko byió doorze. Była urzędni­
czką, zarabiała niewiele', bo 20o zło­
tych, ale w  połączeniu z tein, co za­
rabiał nufrż, można było  skromnie żyć. 
Zdobyli się na samodzielne mieszkan­
k o : pokój z kuchnią. Co za rozkosz 
po tułaniu się po wynajętych poko­
jach! Kochali się, byli szczęśliwi, có ­
reczka chowała się dobrze. I nagle — 
grom za gromem. Redukcje mężatek. 
JJani Jadu, iga została zredukowana, 
bo mąż ma posadę. P różno prosiła, 
błagała i t łu m u  yla, że nie w yżyją  z 
tego, co on zaran a. A za miesiąc d ru ­
gi grom; zlikwidowano właśnie tern 
w ydział, gdz,io pracował jej mąż i zo­
stali oboje bez pracy.

W dawneni jej b :urzc, gdzie przed­
stawiła sytuację, żałowano jej bardzo.

— Rzeczywiście, pani ma pecha — 
mówiono. —» Ale cóż robić: chętnie

w-'z,ięlibyśiny panią z pow rotem, tylko 
nic mamy wolnych etatową

Słaba to była pociecha. Życic, .z ta­
kim trudem skonstruowane ■/, drob­
nych radości, m 'sk,rnych Kalkulacyj, 
celem ściągnięcia końca z końcem — 
musia-o się rozpaść. Mieszkanie zli­
kwidowano i przeiresiono się do tej 
ciemnej nury, mąż pojechał na p ro­
wincję s t a n u  się. o posadę, bo iam 
mm} na nią „widjki", a pani Jadała 
została na miejscu, trawiąc całe dnu  
na chodzcnhi w poszukiwaniu pruc> 
Obiady miała u krewnych. Ale kre ­
wni wyjechali tia święta, a w kieszem 
zostało  około czterccli złotych co k :ń  
ca miesiąca.

— V\ ystarczy .na tc parę dtii dla 
dziecka — rozmyślała pani Jadzia. 
Mleko. jarz}ti>, trochę mię.\:i:„ Na 
widię prosili bardzo serdecznie, i do 
Wdskicli, ale nie pójdę. Ani eiziccko 
lic ma sukienki, ani .ia. Trzeba coc 

dać 'Służbie, wypadałoby zanieść ja­
kieś kwiiatki. Niema mowy. Trzeba V 
ło ż y ć  się j przespać cały w ie u w ;  
Milunią mała. jeszcze nie roziuni., o  
to wilja. Będzie myślała, że to zw j - 
kły wieczór.

Łzy napłynęły jej do oczu. Mój Bo­
że! I za co to w;szystko! Oboje są 
młodzi, chcą pracować. Tak im było 
dobrze razem. Teraz  każde z nich po­
niewiera się gdzie-ś, zdała od siebWc 
Dziecko fee’7 opieki gospodyni miała
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cia doprowadzić do najbardziej udu­
chowionej i najbardziej twórczej syn­
tezy świata? jedności przez spraw ę 
uwojga ludzi.

Dw-oje ludzi oplata i jak w  szklanej 
zamyka kuli najdziwniejsza psychoza 
współżycia, batalistyczna zależność f 
jednoczesna chęć odwrotu, w y o b ra ­
źnia rozżarzona do tem peratury  ża­
rliwym i bolesne drganie nerw u za­
zdrości. I serdeczna topografia czuło­
ści — i ca ta ta kontradykcja, uczucia i 
rozsądku. Tak. Istota miłości jest w al­
ka. Mistrzem zaś walki o miłość jest 
przeważnie kobieta. Doświadczenie, 
którem ja obdarzyły  wieki i ak tyw na 
wolność wyboru, k tóra  ostatnio ode­
brała mężczyźnie, zaostrzała rozgry- 
v kę, podnoszą w artość  kobiety w  
tróinasćb. Gra stała się . godna — ży­
cia. Zwłaszcza otl chwili, gdy kobieta 
zdcc idow ału  sic nie fantem jej być, 
l ic  współuczestnikiem. Kobieta — go­
dna miłości i pochwały.

W  grze miłości miejsce logiki zaj­
m u je ,— magja. W  tern miejscu felie­
ton winien stać sie poezja./

FAKTOGRAFIA SERDECZNA.
Każdy dzień jest niecierpliw em tę ­

tnem czekania, każdy wieczór w zbie­
ra niepokojem. Idzie noc.

Drzwi wiodące do pokoju kobi-ety, 
zamknęły mi ca ły  świat w  małej prze­
strzeni. w  czterech ścianach. W iem je­
dnak dobrze, że tak sie tylko z samym 
sobą umówiłem, by ten właśnie zaką­
tek zakiać w  znak algebraiczny szczę­
ścia. Nie szczęście więc, ale tylko je­
go umowny znak'.

-Przyniosłem dziś wiele nowmi ze so­
b ą ; '1 mówię dużo i bezładnie. W łaści­
cielka pokoju słucha. Oczy hy-stro 
wpatrzone w e  mnie; usta w  uśmiechu.
Czuje już, że słowa są niepotrzebne i
bezdźwięczne, jak fałszywy piemądz. 
Rumi je, ucisza noc. T e raz mówić mc 
wolno. Tylko kochanek przyjąć może 
oddanie oczu, ust i najnielitościwiej 
cudownego ciała. Ale nic jestem ko­
chankiem tei kóbiety.

* * *
Kobieta mówi. Zapala się i dowodzi, 

dest pic-kna w  tern ożywieniu swojem. 
P a trzę  na lita i pode.iniwc dyskurs. Ale 
nie wiem. o czem mówię. Oto przede- 
mna objawienie miłości. Chce ucało­
wać usta kobiety, /, którą rozmawiam. * * *

Odszedłem. Zamknęły się za inną 
drzwi. Jest smutno i źle. Magia działa 
mocno i diugo jeszcze trw a  po drzwi 
zamknięciu. Z ciemności w ypływ a 
myśl o końcu wszystkich spraw  ser­
decznych i bliskich. Że krótko trwają 
a czasem ich wogóle niema.

Ocliodz.ę z piekąca w  oczach pocie­
chą. Jedno w  przeżyciu jest Piękne, 
wzniosłe i najcudowniej dziwne: ko­
bieta. Chwale kobietę!

Kuihnfr redakcyjna.
Może to porównanie, zastosowane 

do ósmego (czy kiórcgośtam) mocar­
stwa, wyda się komuś trywialne i u- 
biiżające prasie — jednakże nie da się 
zaprzeczyć, żc redakcja każdego 
dziennika przypomina cokolwiek — 
kuchnię, a redagow anie  każdego nu­
meru pisma — gotowanie obiadu, O- 
oiad gotuje się oodzieunie bez w zglę­
du na pogodę, natchnienie, sran kie­
szeni i wypadki polityczne — chyba 
jakaś nadzwyczajna katastrofa mo­
g łaby  tę codzienna mitręgę udarem ­
nić. Podobnie jest z dziennikiem.

Kucharka, chcąc ugotować obiad, tt- 
daje. sic do mia-sta na kupno w ik tua­
łów. Dziennikarze odbyw ają  także w y  
cieczk" codzienne na  miasto w  celu 
zdobycia nowin; do magistratu, do 
sądu, na policję, uą wiece \ posiedze­
nia, zbierają telegramy i telefony,, po­
czerni preparują nagromadzony m ate­
riał w redakcji, soląc, pieprząc, fabry­
kując tzw. sos. dziennikarski, dolewa­
jąc -w miarę potrzeby — wody Na 
czele każdego menu dziennikarskiego 
figuruje artykuł wstępny, który może 
odgryw ać  rolę zupy — mięso zaś, to 
są wiadomości bieżące, najaktualniej­
sze sensacje.

Mężczyźni lubią przedew szystkiem 
dobry kawałek mięsa — kobiety prze­
padają za Icgmnimą i felietonem. Zupa 
dziennikarska musi być zabarwiona 
na kolor tego pisma,- w  którem się u- 
kazujc. W  • niektórych redakcjach go­
tuje się codziennie zupę ea irw ońą  (np. 
rakową lub jwmidorowa). w innych 
zieloną, w  kuchni faszystowskiej — 
czarną polewkę, w  organT zudiowaw 
czym — zupę z konserw.

Mięso (czyli aktualne wiadomości) 
musi być koniecznie świeże. Może to 
być także pieczyste, choćby na.wefc* 
kaczka. Pozą drobnemi przystawkami 
i garniturami dobry obiad musi za ­
wierać deser, którym na tamach dzień 
nika jest feijetcsi. Istnieją bardzo roz­
maite icii typy i nie#jgrai itijzone boga­
ctwo tematów — podobnie jak i przy­
pisy kulinarne rozporządzają niezli­

czoną ilością rodzajów deseru, re lje- 
tan (jak i deser) powinien być  lekki, 
w  miarę osłodzony poezją i sentymen­
tem (przesłodzony staje Sic nudny!), 
przykładany konfiturami dowcipu 1 
migdałami erudycji (także nie zanad­
to). Może zaw ierać  bardzo w id c  pia­
ny, ale broń Beże zakalca!

P o tra w y  dziennikarskie przyrządza 
się w  redakcji, a gotuje i piecze w 
drukarni. Złożona kolumna druku ł u ­
dząco przypomina placek, k tóry  się 
w s taw ia  do pieca. Do każdej po traw y 
w paść może mucha — czyli djablik 
drukarski. Czasami w yrzuca  się go w  
korekcie a le  często gość zmuszony 
jest zjadać obiad razem z muchami.

Przed każdemi świętami panuje w 
redakcji ruch ni-codzienny — podob­
nie jak w  kuchni.- Redaguje się i sk ła­
da numer świąteczny — czyli placki 
i torty  na święta. Niezależnie od tego 
każda gospodyni i każdy -redaktor mu­
si gotować codzienny oDiad, k tóry  
jest w tedy  trochę mniej su ty  i gorszy 
niż zazwyczaj. Obiad można jadać w 
domu. albo w  restauracji — gazetę 
dostaje się do domu, lub też kupuje na 
uiicy. Zawsze ta  sama kolportcrka 
przypomina domowa służącą, która 
podaje nam obiad — chłopcy,: sprze­
dający dzienniki, zastępują kelnerów.

Obiad gotuje sic kilka godz.n, a 
zjada w ciągu pól godziwy. Nad s tw o­
rzeniem numeru dziennika pracować 
trzeba kilkanaście godzin, a  czy tem k 
połyka go w kilkanaście minut. Za 
parę godz.il znowu jest głodny...

Mich. Gr.
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rację. Ale przecie ona, wysiadując w  
poczekalniach różnyclt dygnitarzy, wa 
łę.saiąc się po mieście między jedną 
wyznaczoną godziną a drugą, bez 
p rze rw y  jest przy niem myślą. Co 
wiedzą ci panowie, każący telefono­
w ać  Jo  siebie w różnych porach, po 
to, aby powiedzieć, że dziś przyjąć 
jej nie mogą. że -ona opłakuje rzewne- 
mi łzami każde 20 groszy za telefon 
w  aptece, I że.byż to się na co zdało!

Zapadał mro-k. Z korytarza dolaty­
wał glos go-spodyni, k tóra mówiła o 
drożyźnie gazu i o  tern, ze każdy pali, 
ile mu się podooa, a jak przyjdzie do 
placen!a. to jest gorzej. Z przykrością 
Pt myślała pani Jadz-ia, że teraz b ę ­
dzie musiała gotować kaszkę dla dzie­
cka i że czeka ją jeszcze jedno upo­
korzenie.

Wtenf zastukano. W  drzwiacli uka­
zał się jakiś obcy mężczyzna.

Czy tu mieszkają państwo Ko- 
tc-ecy? Jestem komornikiem...

N erw y pani Jadzi nie w ytrzym ały . 
Zerwmla się z tapczaaia.

— Tak, tutaj! Nie państwo, tylko ja 
sama. bo nas rozłączyli, s łyszy pan, 
oderwali męża cd  żony j ojca od dzie­
c k a ! Chce Pan zająć rzeczy? Proszę 
bar-dzo, niech pan bierze wszystko, 
nieclt nie mam na czem spać! Nieclt 
-ię stanie wszystko najgorsze, prę­
dzej!

— Mamusiu, ja się boję, nie płacz—

szlochała Mliuaiia, przytulona do m a­
tki.

— Niech się fctanj uspokoi — powie­
dział wzruszony mężczyzna. — Ja 
bardzo  panią przepraszam, żc ośmieli­
łem się przyjść nieznany. Pa-m innie 
źle .zrozumiała. Chciałem się właśnie 
pani przedstawić. Jestem komornikiem 
i mieszkam w  tym samym domu, ale 
to  nie znaczy, żebym chciał teraz zaj­
mować pa-ni rzeczy. Ludzie myślą, że 
komornik to  już zwierzę, w szy scy  go 
nienawidzą. Mój Boże! A ja wcaie 1111 
po to... My już tak dawno z żoną ob­
serwujem y oanią i tę śliczną dziew­
czynkę. Właśnie straciliśmy niedawmo 
taką samą...

Głos mów iącego załamał się.
— Takie sama miała wioski... Mia­

łaby teraz czw arty  rok...
— Milunia skończyła trzy  we w rze­

śniu — szepnęła pani Jadzia.
— Dowiedzieliśmy sic, że pani ni­

gdzie nie idzie na wi-lję... I wogóle 
dużo dowiadyw altśmy sie o  pani. O- 
tóż, czyby  pani nie chciała zro-b ć nam 
tej łaski t przyjść do nas z córeczka

* na wilię? Jesteśmy samotni i opusz­
czeni. Żona moja jest złamana po %  
sze-m tncszczęściu. Zrobi jej pan.i dó­
br udziejstw-o. Jeśli pani się zgodzi, 
przyjdzie tu jeszcze raz panią prosić 
Tylko jest trochę nieśmiała, wysłała 

. mniej Niech pani się me pogn'ewM na 
I nas, ludzi prostych. vV naszym domu

t gm-Tnrffł-WjTTTTnaiymiiŁwiij*.' -r.»—

już tak dawno nic było śmiechu dzie­
cka.

Bani Jadzia patrzała w oczy, sp ło­
w iałe  x zmęczone oczy  urzędnika, pa­
trzące na nią błagalnie. Jak  to dziw­
nie. myślała, że ludzie patrzą na sie­
bie zawsze nie jak na ludzi, a na m ar­
ionetki, po-ruszane sprężynami. A tu 
w ystarczy  jednej chw iii, i z urzędo­
wej, znienaw id zon ej przez ' wszystkicli 
figuiry, w y jrzy  tw arz  człowieka, zc 
zwwkłemi ludzkictni nieszczęściami. 
Kto się zastanawia «ad dramatami o- 
sobistemi komornika! A przecież do­
tkną) go taki cios!

Przygarbiony, kościsty mężczyzna 
w1 wytarłem  pulc;e patizal błagalnie. 
Palce jego nieśmiało i niezgrabnie fettfł, 
dzily v loski Miluni.

— Takie same b y ły . . .  takie same...
Pani Jadzia patrzała na niego w

n liczeniu. I nagle wydał jej się tak 
bardzo bliski t tn  człowiek, k tóry  w 

| wieczór wigilijny poszedł ze swojotn 
ciei pieniem wyciągnąć rękę do drugie 
go cierpiącego, nieznanego człowieka. 
I własne jej smutki w ydały  sie h ’ 

/ .mriejsze. Czyż może być nieszczęść; 
większe, niż stra ta  dziecka?

Wyciągnęła do niego obie ręce.
— Dziękuję państwu bardzo. Bę- 

ziemy na wilii.

If. Dołęga.
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RFPERTUAR SWI tTECZNY TEATRÓW 
MIEJSKICH

otl dnia 25 XII 1932 r, do I I 1933 r. 

TEATR WIELKI.
Niedziela 25 XII godz. 7.30 ,,Z malej

chmury", komedia w 3 akt. (Abon. 5.)
( Poniedziałek 26 Nil godz. 3.30 . „Zbyt

prawdziwe," żeby byio .dobre“ B. U. Ska­
wa. (Abon. 4, ceny zniżone.)

Poniedziałek 26 XII godz. 7.JU „Z małej
chmury", komedia w 3 akt. (Adou. 5.)

Wtorek 27 XII godz. 7.30 „Orfeusz w 
Piekle", opera.

Środa 28 XII godz. 7.30 „Z malej cliniu. 
ry", kpmcclja w  3 akt. (Abon. 5.)

C zw artek  29 XII godz. 7.30 „Orfeusz w 
Piekle", opera.

Piątek 30 XII godz. 7.30 „Orfeusz w Pie­
kle". opera.

Sobota 3.1 XII godz. 7.30 ,Z matej chniu- 
r.v“, komedia w  3 akt. ( Abon. 5.)

Soboia 31 XII godz. .11.30 wiecz. „W e­
sołek", rewja.

Niedziela 1 I godz. 3.30 „Orfeusz w Pie­
kle". opera.

Niedziela 1 I godz. 7.30 „Z malej chmu­
ry". komedja w 3 akt. (Abon. 5.)

TEATR ROZMAITOŚCI. *
Niedziela 25 XII godz. 7.30 „Jim i Jill", 

komedia mazyczna w fi odsłonach, (Ab. 5.)
Poniedziatek 26 XII godz. 3.30 . Rozkosz 

uczciwości", komedja w 3 akt. Pirandella. 
(Abon. 4.)

Poniedziałek -26 XII g. ‘7.30 ..Jim : Iii1", 
.komedia iiuiz.n e/.ua w fi odsłonach. ( Vb. i j  

..Wtorek j27 Xli godz. 7.3!) „Jim i Jill", 
h o m e d n  muzyczna w fi o ” 1 bilach. (Al). 5.)

Środa 28 XII godz> 7.30 „Jim i Jill". 
komet,p, muzyczna w 6 _pusłoiiach. (Ab. 5.)

C Z w M S t  29 Xll s o d 7.30 „Lekarz 
bezdomny", komedia w -p akt.  A. Słonim­
skiego. (Abon. 1, ceny zniż.one.)

Piątek 3® XII godz.^ 7.30 „Jim i Jill", 
korjiedS muzyczna w (i odsłonach. (Ab. 5.)

r-ohntu 31 XII godz. 7.30 „Jim i .fili",
komedia muzyczna! w o odsłonach. (Ali. 5.).j

Sobota; 3i XII godz. 11..->0 wiecz. .,1 lisz-
patTsk i mucha", komedja w B ,akt.

Niedziela 1 I gtjclz.. .3.30 ..Rozkosz uczci­
wości". komedia w 3 ikr. (Abon. 4.)

Niedziela t I godz. 7.30 1 „Jim i Jill",
hciiu dja muzyczna w 6 odsłonach. (Ab. 5.)

SALA COLOSSEUM.
| b ih ir  AV cieniu d-aipaczy chmur"; 

RewĄa: JjGciy kolnęła tnówi nie...".

KINOTEATRY.

ADRIA: „I-hTwiiiarz Paryża".
APOLLO: „Pałac na kóikacli".
ATL.ANYIC: „Na i^ozkuz kobiety".

CAS1NO: „Buster Keaton" .ako 
„Dobroczyńca ludzkości".

CHIMERA: „Czarujący chłopiec".
GRa ŻYNAć „C. k. Komenda serc",
KOPERNIK: „Pod fałszywą flagą".
MARYSIEŃKA: „Pod fałszyw ą fla-

gą“-
OAZA: „ELp i Eiap w Lcgji cudzo- 

zieinskie.i‘""q:raz rewja.
PAŁACE: „Dzielny wojak Sżwmjk".
P A Ń :  .„Król, to  jaŁ d j |
PASAŻ: „On albo ja" oraz „Pat i 

Pataclion w Lunaparku".
PROMlr.N: „Na dworze króla Artu­

ra".
RAJ: „Skończona pCśń".
STY LO W Y : „Atlantyda" oraz rewie 

., \  V e co 1 y świerszcz".
ŚWI T:  .Dobranoc, Wiedniu!",
UCIECHA: Harry Peei w nogmń za 

czarmi maska..

Sylw estrow y wieczór humoru i piosenek
i :t którym v. ystąpia a.sy wesołej muzy 
Kazifliierz („Lopck") Krukowski i lren.i 
Carnero, odbędzie się w piątek 30 grudniu 
w sali Pol. 1'owarzysiwa Muzycznego. 
Program obejmuje nowe wesołe utwory 
ulubieńcu naszej publiczności. Bilety do 
nabycia w magazynie nut Seyfartha. ul. 
Akademicka fi. 3483

- Popoluiiiiiówka w Teatrze Rozmaita-
ci. W  poniedziałek w drugi dzień s\\ jat 

\t > stawia T eatr  Rozmaitości popoiudińu 
i> godz. 3.3(1 ś,. ietna sztukę Pirandella pt 
„Rozkosz uczciwości". (Abonament nr. 4.)

— Wielka rewja artystyczna w Teatrze 
Wielkim pod hasłem: ..Od dziś będzie w e- 
soło‘‘. Artyści T eatrów  Miejskich urządza- 

j fli dorocznym zwyczajem wielka rew je 
sylwestrowa, na którą złożą się „oiniczne 

I skecze, ni. in. „Flirt, F iu  i Filutka". „Dor:

,
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Juan u t tq z i f i \  .,Reklama", „Piosenka uli­
czna?. Pozatem pełne humoru monologi, 
szmoncesy. chor Bałagana. spotkanie No­
wego R oku i wiele i.nnycl’ artystycznych  
niespodzianek. Balet pod Kierunkiem F a ­
liszewskiego. Reżyseria Dąbrowskiego, Go 
iaszewskiego, Krasirowieclóego i Radul- 
sk.ego. Udział biorą artyści T ea trów  Miej­
skich i corps de balet. Początek  o godz. 
11.30.

— W Teatrze Rozmaitości o godz. 11.30 
bawić się będziemy świetnie na komicznej 
zabawnei sztuce Arnolda i Bacha pt. „Hisz 
pańska Mucha . Będzie to przemiłe, „u- 
amiechnięte“ rozpoczęcie Nowego Roku, 
Szczegóły przyniosą afisze i komunikaty.

Colosseum. „Gdy kobieta mówi nic...*' 
pod powyższym tytułem rcwji kryje  się 
cała treść wesołego świątecznego progra­
mu. Z poszczególnych numerów programu 
na specjalną uwagę zasługują: S tatek pi­
ra tów  —  w  inscenizacji baletmistrza 
Ostrowskiego. Wikcia i Hipcio, Rapsodia 
W ęgierska — Walc klasyczny — Uliczka 
w  Barcelonie — Amors Gajdarow — Dar- 
sKl chce być posłem i ą iele innych. Udział 
bierze caiły ze .pól „Wesołego Amora" pod. 
kier. art. W. Sadowskiego. Na ekranie po 
raz  p ierwszy w e Lwowie dźwiękowiec 
P t.: „W  cieniu drapaczy chmur". P oczą­
tek program ów  w  święta o godz. 12 w  poł. 
Dnia 31 grudnia w  noc sylwestrowy odbę­
dzie się w  Colosseum w.ielka rew ja  sylwe­
strowa o bardzo b o g a ty m ' i urozmaiconym 
programem.

— Oddział Lwowski Robotniczego In­
stytutu Oświaty i Kultury im. St. Żerom­
skiego zawiadamia, iż sekretaria t Instj tu- 
tu urzęduje w  środy i piaiki od godziny 
19-tej do 20-tcj przy ul. Wagowej 1., 11. p.

Zaległe podatki i opłaty gminne. Magi­
s t ra t  m. Lw ow a przypomina, że z dniem 
31 b. m. upływy termin korzystania  z bo­
nifikat przewidzianych uchwała Rady 
miejskiej z 14 lipca b. r. przy  spłacie za ­
ległości, powstałych przed 31 marca 1931 
w  podatkach: od placów niezabudowanych, 
od zbytku mieszkaniowego, od spadków 
i darowizn, otl umów o odpłatne przenie- 
-icnie własności 'nieruchomej, ładunkowym, 

hotelowym, od widowisk i otl posiadania 
przedmiotów'- zbytku (okwipaże. konie), 
oraz w  opłatach gminnych: kanałowej,
drogowej, za czyszczenie jezdni, za w y ­
wóz śmiecia, za zużycie dróg i bruków  i 
opłaty targowej. Zaległości tc podatków 
i opłat gminnych należy' Wyrówmać przed 
1 stycznia 1933, gdj ż z dniem tym Magi­
strat będzie pobierał od nich kary  za 
zwłokę w wysokości 1 prc. miesięcznie i 
w ykazy w ał je q o  ściągnęcia w  drodze 
egzekucji.

— Z łzby Han.1I. .. Przemysłowej. Izba 
Przem ysłow o - Handlowa podaje do wia­
domości, że sprowadzane jabłka am ery­
kańskie ooddawaite będa przed ocleniem 
badaniom w  celu ustalenia zawartości 
kwaisu arsenowego, przyczem jabłka, za­
wierające ponad 1 m/m wyż. wymienione­
go kwasu w  1 kg. nic Pęda wpuszczane 
do polskiego obszaru celnego. W obec po­
wyższego izba zw raca  uwagę zaintereso­
wanych importerów, ażeby żądaili od swm 
•ich .dostawców amerykańskich wystawia­
nia urzędowo potwierdzonych świadectw7 
o zawmrtości arsenu eksportowanych 

•przez nich jabłkach.
— Cnór Lwowskiego Konserwatorium 

Muzycznego im. K. Szymanowskiego, pod 
batuta prof. Walentego Adamczaka, od­
śpiewa kolertdy układu F. Nowowiejskiego 
w  Katedrze ormiańskiej w  pierwszy dzień 
świąt o godz. 9-tej.

— Dwanaście (12) ciągnień rocznie ma
•rupa, złożona z 1 dolarówki. 1 pożyczki 

inwestycyjnej i 1 pożyczki budowlanej. 
Główne w ygrane  Jol. 40.000, 8.000 itd.,
zł. 250.000, 200.000, 50.000 itd. P ierwsza 
r a La zł. 8 miesięcznic Ceny ustalamy jak 
Najtaniej. P raw o  g ry  już po złożeniu 1 ra- 
y. Drży ciągnieniu 2 listopada premjówki 

Budowlanej główna w yg ran a  ćwderć mil­
iona złotych padła na premjów7kę, kupiona 
u nas na Taty. Dom bankowy Sclidtz i Cha 
ies, Lwów, pl. Mariacki 7 (róg ul. Koper­
nika). 3466

— Zarząd Telefonów Lwowskich PAST. 
Podaje do wiadomości, że na i ro cv  zezw o­
lenia Ministerstwa Poczt i Telegrafów 
w prow adza się czasowo ulgi w  opłatach 
za założenia i przeniesienia telefonów: od 
dni.a 23 grudnia 1932 do dnia 1 kwietnia 
1933, opłata za założenie telefonu zostaje 
obniżona ze 150 zł. do 120 zł., a  za p rz e ­
niesienie w  tym samym pokoju opłatę ob­
niża się z 20 do 15 zł,, do innego pokoju 
z 28 zł. do 20 zł., do innego lokalu w  tym 
samym budynku z 35 do 25 zł., do innego 
budynku w  tej samej oosesji z 35 zł. do 25 
zł. i do innej posesji z 75 d„ 50 zł.

O płata  za założenie telefonu może być 
na życze.ńe rozłożona na raty. Kto wpłaci 
opłatę tę w  całości zg ó '^ ,  bez rozkłada­
nia na raty, będzie korzys tał z dalszej 
10% ulgi i w  tym wypadku opłata ta w y ­
niesie 108 zł.

P rzy  zakładaniu nowych telefonów poza 
obrębem 3-clt km w granicach miasta 
w  wypadkach, gdy na terenie jest rozbu­
dowana sieć i są zapasowe przewody, nie 
będzie pobierana dodatkowa jednorazowa 
opłata za odległość. 3 4 7 5

— Zarząd Telefonów Bory sławskich i 
Drohobyckich P. A. S. T. komunikuje, że 
na mocy zezwolenia Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów zostaje w prowadzone na czas 
od 23 grudnia 1932 do dnia 1 kwietnia 
1933 uigt w opłatach za założenia i prze­
niesienia telęfonów, l-o  Przy wpłacie zgó-

W  JM ą  rocznicę Powstania
Styczniowego.

W  sali konferencyjnej D. O. K. w e 
Lwowie odbyło się posiedzenie Komi­
tetu uczczenia 70-tej rocznicy Pow sta  
r.ia S tyczniow ego.. zainicjowanej, jak 
wiadomo przez Korpus Kadetów. P o ­
siedzenie zagaił i przewodniczył gen. 
Bolesław Popowicz. W  zebraniu wzię 
li udział mi. w iceprezydent miasta dr. 
Kubata, kurator Gadomski, pr-of. U. .T. 
K. Żyliński, dyr. dr. Czołowski, płk. 
Florek, mjr. Klinik. dyr. P e try ,  r. Dzię- 
dzieierwicz. mjr. dr. W awrzkowicz, dr. 
Rąchwał, dr. Krynicki i w. in. W  to ­
ku posiedzenia omówiono szczegóło­
w o program  uroczystego obchodu, 
sprawę akademii w ydaw nictw , oraz

postanowiono zaprosić do prezydium 
honorowego komitetu najw yzszych 
przedstawicieli w ładz  państwowych, 
duchowieństwa, wojskowości, rek to­
rów w yższych  uczelni, oraz samorzą­
du.

P race  komitetu postę-puja żyw ym  
krokiem napizócl i rokują nadzieję, że  
uroczysty obchód 70-tej rocznicy po­
w itan ia  styczniowego stanie sic w y ­
razem zbiorowej manifestacji i hołdu 
całego społeczeństwa lwowskiego,' 
złożonego ostatnim weteranom tego 
powstania, oraz idei walki o niepodle­
głość.

S tr a c e n i G a n y Jy s zy is  i B iłasa.
'Wczoraj o świcie o godz. 6*30 rano 

k a t  Btaun dokonał egzekucji skaza­
nych na śmierć B anyłyszyna i Biiasa. 
Skazańców w yspow iadał gr. kat. ks. 
dr. Łypski i tow arzyszył im na miej­
sce stracenia. Najpierw zastał stracony

D anyłyszyn a no zdjęciu iego ciała 
dokonano egzekucji na Biiasie. P rz y  
egzekucji obecni byli prokurator, w ła  
dze bezpieczeństwa i obrońcy. Z pu­
bliczności nikogo nie dopuszczono.

Podczas rozprawy sądowej, toczą­
cej sie ya ostatnich dniach przeciw głó 
wuyni sprawcom napadu na pocztę w 
Gródku Jagiellońskim, policja zajęta 
b j ?a wyszukiwaniem ich tow arzy ­
szów, k tórzy dotychczas nie zostali 
ujęck Dochodzenia uwieńczone zosta­
ły  pomyślnym skutkiem. A resz tow a­
no w  Skniłowie dwóch studentów Stc

-ry; bez- rozkładania '-na raty. założenie te­
lefonu kosztować betlzie 90 zł. zamiast 
100 zł.

2-o Obniża się opłatę zą przeniesienia 
telefonów: w  tym samym pokoju z 3():do 
15 zf., ao innego pokoju z 2S do '20* zł., do 
innego lohaiki w  tym samym budynku z 35 
do 25 zł., do innego budynku w  tej samej 
posesji z  35 do 25 zł. i do innej posesji 
z 75 do 50 zł. 3476
W NASZŁJ ADMINISTRACJI ZŁOŻYLI:

Dla bezrobotnych: zamiast życzeń ś.'-ia- 
tcczuych Prof. Weiglowie zł. 10.

Zamiast życzeń Świątecznych l Nowo­
rocznych złożył inż. Stefan Dażwauski, 
Naczelny Dyrektor „Poliniuu** kw otę  zł. 
30, na Wojewódzki K mutet Pomocy Bez- 
robutnym oraz zl. 20 na T ow arzystw o 
Ochrony Młoclz^ży. ' 3473

— Zamiast życzeń świątecznych i 
noworocznych złożył gen. Popowicz, 
dowódca O. K. VI 20 zł. na Polski 
Biały Krzyż.

P rezy d en t  miasta Lw owa, W acław  
Drojanowski z ło ż y ł  Miejsk. Komiteto­
wi Obyw. dla sp raw  bezrobocia k v ro 
tc  50 złotych.

Pułk. Fyda, dow. 6 .p. art. ciężkiej 
w.e L w ow ie  i korpus oficerski, zło­
żyli kw otę  52.10 zł. na walkę z anal­
fabetyzmem w  wojsku.

—  Przedwczesna wiadomość. Poda­
na przez wczorajsze dzienniki w iado- 
mość o mianowaniu dr. Adama P ia ­
seckiego p. o. prezesa Izby skarbowej 
w  Białymstoku okazała się przed­
wczesna.

— Gwiazdka dla sierót po obroń­
cach Lwowa. Dnia 22 bm. odbyło się 
vJ W ojewództwie pod przewodnictwem 
■p. Wojewodziny Rożnieckicj zebranie 
Komitetu Obywatelskiego w  sprawie 
gwiazdki dla sierót po obrońcach Lwo 
yva. Uchwalono za zebrana kwotę za­
kupić materia ły na sukienki i ubrania 
dla sierót. Rozdanie paczek świątecz- 

! nych nastąpi dnia 27 bm. o godz. 2 po 
południu, przy drzewku, urządzonem 
w szkole powsz. im. Mickiewicza przy 
ul. Rutowskiego 15, Akcja k tó ra  obję­
ła P. W ojewodzina Rożnieeka p rzy  
w ydatnej współpracy p. Wicewojcwo 
dżiny Dychdalewiczowcj i innych pań, 

1 zosta ła  uw ieńczona pięknym  reaulta-

fem. gdyż około 200 sierót otrzyma na 
Gwiazdkę oprócz łakoci materia ły  na 
ubranka.

— Nabywanie świadectw przemysło 
wych. Izba Skarbowa II. w e  Lwowie 
zwraca uwagę płatników podatku 
przemysłowego, że  ulgi w  nabywaniu 
świadectw przem ysłowych na rok 
1933 w  formie ra t nie są wcale .przewi­
dziane, tudzież, że  ociągający się z 
nabywaniem ty ch  świadectw  poza 
dzień 31 grudnia 1932 narażą się na 
znaczne k a ry  pieniężne przewidziane 
w  ustawie o państw ow ym  podatku 
■przemysłowym. Leży tedy w  interesie 
Płatników, by  św iadectw a przem ysło ­
w e wykupili bezwarunkowo w  termi­
nie do końca grudnia 1932 r.

— Zebranie konstytuujące Sekcji 
Lekarzy praktyków. W  sali posiedzeń 
Lwowsk. Tb w. Lek. przy  ul. Lindego
l odbyiło się zebranie konstytuujące 
Sekcji Lekarzy P rak ty k ó w  Związku 
Lek. Państw . Polsk. zainicjowane 
przez prof. dra Frankegp, Senatora 
prof. dra Zalewskiego, oraz prym. dra 
Ruffa. Zebranie otworzył prezes obwo 
du lwowskiego Z. L. P .  P. dr. W ę ­
grzynowski dziękując inicjatorom, 
oraz podkreślając konieczność zorga­
nizowania się lekarzy praktyków, pro 
iPonując przystąpienie do w yboru  za­
rządu Sekcji. Na wniosek dra Chwali- 
bogowskiego w ybrano  prezesem  prof. 
dr. Frankego, zastępcą d ra  Bikelosa, 
sekretarzem  dra Pieniążka. P rezes  
Sekcji prof. dr. F ranko podziękował za 
w ybór i przedstawił szczegółowo cel 
powstania Sekcji i program jej dzia­
łalności. W  toku dyskusji omawiają­
cej temat p ierwszego zebrania tj. spin 
wę nadmiernego obciążenia podatkami 
lekarzy, uchwalono w ybrać  z pośród 
zrzeszonych lekarzy komisję, k tóraby 
miała za zadanie: pośredniczenie mię 
dzy władzam i skarbowetm a Jeka-
rzam celem zapobiegania wyznaczaniu 

niewspółmiernych do rzeczywistych 
dochodów podatków.

Tematem następnego zebrania, bę­
dzie „Sprawa eta ty z acji stanu lckar- 
skiego“.

•a

Z zarządu Lwowskiego O te  
Czerwonego Krryza.

M s m  msiowania gramów
nap?(to flf osczfą w Srćtfku Jagle!!.

fana Maszczaka i Mikołaja Jasińskie­
go, k tórzy  ukrywali się tam przed 
okiem w łaaz . Oprócz nich aresztowano

•więcej jeszcze uczestników napadu. 
%  krotce odbędzie sie przeciw nim 
rozpraw a sądowa. W yświetli  sie też 
już w najbliższym czasie snrnwn za­
mordowania ś. p. Hołówki.

- W związku zo sprawozdaniem na- 
szem z w y s ta w y  ob razów  trzech Kos­
saków. cgloszonem w  Nrze z dnia 16 
bm., otrzymaliśmy z Zarządu Lw o­
wskiego Oddziału P. C. K. następujące 
pismo:

„Nie podając w  wątpliwość kwalifi­
kacji autorki artykułu  do publikowa­
nia tego rodzaju recenzyj, s twierdza­
my, że podejście do W ysta tvy  z na­
stawieniem nieliczącem sie z intencją, 
z celami i z trudnością- z jakiemi 
Połsl i C zerw ony Krzyż przystąpił cło 
zorganizowania tej W ystaw y, krzyw­
dź, Polski Czerwony Krzyż, któremu 
utrudnia organizację kursu podin- 
struktorskiego dla drużyn raiowui- 
czych, opłacanego -wyłącznie z do­
chodów za bilety wstępu n a  W y sta ­
wę.

Oddział LwowTski P. C. K., by? zdu­
nie. że w  miejsce niepopularnych zbió 
rek grosza publicznego do puszek w  
drodze kolportażu ulicznego, bardziej 
celo-wem będzie urządzenie W ystawy, 
jako godnej rekom pensaty  dla 
ofiarodawców grosza na cele 
P. C. K. Dał więc możność najszer­
s zy 111 sferom Lw ow a i prowincji obej­
rzenia obrazów  naszych batalistów za 
skromna oplata biletu wstępu i za ul- 
gowenn cenami dla zbiorowych wycie 
czek, co znalazło aprobatę Kurato- 
ljuni Okręgu Szkolnego i Komendy 
Garnizonu Lwowskiego.

Zdobywanie funduszów7 na cele spo­
łeczne w  ten sposób uw-ażać chyba 
należy za bardziej szlachetny i kultu­
ralny niż zbiórki uliczne".

iwąkczny  r ic h  fa n n w a ić u r 
i eitskusew m ejskicłr.

Dnia 24 grudnia b. r.. t. j. w  sobotę.
jako w  dzień wigilii Bożego Narodzenia 
rozjazd ostatnich tram w ajów  z Walów 
Hetmańskich jo  końcowych stacji, a  to: 
Wysokiego Zamku, Łyczakowa, św7. Pio­
tra, Parku  Kilińskiego,*29 listopada. Ro- 

’ gatki Janowskiej i Rogatki Zamarstyraow- 
skicj nastąpi o godz. 18. Ostatni wóz linji' 
„1“ z W ałów  Hetmańskich do Dworca 
Głównego odjedzie o gedz. W 21. a z D wor­
ca Głównego do W atów  Hetmańskich
'18*11. Ostatni wóz linji „2“ z Wałów
Hetmańskich do D-worca Głów. odjedzie 
o godz. 18*17. a 7. Dworca Głównego do 
W ałów  Hetmańskich o godz. 18*37. Ostatni 
wóz imji „5“ z pl. Goluchowskich do
Dworca Głównego odjedzie o godz. 18*08, 
a z Dworca Głównego na Gubrjelówkę o 
flodz. 18*26. Ostatni wóz linji ..11“ odjedzie 
z Dworca Głów. do Ra.rku Kilińskiego o 
godz. 18'22, a z Parku: Kilińskiego do
Dworca Głów. o godz. 18*38.

Rozjazd ostatnich autobusów M. K. E.:
z linji , , .y  z Kopytkowego do Skniłowa 
18*30, ze Skniłowa do Kopytkowrego 1S‘5U: 
z linii ,,b 7. pl. Mariackiego na Persen-
kowkę 18‘?0, z Persenkówiki do pl. Mariac­
kiego 18*385, z linj' ,.C“ z pl. Maniackiego 
do Persenków ki 18 00, z Pcse .nków ki do 
Pl. Mariackiego 18*18: z linji „E“ od św. 
Anny do Kieparowa 1S*20, z Kleparowa do 
św. Anny 18‘30.

Dnia 2.“, grudnia. t. i. w  niedzielę w
pierwszy dzień świat Bożego Narodzenia, 
tiamwajc i autobusy .lie kursują przez ca­
ły dzień. W drugi dzień świąt, t. j. 26 bm. 
tramwaje i autobusy kursują no malnie.

— Samobójca na dachu wagOjm.
Przedw czoraj na daclm wagonu pocią­
gu z Zimnej W ody znaleziono zwłoki 
16-letniego Edwardą Wilczka. Okaza­
ło się, że ten uczeń Szkoły Technicz­
ne, popełni! w  ten okropny sposób sa ­
mobójstwo, którego przyczyną by!

jak napisał w  liście do rodziców —• 
przykrość, wyrządzona mu przaz ko­
legę.

— Pożar mieszkaniowy. Wczoraj po 
południu w  mieszkaniu Salomei Ungei 
fcld (Kochanowskiego 11) powstał po­
żar, spowodowany zapaleniem sic te r­
pentyny. Un.gerfeldowa doznała licz­
nych poparzeń. Ogień ugasili domow­
nicy jeszcze przed przybyciem Straży 
pożarnej-

— Włamanie do budki. Wczorajszej 
uo-cy posterunkowy aresztow ał na 
Zniesieniu Marcina Dudę w  chwili, 
gdy ten w* umywał się do budki k ra ­
marskiej Jukóba Kozimera.
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Szlachetna inicjatywa niez«is- 
nego ofiarodawcy.

lOOft złotych na raJJowy konkurs (roetycki.
N iezwykły a  tal: — niestety — rzadki 

w  dzisiejszych czasach w ypadek  bezin te­
resownej ofiarności zare jestrowało  ostatnio 
„Polskie Radjo*. SzlaichctnąGę inicjatywę 
temb_rdziej należy Dodnieść, iż w y sz ła  
ona od człowieka, k tó ry  nie miał o a  celu 
żadnych innych względów, poza na- 
wskróś idealnemi pobudkami, Historja ta  
jest tak znamienna*! tak jasno odbija na 
de  dzisiejszych zmaterializowanych cza­
sów, że niewątpliwie zainteresuje ona  opl­
uję publiczną — tembardziej. żc wiąże się 
z poetyckim konkursem radiowym.

Dnia 22 listopada r. o., znany literat 
p. Zygmunt Kisielewski, kierujący w  .Gol­
ikiem Radio" działem kw adransów  i felje 
tonów literackich, otrzyma.! list od kogoś, 
kio ukrył się pod pseuaoninem, pragnąc 
pozostać nieznanym nikomu. Lis. ten w y ­
wołał p raw dziw ą sensację w W ydziale Li­
terackim ,.Polskiego Radja*. Oic autor je 
go. k tóry  jaik w ynika  z treści 'isru. jest 
gorącym zwolennikiem i entuzjastą litera­
tury pięknej, a  specjalni- wiązanego sło­
wa. o iiaw w ujc  sun.ę i.uOO zł., na radjo- 
w y konkurs poetycki, k tó ry  według r ro -  
jx>zj cii. ofiarodawca* ogłoszony tna by ć 
przez anteny polsKich stacyj nadawczych. 
Nieznany inicjator proponuje ogłoszenie 
konkursu poetyckie :o na t rzy  określone 
tem aty : 1) poeta, 2) grobowiec Nieznane­
go Żołnierza i 3) na, śmierć ś. p. por. 
Żwirki i. ś. P. inż. Wigury. Do konkursu 
stawać mogą bez ograniczenia wszyscy, 
którzy czują się na silach podołania 
zadaniu.

Nagrody by łyby  rozdzielone pomiędzy 
trzech zwycięzców konkursu w sumie 333 
zł. każda. Konkurs związany bylny rów­
nież z plebiscytem radiosłuchaczy na naj­
lepszy utwór poetycki, orzyczen. objętość 
u tworów nadsyłanych nic powinna prze­
kraczać 1 0 0  wierszy.

Obecnie opracow ywane są szczegóły 
koikursu , plebiscytu radiosłuchaczy i t. d„
0 czem opinia poinformowana będzie w  
najbliższym czasie tak przez mikrofon, jak
1 za pośrednich’, em prasy.

0  podniesienie ruchu turyslyem ego
w e  L w o #  e.

Z SALI SADOWEJ.

Podpalił w t o p  stodołę.
W  dniu 24 września br. około godz. 

15-tej w ybuchł w  Borowej Górce o w 
Lubaczóvr w  stodole Michała ż a k a  
pożar — k tóry  zniszczył stodołę i m a­
łą ilość zboża, w artości ogólnci około 
250 zł.

P oża r  w ybuchł w  chwili, gdy Żuk 
wraz z  żona w yszed ł w  pole i w domu 
pozostało dwoje jego małoletnich 
dzieci.

P o  pożarze Żuk podał, że spaliło się 
mu 30 kóp żyta, 10 kóp hreczki, 12 
kóp jęczmienia. 12 kóp pszenicy, .12/ 
kóp owsa itd. aaleko więcej, niż stO'- 
dola jego mogła pomieścić i ponad 
ilość — jaką zc sw ego poła mógł ze­
brać. Pokazało  sie dalej, że Żuk cześć 
zboża przed pożarem ukrył w  innych 
miejscach a naw*et u sąsiadów.

P o  jakimś czasie zbadane, jaki inte­
res  mógł mieć Żuk w  podłożeniu ognia 
pod w łasna  stodołę. Oto ubezpieczył 
on całe swoje gospodarstwo, aż  w  
dwóch tow arzystw ach  asekuracyjnych 
w  ,.Dnistrze“ i .,Port‘‘, na blisko bOOO 
zł. i pragnął p rzez uzyskanie premii 
powetować swe niepowodzenie w  go- 
■podarsitwie. T o  też na podstawie zebra  

nych poszlak, oskarżono Żuka o  zbro­
dnie sprowadzenia niebezpieczeństwa 
powszechnego, a  wczoraj odbyła się 
rozprawa.

P row adził  ja s. o. Terttl. oskarżał 
prok. Ogonowski, bronił dr. Żywiecki.

Oskarżonego uwolniono o d  zbrdni 
ipodralema natomiast zasądzono na 9 
miesięcy aresztu za przekroczenie 
oszustwa, a to  2a ubezpieczenie rze­
czy. k tórych nie posiadał.

Pasfći w  7abło‘ cw ie.
Lwów. Dyrekcja Okr. Kolei P a ń ­

s tw ow ych  w  Stanisławowie, w prow a 
dziła z  dniem 18 bm. do 14 maja 1933 
w stacji Zabłotóiw dla udogodnienia ko 
nurnikacji posrfoj poniżej jednej minuty 
przy pociągu pospiesznym Nr. 203 (odi. 
ze Lw ow a godz. 7‘30, przyjazd wzglę 
dnie odj. Zabłofów 11;02). oraz p rzy  
Pociągu 304 Codtjj ze Sniatyna 19‘15, 
■przyjazd względnie odjazd z Zabło- 
tow a.godż 19-33)., (PAT)

Przedw czoraj odbyła się w  sali Ma­
gistratu konferencja w  sprawie pod­
niesienia rozwoju ruchu turystycznego 
w e  Lwowie i okolicy. W  konferencji 
wzięli udział: grono radnych, przed­
stawiciele ruchu turystycznego i torajo 
znawczego kolei państwowej, kupiec- 
tw'a, hotelarstwa. W iaoze wojewódz­
kie reprezentował Jy,r. inż. Mallszew- 
ski. Przewodniczył w  zastępstwie pre ­
zydenta Drujanows,kiego — wicepre­
zydent Chajes.

P rzew odniczący w  zagajeniu przed­
stawił cel zebrania, do którego inicja­
tyw ę dało Biuro propagandy tu ry ­
stycznej „Orbisu". Inicjatorom chodzi­
ło przedewszystkiem o to, b y  w  zasię­
gu promieniowania Lw ow a, a  więc na 
terytorium w  promień li 100 kilkudzie­
sięciu kim, pobudzić ruch tu rystyczny  
o charakterze dośrodkowym, przez 
organizowanie kilkudniowych w ycie­
czek do Lwowa. Następnie referent 
projektu inż. W eksler w  obszernem 
przemówień u pow oływ ał się na do­
datnie w'ynikt, jakie i ciała analogiczna 
inicjatywa odnośnie do W arszaw y i 
innych miast.

Większość obecnych stanęła na sta­
nowisku, że zagadnienia ruchu tu ry ­
stycznego i krajoznawczego należy 
rozszerzyć poza sprawy, wyłuszczone 
przez inż. Weksle,ra. R Kurczyńskt za­
znaczył, że w  dziedzinie tej, istotne 
funkcje należą do miasta, a  to przez 
zorganizowanie Syndykatu  turystycz­
nego za przykładem W arszaw y , Kra­
kowa, Wilna i Poznania. Dyr. Grosman 
podkreślił — jako w alory  do w y z y ­
skania propagandowego — rolę Lwo- 
wa, jako bazy wyjściowej dla .ruchu 
turystycznego w  Karpaty, iako punktu 
tranzytow ego na szlaku B ałtyk  — 
Czarne Morze, oraz jako ośrodka pew ­
nych imprez atrakcyjnych o charakte- 1

rze międzynarodowym (Targi W schód 
nie imprezy- automobilowa). Dr. 1 Jhor- 
czak (Pol. To\y Krajoznawcze) w y ra ­
ził obawę, by doraźne cek ,  wysunięte 
w  referacie, nie przesłoniły nam szer­
szych zadań w  zakresie .ruchu tury­
stycznego i propagandy turystycznej. 
Podobnie dyr .  Czołowski podkreślił 
potrzebę realizowania programu szer­
szego. Doniosła jest zwłaszcza rola ce­
lowej propagandy (prospekty w  pocią­
gach, przewodniki po Lwowie w  ob­
cych językach), szczególny nacisk na­
leży położyć na to, ’ by  przyjezdnym 
pokazywać we Lwowie rzeczy cha ra ­
kterystyczne. W  pierwszym rzędzie 
wyłania  się sprawia uruchomienia mu­
zeum etnograficznego.

Po dyskusji w której zabierali glos 
ponadto pp. dr. Baczewski, M ak sy m o ­
wicz i Rybicki — uchwalono zgodnie 
z wnioskiem prof. Chylińskiego i R. 
W acka powołać do życia, pod egidą 
w ładz  miejskich Komitet, mający — 
jako stała placówka — zająć się w y ­
pracowaniem i urzeczywistnieniem 
konkretnego planu.

Dyr. inż. Maliszewski imieniem 
w ładz wojewódzkich zapewnił o goto­
wości do w spółpracy z Komitetem.

Szereg osób zgłosił udział w  pracy)
W  ten sposób powstaje w e  Lwowie 

nowa placówka, która  powinna odpo­
wiedzieć od Jaw na odczuwanym po­
trzebom Lw ow a zakresie ożywienia 
i propagandy rucliu tu rystycznego tak 
we Lwowie, jak i naszej połaci kraju, 
mającej ku temu bodajże najlepsze 
warunki przyrodzone

Zamykając zebranie, w iccprczydent 
Chajes zreasumował przebieg d y sk u ­
sji i obiecał w  najkrótszym czasie za­
prosić czynniki interesowane na dal­
szą konferencję.

i  H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W  W l H  I W Ó D E K
m m m  makuiowicza

L. Ó iV, ULtCA SOKOŁA L. 1 h &,
poleca po cenach znactnle obniżonych 
najlepsze gatunki starych NALEWEK, 
WÓOEK, LIKiE.lÓW KONIAKO./, WIN 
g r o m o w y c h  i o w o c o w y c h  
oraz delikatesów wszekaLjo rodza,u.

Program radjow/.
Sobota, 24 grudnia.

Lwów. (381). Godz. 1T4U: Codzienny
Przegląd P rasy  Polskiej. # 5 0 :  Komunikat 
lneteoi.  Gł. Wojsk. St. Meteor, dla kom u­
nikacji lotniczej. 11*58: Sygnat czasu
z  Obserwatorium Astronom, w Warszawie, 
hejnat z Wieży Mariackiej w  Krakowie. 
12‘05: Odczytanie programu na dzień bież. 
12*10: Koncert z płyt gramofonowych i
,.,Si!va Reium". 12*55: Urzęd. komu­
nikat Państw. I:ist. Meteor. 13— 15‘25: 

P rzerw a. 15‘25: Audycja dlai chorych
w  oprać. ks. M. Rękasa, o-raz orkiestra 
pod dyr Tadeusza Seredj nskiego. 16: 
trans,  uroczystej pasterki z Archikatedry 
obrz. ormiańskiego wc Lwowie, 17—20T5: 
P rzerw a. 20 15: Przemówienie do roda­
ków  na obczyźnie. 2fl'30: Słuchowisko dla 
dzieci Lwy Szelburg _ Zarembiny, p .t.: 
„Noc Bożego Narodzenia". 21: Kolcnay z 
Katowic. 21*30: „Wigilja sam otnych '  pióra 
Zygmunta Kisielewskiego. 22: Wiaiaomośń 
bieżące. 22'05: Tranns. z W arszaw y. U tw o . 
ry Chopina w  wyk. Jerzego Zurawlera. 
22'40: ' trans, z W arszawy. Feljctou p. t.: 
„Anegdoty wigilijne" wyg!, p. t. Witold 
Bunikicwicz. 22'55: Odczy*t»nie programu 
ua dzień następny. 23—24: Kolendy ze
Lw>\va. W  przerwie od 23*30 do 23‘40 wi­
gilia dla cztonków polskiej ekspedycji oo 
tarnej ua wyspie Niedźwiedziej. 24: Hejnał 
z W ieży Mariackiej. Trans. Pasterk i z ko­
ścioła N. Marji Panny w  Krakovt.ie.

Lwów. (3S1). Godz. 11: 
z Archikatedry obrz. ląc. 
1145. Jdcrytanic programu 
żąey. 11*50— 11 ‘55: Przerwa.

Niedziela, 25 grudnia.
Nabożeństwo 
wc Lwowie, 

.na dzień bic- 
11*58: Syrgnat

Bntobójśtwo w Jarosławiu
Jarosław. (Tel. wl.) W  mieście na- 

szem  znana jest i powszechnie szano­
wana rodzina Rosenbergów. Zmartwię 
niem jej było tylko to, że jej członek, 
Henryk Rosenberg, był obłąkany. Na­
chodził często policję i mieszkańców 
miasta, przedstawiając się jako arcy- 
książe Rudolf i prosząc ,o jakąś po­
moc. Te  objaw y szaleństwa m artw iły 
bardzo Rosenbergów, zw łaszcza brata 
Henryka — Emila, studenta Wydziału 
p raw a Uniw. Jagieł, w  Krakowie- 

W czoraj późnym wieczorem zgłosił 
się Emil Rosenberg na Komisariacie

policji i oświadczył, że zabił swego 
brata. Udano się z nim eb jego mieszka 
nia i rzeczywiście znaleziono obłąka­
nego Henryka, leżącego bez życia w  
kałuży  krwi. W  ciele jego utkwiło 5 
kul z  rewolweru S teyera, z  którego 
strzelił do niego Emil.

Bratobójca oświadczył, żc  zabił b i ­
ta  z litości, nie mogąc patrzeć się dlu- 
żei na jego życie, pełne udręk psychi­
cznych. Stwierdzono ponadto, że Emil 
Rosenberg od dłuższego czasu przy­
gotow yw ał się do zabicia brata, ćw i­
cząc się w  strzelaniu z  rewolweru.

Policja wyiaśnia sprawę
ś m ie r c i  konduktora.

Wczoraj donieśliśmy o tajemniczej 
śmierci konduktora kolejowego Gusta­
wa Skrzypca i o  sekcji jego zwłok, 
podczas której stwierdzono pękniecie 
czaszka. Poniew aż poważnie przypusz 
cza się możliwość uduszenia S k rzyp ­
ca przez k tóregoś z  jego tow arzy­
szów, lub przez restauratora, wczoraj

aresztowano właściciela restauracji, 
Maurycego Stcchera oraz kelnera Ma­
cha. Poszukuje sio również energicz- 
jtie ludzi, k tórzy tow arzyszyli Skrzyp­
cowi w jego ostatniej libacji. W  ogóle 
do wyświetlenia tej sp raw y  policja 
przywiązuje duża wagę. v

Napad rabunkow y.
Żółkiew. (Tel. wl.) Droga z Mostów 

Wielkich do Butyn jechał na konin 
Michał Hirasz. Nagle z  za krzaków  
w yskoczyło  dwóch osobników, którzy 
ściągnęli Hirasza z  konia i zrabowali 
mu posiadana gotówkę 800 zł. i 6 doi. 
ameryk.

Uwiadomiona o napadzie policja 
wszczęła  poszukiwania za napastnika­
mi, w kró tce  ich ujęła i odebrała im p ra  
wie nienaruszoną jeszcze zrabowaną 
gotówkę. . Nazwiska napastników

brzmią: Profir Łucck i Andizej Kon­
stantyn.

WŁAMYWACZE W TSL-u.
W czoraj w  nocy do biur T o w arzy ­

s tw a Szkoły Ludowej w  gmachu przy  
ul. Czarnieckiego 1 dostali isię w łam y­
wacze. RozpruHi kasę ogniotrwałą, za ­
brali z niej gotówkę w  wysokości kil­
kuset zł’,,' następnie zaś niesposti zezc- 
nie uciekli. Rozprutą kasę i splądro­
w ane w netrzo  biura zauw ażył anc 
.woźny T o w arzy s tw a ,J ó z e f  Bobc” ,

czasu z O bserw atonm n Astronomicz. w 
W arszawie, hel ial z Wieży Mariackiej 
w Krakowie. 12 05— 15*30: Przerwa. 15*30: 
Muzyka 7. płyt gramof. 16*30: Słuchowisku 
dla ' dzieci, pt. t.: „Gwiazdka gazeciarza" 
M. Sterbówuy. Trans, ze Lw ow a na 
w szystkie  stacje Polsk. Radia. 17: Tr*” ts. 
z Krakowa i Katowic. 19*25: Trans, z W ar- 

' s ż a w y .  Słuchowisko. 19*35: P rzerw a . 20: 
„Z piosenką przez Lwów" (buinniel po 
Lwowie) V  oprać. W. Budzyńskiego 
i Adama Eplci a. -Wj konaw ey: Polski
k w arte t  Schramla i soliści. 21*05: T rans­
misja z innych stacyj. 27— 23* Muzyka 
z płyt gramofonowych.

Poniedziałek. 26 grudnia.
Lwów* (381). Godz. 10: Nabożeństwo 

z Archikatedry obrz. łap. we Lwowie , 
11*35 transmisja z W arszawy. Tdczit 
p. t.: „Akademicki ruch misyjny w  Pols~e“ 
wygł. p. Felicja WiciowieyskaL 11*58: Sy­
gnat ezatsu z Obserwatorium Astronom, 
w  W arczawie. hejnał 7 w ieży Mariackiej 

■ w’ Krakowie. 12‘05: Odczytanie programu 
na dzień bież* 1 2 *1 0 : Ur/.ęd_ komun.
Państw. Iast. Meteorl. 12*15: Poranek mu­
zyczny, z Filharmonii Warsz.. W ykonaw ­
c y :  Margerita Trombini _ 'Kazuro (foitep.), 
Lucyna Szczepańska (sopr.) i Llnherto 
Maenez (tenor). W przerw ie :  pogadanka 
z  W arszaw y 14: Transmisja z W arszaw y. 
S p raw a  nowelizacji „Ustawy o ochronie 
losów", wygł dr. Teodor Świniarska 
14*20: Trans, z W arszaw y. Muzykai udo­
wa. 1440: Trans, z W arsza w y :  „Co s ły ­
chać i o czem wiedzie,- t r z e b i"  wygł. d'T. 
Szczepan Medrzccki. w i  P ły ty  grajnot. 
15*20 Audvcjr- żołniersko - strzelecka. Ib: 
Trans, z Wilna. Słuchowisko ila dzieci 
p. t.: ..Wigilijni goicie**. 16*25: P ły ty  gra­
mofonowe. 16*45: Trans, z Wilnu. „Cza­
rownice wileńskie" wygł. p. T. ŁopaIcv - 
ski. 17: Trans, z W arszaw y . Koncert soli­
stów. W ykonaw cy : Je rzy  Czapliński (bu- „ 
ryton). Jan  Dworakowski (skrzypce) i Lu­
dwik Urstein (akomp.). W  pi zerwie kon­
certu :  Komunikat Związku Pracowników 
Gmin Wiejskich. 17*55: Odczytanie progra­
mu na dzień następuy. 18: Trans, z W a r­
szawy. Muzyka lekka W  przerw ie : W ia­
domości bieżące. 19: Rozmaitości. P ły ty  
gramofonow : i „Silva Rerum". 19*25:
Trans, z W arszaw y , s łuchowisko p. t : 
„Niebieski p tak" —  ’Aaetcrlicka. 1°'55: 
P rze rw a .  20: Trans, z W arszaw y. „Tlz:, 
życzenia". opere tka  w  3 .eh aktach K. 
Ziehrera w  reżyserii i radjoionizacji Mi­
chaliny Makowieckiej. O bsada: Lutti — 
Halina Dudiczówna. Kasia — Zofia Wa- 
żyńska. Baronow a —  Irena Gieraltow 
ska. P an na  Szuster  —  Irena. Gadejska. 
Baron Fedor —  Aleksander W rsiel. Dy­
rektor i’zat> u —  Bolesłi w Bolko. Liedke — 
Feliks Szczepański. Stenn — Bronisław 
N.ictyksza. Kapelmistrz — W ac ław  LIszyk. 
W  przerwie drugiej* Wiadoiności sporto­
we. 22: P ły ty  gramof. 22*15: T rans, z W a r­
szaw y. Muzyku taneczna i lekka 7, p łyt 
gramof. 22‘5d: Trans, z W arszaw y . Komu­
nikaty. 23—24: Retransmisje ze stacyj za­
granicznych.

| • i.—A- —
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WIADOMOŚCI AKADEMICKIE
Rok III. Nr. 44.

Kii pamięci.
U M aM M K  iTBI

W dniach ostainich wszystkie pi­
sma polskie poświęciły wiele miejsca 
wspomnieniom smutne] pamięci w y ­
padków grudniowych 1922 roku i po­
staci .śp. P rezydenta  Narutowicza. 
Choć może u wielu ludzi czas zaturL 
iaż szczegóły tych w ypadków, teraz 
s tanęły  one znowu, jak żyw e w  pa­
mięci. A w raz  z nimi żal, ból i wście­
kłość na winnych.

Pam iętać  o łam  powinniśmy prze- 
dew szystkiem  m y  młodzi i przypo­
mnieć jeszcze młodszym Dlatego, że 
w  wypadkach 9—11 grudnia 1922 ode 
gra ła  czynna rolę młodzież; endecka, 
że akademicy-endeoy manifestowali 
przeciw prawnie obranemu P rezy d en ­
towi, obrzucili Jego powóz grudami 
Mota. walili laskami w  szyiby wiozą­
cego Go auta. Dlatego, że młodzież 
endecka b ra ła  udział potem w e  w szy­
stkich obchodach ku czci m ordercy 
urządzanych, że ówcześni p rzyw ódcy 
■tej młodzieży dziś jako „starsi kole­

dzy i Przyjaciele1' prowadza dalej mło 
dzież endecka do roboty  przeciw Pań 
stwu. Dlatego, że ta sama endecja ma 
dzis czelność stroić sic w  togę obroń­
c ó w  praw a i praworządności!

My pam iętam y i nigdy wam tego 
nic zapomnimy! i zw racam y się do 
całej młodzieży polskiej: niech pamię­
ta! Niech (Pamięta o ow y m  dniu, kie­
dy maska, patrio tyzm u spadła z obli­
cza  endeckiej anarchji i łajdactwa.

W ypadki grudniowe 1922 roku w y ­
kopały między nami u wami przepaść 
nieprzebyta i nietylko' miedzy nami n 
wami, ule między wami a całem zdro 
w o myślą oe-m społeczeństwem pol- 
skiem. Dziś niema m ow y i być  nie 
może o żadnej w spółpracy  z wami.
I tak długo nie będzie dla w as miej­
sca w  polskiem życiu publicznem. jak 
długo będziecie szli w myśl w skazań 
iPartji, której sztandary  splamiła k rew i 
P ie rw szego  P rezyden ta  Rzeczypospo­
litej.

N. K. A. me istnieje.

Lisi otwarły prof. Nowakowskiego.
W  Poznamu zdarzył sic niesłycha­

ny w ypadek  napaści obrońców auto­
nomii obwiepolaków na profesora U- 
liiwersytetu Poznańskiego Dr. St. No­
wakowskiego. W  zwiazKu z ty ni na­
padem prof. N. ogłosił list otwarty!,, 
k tóry  cytujemy w  wyjątkach.

„Zostałem napadnięty z tylu przez 
gromadę młodzieńców z zielonemi 
wstążeczkami, k tórzy  usiłowali mnie 
obalić na chochlik przez podstawienie 
nogi. Niewątpliwie zostałbym boleśnie 
pokaleezuny. gdyby mc pomoc stu­
dentów z Legionu Młodych, a głownia 
pp. Strzałkowskiego i Jasińskiego. 
P ragnę ta  droga wyrazić  im naise - 
decznicjszc podziękowanie. Podzięko- 
wanie nie tylko za to. re  dopomogli 
mi wyjść cało z brutalnego napacuu pe 
wiiej części studentów, ale głównie 
za to, że stając w  obronie sw ego pi o- 
ftsora, ratowali honor polskiego a k a ­
demika, który jest dla mnie do d /P  
dnia drogi.

Dia studentów z zielonemi w s tą ­
żeczkami nie cz-ujc pogardy'. Jes t  mi 
ich be/granicznie żal, iż naoadając na 
tego, kto całą dusza kochał młodzież

i zaw sze dla niej pracował i pracuje, 
tak strasznie ponizu.ia godność i ho­
nor polskiego studenta. Żal mi ich za 
lo. że urządzając burdy uliczne, w  tak 
niegodny sposób marnu.ia sw e siły  i 
sw e najlepsze lata, swa młodość i swe 
serce.

W  danym w ypadku mam wzgardę 
nie dla młodzieży akademickiej, lecz 
dla jej inspiratorów, k tórzy  ją. pchają 
do niegodnych czynów....

Jestem głęboko przekonany, żc na­
stąpi dzień, kiedy młodzież nasza o- 
buuzi sie i zrozumie, że jest zatruwa­
na falszywem i hasłami, zrozumie, że 
została oszukana, zrozumie, iż prowa­
dząc destrukcyjna roboto i reprezen­
tując zoologiczna nienawić rasową, 
Przynosi krzyw dę Państwu i polskie­
mu społeczeństwu. Jestem głęboko  
przekonany, że młodzież z czasom to 
zrozumie i z  pogardą odwróci się od 
dzisiejszych inspiratorów i należycie 
im odpłaci za fałsz i obłudę. Legiono­
w i Młodych życzc. aby powiększył 
sw e szeregi i nadal wytrwale praco­
w ał dła dobra narodu i Państwa P ol­
skiego".

W dniu 12 grudnia br. Ministerstwo 
W yznań Religijnych i Oświecenia -Pu­
blicznego na podstawie artykułu  101 
us taw y  o szkołach akademickich z dn. 
13 lipca 1920 r. załatw iło  odmownie 
podanie założycieli Związku Narodo­
w ego Polskiej Młodzieży Akademic­
kiej o zatwierdzenie statutu. Tern sa­
mem i. zw. NKA. o raz  komitety miej­
scowe a także nasz osławiony LKA. 
straciły  jakąkolwiek podstawę p ra ­
wną by tu  1 nie sa  już nawet, jak się to 
dotychczas mówiło, „w stadjum lega­
lizacji . Nadmienić przy  tern trzeba, 
że w  ostatnich w yborach  do tej „re­
prezentacji" przed dwoma przeszło

Jaty niłoozież pań s tw iw a  udziału nie 
brała, a obecny skład w ładz tzw. N. 
K A. i koimtetćw miejscowych w  ża­
dnym w ypadku nie może nietylko r ra  
wnie, ale też faktycznie reprezento­
w ać  ogółu młodzieży akademickiej:' 
gdyż układ sił i stosunków na terenie 
akademickim uległ od tego czasu za­
sadniczej zmianie.

Obecnie oczekujemy, że władze a- 
kademickie przesiana traktow ać człon 
ków t. zw. LKA. za reprezentacje mlo 
dzieży akademickiej Lw ow a oraz za­
każa  tymże jakiejkolwiek działalności 
i zażądają usunięcia biur- LKA. z do­
mu akademickiego

Z Legionu M odycn.
Komenda Główna. Z dniem 9 grudnia 

1332, Komendant Główny mianował leg. 
(Stanisława Garczyńskiego. szefa Biura 
Dyrektoriatu  swoim zastępca.

Dnia 4 b. m. przyjechał z P a ryża  do 
W arszawy Pierwszy Komendant G łówny 
I.. M. lęg. Zbigniew Zapasiew.icg. Leg. Za- 
Pasicwicz pozostanie w Polsce kilka tj go- 
d.ui i weźmie udział w  pracach Komendy 
Głównej.

Państw o P iacy, ogólnopolski prgim Le­
gionu Młodych z numerem 9 k tóry  w y ­
szedł osUiiuo przechodzi na tygodnik, 
kom enda Okręgu Lwowskiego przypomina 
w; zystKim legionistom bezwzględny obo- 
w ązek prenumerowania Państw a  Pracy.

Lwowski Obwód AKauemieki. Z powodu 
iory.i świątecznych i wyjazdu kolegów na 

więta. w' najbliższych ciwn tygodniach 
gaw ęuy i posiedzenia sekcyj nie odbędą 
się. Natomiast wszyscy członKowie pozo­
stali we Lwów ie wzięli udział w  ostatniej 
zbiórce dla bezrobotnych, w ykazując tern, 
że ws pracy  spoLczuej ilekroć zajdzie po- 
tizeb.. Legjoin Młodych zaw rec  staje na 
apel i na żadnej placówce tej p racy go nic 
'orai.nLc. *

Obwód w K am ionce a truuiio lw e.i. Ko 
m en d a ' Obwodu w eszła  w  porozumienie 
7, tutejszą Pow ia tow a Komisją O światy  
Pczaszkolnej za  pośrednictwem leg. Szo­
staka, J.. referenta oświatowego, celem 
wzięcia udziału w  akcji oświatowej w  po­
wiecie. Do dyspozycji legionistów clięt-. 
n / c h  do p racy  oświatowej jest lampa pro­
jekcyjna i szereg filmów z odpuwiednieiu 
broszurami. Pracai ośw .a tow a na wsi już 
się rozpoczęła, według ułożonego przez 
' 'om ende planu n a  miesiąc grudzień i s t y ­
czeń.

, uiiiem f grudnia siedziba Komendy 
OL yodu Kamiouockiego przeniesiona zo­
sta ła  do -nowego lokalu p tz v  ul. Sło­
wackiego 1. io.

Obw 5d »  Jaworowie. W rocznicę po- 
wstania listopadowego urządził Obwód 
uroczysty  w ieczór z następującym progra­
m em : 1) przemówienie leg. 1. Seifertówna, 
2) i de&ranię u lw orów  mu-zycznyoh przez

MGR JAROSŁAW DEMIAŃCZUK

Akadem ckie Keto T S. L. we Lwowie.
i i .

Wielkiej doniosłości była podjęta 
przez Kolo w  r. 1901 inicjatywa roz­
poczęcia budowy bursy  polskiej w  
Cze ni i u  W e  a  cli, celom utrzymania i p o ­

większenia silnie podówczas zagrożo­
nego polskiego stanu posiada.n'a tri 
Bukowinie, Inicjatywę podjętą, juk 
wspomniałem przez A. K. T. K. L., po­
parło- następnie gorąco cale polskie 
społeczeństwo.

W  latach następnych Koło rozwija 
nadal ożywioną działalność w  o b la ­
nych k'erimkach, zyskując coraz w ię­
cej członków i zakładając nowe czy • 
teinie. Ilość jednak tych ostatnich 
wzrastała  po w o li ,  gdyż mieściły się 
one przeważnie w  budynkach szkol­
nych, będąc tern samem narażone na 
szykany zc strony niechętnych im 
władz szkolnych.

Powstanie technekiego Koła 1SL., 
skupiającego kolo sjPbfe’ młodzież stu­
diującą na politechnice, zmin.ejszyło 
ńośu nowo w pisujących sie młody eh 
członków Kola., lecz .wzajemna ry w a ­

lizacja obu Kół, pojęta naturalnie (w  
znaczeniu jak najsziachetn ejszem, przy 
czyniła się -do tem intensywniejszej 
pracy.

Wspólnie z Teelitiickiem Kułem, a 
także samodzielnie organizuje Sekcja 
W yceczkow u w /creczki włościańskie, 
juk np. w  1904 ir. do ia rn o b rz e g a  na 
odsłonięcie pomnika Bartosza Głowa­
ckiego, w  1904 i 1905 do Krakowa i 
coroczne wycieczki wło-scian --z okoli­
cznych czytelń do Lwowa,

Największy t o z w ó j  Kola przypada 
lia lata 1909 i 1910. Liczba członków 
duchudzi do 750 a 39 czytelń oozostu- 
ic w  ścisłym kontakcie z Kotem z.apc- 
moca prelegentów odwiedzających w 
każda niedziele i święto czytelnie oraz 
zap-omoea organizowanych co pewien 
czas zjazdów delegatów czytelń. W  la 
tacli tych. -poza pracą w ew nętrzna  ; 
po wsiach, poza i lic a tyw ą budowy 
domów hidowych, prowadzeniem tea­
trów  włościańskich, chórów i or­
kiestr i t o .  zanotować należy również

ży w o  działalność w  kierunku zakłada 
nia fundamentów pou ekonumiczne 
zrzeszenia włościańskie, jak Kółka Roi 
niczc i K asy  Reiffeisena, w  zrozumie­
niu tego, że rozwój kulturalny idzie 
zawsze w parze z rozwojem ekonomi­
cznym.

W  tym  okresie powstaje również 
osobna Sekcja Koleżanek. Sekeja ta 
zdołała skupić w c iąg u  roku przeszło 
dwadzieścia studentek- Uniwersytetu, 
nadto liczne g r o m  pał. z poza sfer 
akademickich. Zcstaia ona utworzoną 
w celu teoretycznego wykształcenia 
pracownic oświatowych oraz  pracy 
praktycznej na terenie czyteiń,

Od' 1911 r współpracowało Koto 
ściśle z Drużynami Bartoszowemi w  
tem znaczeniu, że delegaci ich wyjeż ■ 
a żali na wieś równocześnie jako dele 
gaci AKTSL.. co oczywiście przyczy­
niło sic du ożywienia pracy w czytel­
niach. Dalsze lata przyniosły jeszcze 
większe ujednostajnienie, uporządk-o- 
wąine i usystematyzowanie pracy.

W  dążeniu do ujednostajnienia me­
tod p racy  oświatowej i zgodnego dzia 
łania w  ty m  kierunku całej młodzieży 
w porozumieniu z Krakowskie-m Aka- 
demickient Kołem TSL zwołano w  r. 
1912 do Lw ow a w  przeddzień Walne

orkiestrę  gimnazjalną, 3) deklamacja leg. 
M. Tcslerówna, oraz  4) dw uaktówka ode­
grana siłami członków Obwodu L. M 
Wieczór cieszył się dużą frekwencją.

Kromka Akademicka.
WSZYSTKIM CZYTLLNIKOM WIADO.
tOŚCI AKADEMICKICH** ŻYCZYMY 

„WESOŁYCH SW IAT“, ZAWIADAMIA­
JĄC. ŻE NASTĘPNY NUMER „WIADO 
.MOŚCI” UKAŻE SIĘ NA PRZYSZLI* 

TYDZIEŃ W PIĄTEK.
Koło Opieki nad Akademikiem Polskim 

we Francji. W ciągli listo-pada odbyło się 
zebranie zarządu. Przewodniczy! w  zastęp 
stwie p. ambasadora  Chłapowskiego, w i­
ceprezes p. konsul generalny dr. Poznań­
ski. Skład zarządu na bieżący rok pozo­
stał ten sam. Na miejsce opróżnione z po- 
wodu wyjazdu p. Bociańskicgu w ybrano  
sekretarzem generał, kol. Zbigniewa Za- 
pasiewicza. Zastępca sekr. gen. został kol 
Kazimierz Moczarski

Walne zbranie Zrzeszenia Mieszkańców 
Kołonji Akademickiej w W arszawie. Do 
nowego zarządu weszli b. licznie p rzedsta­
wiciele młodzież;. państwowej. Zebranie 
uchwaliło: I) Surowo potępienie sprawców 

-zerwm ia i zniszczenia portretu Marszałka 
J. Piłsudskiego w Kolonii Akademickiej. 
2) Surowe potępienie ostatnich ekscesów* 
na  terenie akademickim które obniżDy 
opinję polskiego akademika w  kraju i z a ­
granicą. 3) Polecenie zarządowi Z. M. K. A. 
wszczęcia starań w  celu usunięcia z Ko­
lonii nielegalnej instytucji Naczelnego Ko­
mitetu Akademickiego.

Walne zebranie Zrzeszenia Polrkie 
Mlodz. Prowinej. Kola w Kamionce Stru- 
miiowej odbyło się 2i b. nt. W ybory  daiy 
wynik następujący: prezes :  kol. Schmitz ,
\v iccpr.zew.: kol. Kińczyk; sekre tarz :  łkol 
Kaczorowski, skarbnik: kol. Kowalski; go­
spodarz : -kol. Holdenmayer; członkowie:
Lol. kol.: Wuchtel i Łaiba. Na zebrami: 
obecnych 58 członków. Nieliczna garstka 
politykierów endeckich sp n k a w sz y  się 
z solidłrtiym sprzeciwem ogółu członków 
nic opanow ał i zarządu. ___________

g-u ź-juz,u u i ow arzystw a — Zjazd O- 
.światowy Młodzieży, obesłany przez 
sześćdziesiąt kilka osób z  różnych 
stron Galicji. Przedstaw iono  na nim 
dotychczasowy dorobek młodzieży na 
tem polu pracy  i omawiano program  
pracy na przyszłość. Rezultatem rew- 
waż.ań było .-.twierdzenie potrzeby 
ścisłego porozumienia w  pracy  oraz 
konieczności częstszych takich zja­
zdów. Dalszym rezultatem była  inicji 
tyw a do założenia Koła TaL . M h -  
dzieży w Czerniowcach.'

Stopniowo, w  miarę możności ćorłia 
większą zw racano  uw agę na kwesrjcs 
budowy domów ludowych, wychodząc 
z założenia, żc istnienie takiego donn- 
jest zasadniczym warunkiem rozwoju 
życia kulturalnego na wsi.

Dzięki hojnemu ofiarodawcy z gro­
na młodzieży akademickiej. k tóry zły 
żył do dyspozycji Kola kwotu 5O0o 
koron, powstał s.pccjalny fundusz, ktć 
ry  ku c/.ci kapłana patrioiy olrzym ai 
nazw ę Funduszu Budowy Domów 
dowych im. Ks. BBkir-a Bandurskiegp 
T, tego funduszu zakupiono w  jnai-c f 

l 1913 r. dom w  Wybr-mówce a w* roki 
następnym przystąpiono -do budów;, 
domu ludowego w  Zucliorzt :acli. 

t (Z. d, u.)
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o p raw a  c brazow. Ceny znacznie zniżone. 
Torten, Pieką; ska 1, teleron 24 81. 344/

PREZERWATYWY
najpewniejsze. najświeższe, najćieiNzc, 
tylko Perfumeria Eedera, Lwów. Sykstu ­
s a  7. CeiMi.lki b e z p ł a t n i e .___________3480

PAN BEDZIE ZDRÓW.
Szczęśliwy, kapując stale najpewniejsze 
-prezerwaiy v v tylko w  Perfumerii Ledera, 
Lv g m , Syks.uska 7. Cenniki bezpłatnie. 

______________________________  3479
JEŻELI PREZERWATYWY

to najpewniejsze? tylko w Perfumerii Eede. 
ra. Lwów, Sykstuska 7. Cenniki bez- 
plainic. 3478

'TęgffK.wrra b*'̂  n iifcff* i rr

M I h s z  K A N I A

SŁONECZNE POKOJE 
w domu z ogrodem. z utrzymaniem, t a n i n  
do wynajęciu. Mochnackiego 1. 23. Tel. 
5—45. 3487

W Ł A D Y S Ł A W  B U S Z E K
LWÓW UL AKADEMICKA fi. — Tel. Hr. 18-48.
W YROBY ZŁO TE, SREBRNE, ZEGARKI I T. O.

S p e c j a l n y  d z i a ł  d l a  w y r o b u  w s z o l k l a g o  
r o d z a j u  o d z n a k ,  ż e t o n ó w ,  n a g r ó d  I t. d. 
—  E l e k t r y c z n o  z ł o c e n i e  1 s r e b r z e n i e .  —

a i a ^ a a g E M a i  t

|  NAUKA i WYCHOWANIE: 1
DOKTORAJY

{ s tuaia akauem-ckic drogą specjalnych Kur­
sów. D\ pioniv p zy ukończeniu studjów 
International Academic Bureau, Et.abusse- 
ment Iris, 22 rue 5t.  Augustin Paris 2C Lran 
:e 3357

L O M O C  L E K A R S K A

a m a n B B J
B. Lekarz Urnw. Kliniki w Zurychu oraz 
bmw. Neuro.ogiczr.e o ins ytu.u we Wiedniu

Dr. fi. JAKUBOWICZ
ord w  choro  ach  n erw cy-ych  
i wevMsąir?rijfCw od go iz. 2 —4.

A.1A.IŻY LEKARSKIE. 3251
Lwów, ul. 3 go Maju 16 — ltdefon 3-n5.

Z L Ł A  LfECŁNLZE
według przepisów sławnych lekarzy prze­
ciw chorobom żołądka, k iszes, płuc. ner 
wow, wątroby, neiek, pęcnerza, r.emoro- 
idom, upławom, obstrukcji, kam eniom żół­
ciowym, kasziowi, astmie, błędnicy, sklero- i 
z;e, artretyzmowi,. reumatyzmowi etc. Żą­
dajcie bezpłatnej broszury poucz< ją- 
cej -! ! A ares: Liszki — Apteka. 2358

R Ó Ż N E

JEDWABNE
narzutki frem zlow e złotych 7o0, brokat’, ,  
n-atere meblowe c< ny fabryczne, W AN k, 
plac Marjacki 5, I oię ro. 3450

W YTW DRe-iA
lamp elektrycznych 1 wyrobów metalowych 
„G M w an ia ', Żulniskiego l la ,  tel.20-54. Ce­
ny ta o rczn e  1 3268

KORONKI 9 g r o s z y
tabletki na|nt wsze, narzuty jedwabne firan­
ki, k ly, kuldry 5C% taniej niż w szędtir. 
Wytwórnia Freiiicha Sykstuska 21. 3284

M A S A Ż Y S T K A  KWALIFIKOWANA
wykonuje umiuięt ne ■ masaże odtluszczu- 
iące i s tawowe, szczególnie przeciw utrud­
nionej c j  nknlacji krwi i zanik mięśni. Zgru­
bienia tłuszczowe i s tawow e usuwani, oraz 
gimnastyka ortopedyczna. Łyczakowska 
41 drzwi 4 parter .  3458

KIELICHY - MONSTRANCJE ^  
UBRAZY RELIGIJNE,  
OPRAW A C B R a ZÓW, 
KŁ Ą - KI  DO NABOŻEŃSTWA 
ŚWIECE KOŚCIELNE,  -
zgw arantow aną zaw arto śc ią  w osku poleca

3485 OD&ZrAŁ LITURGICZNY

I o w . I IDijcieka Re iqijna
L w ów  Ui. R uło w rk ieq o  5. Ttl. 83-57.

s is m M jO iH f l
ELEKTRYCZNEGO
w y k o n i e  p o s p i 2 S z i v e  1 s c I  d n ie

S t a n i s ł a w

lEiNIIKOWSKi
K o n t .  p m w n M  E ^ i i S B i i t W  
L w ś m ,  C h o rą żc zy zn jr I .  10.

T efe fO A  21-dO . 3448

K O S Z T O R Y S Y  U  A . K M  O .

R E P H A L G I N A
Proszk przeciw ntrwoboiom  gtowy poa.ug 
ordynacji rr Dr. Adama Ozyżewicja w irobu  
Apteki Dr. Poratyńskiego. Cena pudelka 0 80 gr 
Żądać w aptekach, — Ostrzega się przed 
naśladownictwem. 3333

FIRAnKI
trzycząśc ow e złoiych Storowe ręcznej 
roboty złotych 9'80. Kołdry kompletne 
zł. U '90, narzuty, ka ?y brokatowe, .abietki 
za bezcen. Wytwórnia Freiiicha r Sykstus­
ka 21- 3283

Drób, dziczyznę
oraz wszelkie towary dla wykwintnej 
kuchni po cenach najniższych poleca 

firma

Karol Krupiński
L w ó w ,  A K a d c m i c K a  1. 4  

Telef. 28-54. 3486

' DLA DZIECI M GWIfiZbriE!!
! Obuwie, buty, śniegowce cic le p sn iode  
j kupuje się bajeczme tamo w specjalnym  

magazynie CDUWia dla Dzieci i Młodzieży
A L -S A -O O , l w ó w , S y k s tu s  hi. 19.
__________________________________________________________3 4 5

D A M T A F i  domowe,szKolne, nni- 
r  I W r  „ t u  nastycznc, PAPU LZE  

wszelkiego rodzaju poleca 
Wytwórnio pantofli i pap uczy  

P. PROCYSZYra, LC.ÓW , W ronowska 4.
Tel. 5 9 -  88. 2S30

oe85

i r .LWOWSKIE TOWARZYSTWO 
AKCYJNE 3 R 0 W A B 0 W

SPÓŁKA AKCYJNA

W EF0K LWÓW, KLEPAROW SKA 18

n

ILl

POLECA NA ŚWIĘTA 5WOJE ZNAKOMITE W Y R O B Y t

PIWO EKSPORTOWE
PIWO BAWARSKIE

P O R T E R  8MPERJA L  j j

J. L IT W IN  O W ICZ
M A G A ZY N  T O W A R U  W  B Ł A W A T N Y C K
TELEFON 15-35. L W Ó W ,  H A L I C K A  21. P. K. O. 141.165 

POLECA PIERWSZORZĘDNE ŁIMM ■Esaj 
I M  N O W O Ś C . I  D A H S R I Ł .

BANK NAFTOWY
( S P Ó Ł K A  A K C Y J N A )

LW0W, UL. LEONA SAP'EHY L. 3
przy,muje lokaty oieniężne na najkorzystniejszych warunkach, prze­
prowadza wszelkie transakcje b m k ow e I jak najdalej idącem  
uw7g!ęsżnianie?n I n te r e s u  P. T. Klijentów,, Drzyjm uje do eskontu  
rymesy, k u p u je  r o p ę , u d z  e ta  z a lic z k i n a  r o p ę . 3472

M l  PMillli W i l i i  SiS!|ż
W£ LWOWIE, UL. KURKOWA 21

*» Y i
U kA ZA ŁY  SiE :

w ysoko przez krytyków  literackich ceniona 
I przez naukowe a u t o r y t e t y  u z n a n a

PARANDOW SK.EGO

M I T O L O G J A ‘‘
W ierzenia i podania C ieków  i Rzymian — wyó. III. 
T s i ą z k a  a I a  m ł o d z i e ż y ,  b o g a t o  i l u s t r o w a n a .  
= = = = = =  Ceha egzemplarza 6 zł. bo gr. = = = = = =

STEFANA BALICKIEGO

C H Ł O P C Y  “

99

99
Znajdą w nich czytelnicy siebie samych, swoje 
wielk.e zmartwienia, troski, kłopoty i... kaw ały.

STEFANA PA P EE ’G0

„ W I E L t \O P O L S K A “
Wczoraj i dziś.

J. DUSZYŃSKA i O. M. ŻUKOWSKI

WESELE w JAWOROWIE?
Obrszek sceniczny z czasów króla Jana III. 
Muzyka oparta na m&tywach ludowych.

0. M. ŻUKOWSKI

„ C Z U W A J “
Śpiewnik harcerski w układzie na 2 głosy. 3471

99

Odoowlodzialny ,edr*ktot: Juliaa Bernadiuk, Z drukarni „Słowa Polskiego”, Lw ów  ul. Zimorowicza 15.


